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O przem ianę dusz.
MOTTO:

„Miłość do państwa w dem okracji jest miłością samej demokracji, a ta 
miłość jest miłością równości.” Monteskiusz.

„Demokrację dadzą nam nie ustawy pisane, ale przemiana dusz, takie 
ich rozszerzenie, aby mieściły w sobie te całości i jedności, które nazywamy '  ,1__   f>państwem.

Że młodzież jest przyszłością 
narodu, o tem zwykło się mówić 
z mniej lub więcej patetycznym 
gestem w każdej niemal aloka
cji., zwróconej ku młodym. Ale 
chwila obecna wypełnia nową 
treścią ten frazes, starty  sam 
przez się na liczman ■bezwartośeio 
wy. Bo oto na tem pokoleniu, któ
re, jako pierwsze, m a wkroczyć 
niebawem w szranki publicznego 
życia odrodzonej i wskrzesłej 
[Rzeczypospolitej, ciążą specjalnie 
doniosłe zadania. Głębszą jest je
go rola, niż jakiegokolwiek inne
go ogniwa w wielkim łańcuchu 
następujących po sobie pokoleń. 
Głębszą i bardziej odpowiedzial
ną zarazem. Wnieść ma ono ibo- 
wiem nowe, swoiste, oryginalne 
pierwiastki w państwowe życie 
narodu. Ma jakby przypieczęto
wać jedną epokę w tem życiu, 
a  rozpocząć drugą na nowych po
niekąd podstawach.

Musi ono zrealizować przede- 
wszystkiem wielkie dzieło demo
kracji w  Polsce, a więc założyć 
fundament pod formę jej pań
stwowego bytu. Niech nikt nie 
mówi, że demokracja w Polsce 
jest już faktem dokonanym, że 
zatem anachronizmem jest ogła
szać walkę w jej imię.. Nie jest 
to prawdą... Niema demokracji w 
Polsce. Jest ona wartością, którą 
trzeba jpiero wywalczyć i stwo
rzyć. Tak się bowiem dziwnie po
plątały losy, że mamy najdemo- 
kratyczniejszą konstytucję na 
świeeie,, że mamy demokracji du
żo w pisanych ustawach, a nie 
mamy jej jeszcze w świadomości 
ogółu, w zbiorowem zrozumieniu 
je j zasad i celów.

nazywamy

prof. W. L. Jaworski.

K onstytucja w normalnych 
wypadkach jest zawsze odbiciem 
formy ustrojowej państwa, u tr
walonej już przedtem i  wypraco
wanej w umysłowości społeczeń
stwa, które ją  sobie uchwala. 
W Polsce, która wkroczyła w 
państwowe życie nieprzygotowa
na, o sto la t zacofana w swym 
dziejowym rozwoju — stało się 
inaczej. Konstytucja dyktowana 
raczej koniecznością historycznej 
chwili, niż tęsknotą wewnętrzną 
obywateli, wybiegła poza lingę 
zdobytą pracą zbiorowego ducha. 
Społeczeństwo nię doszło jeszcze 
w swych najszerszych masach 
do zrozumienia wielkich zdoby
czy demokracji, utrwalonych w 
Marcowej Ustawie. Jest ona — 
jeśli wolno użyć tego porówna
nia — suknią na wyrost dla du
cha demokratycznego polskiego 
narodu. Wiele pojęć, któremi ope
ruje, jak tolerancja, równoupra
wnienie, prawa narodowościowe 
i t. d.„ brzmią głucho i  niezrozu
miale dla szerokich mas obywa
teli.

Dlatego demokracja w Polsce 
jest zawsze zachwiana, póki spo
łeczeństwo nie dociągnie się do 
niej w swym dalszym rozwoju. 
A wraz z nią zachwiane jest pań
stwo, które w naszych warun
kach, tylko w jej ramach może 
skrzepnąć, utrwalić się i rozwi
nąć.

Należy jej zatem wywalczyć 
prawo do bytu w umysłowości 
zbiorowej. Nie wolno zapominać, 
że demokracja, to najtrudniejsza, 
acz najszczytniejsza forma pań
stwowego bytu, że dla na
leżytego jej przeprowadzenia

trzeba potężnych wysiłków móz
gu, oraz moralnej i duchowej 
prężności jednostek, składających 
się na jej całość.

Te jednostki właśnie trzeba do
piero wykształcić, wyhodować, 
wychować. Trzeba wykrzesać w 
nich przedewszystkiem poczucie 
państwowego instynktu, którego 
brak mści się tak okrutnie na roz
woju pierwszych naszych pań
stwowych poczynań. Albowiem 
swoistym tragizmem odrodzonej 
Polski, jest — jak powiada jeden 
z publicystów — że partje, które 
ją  budują, są starsze od państwa 
samego, a przez to niezdolne do 
działań w ramach kategoryj pań
stwowych, a przez to utożsamiają 
ce zawsze interes przez się repre
zentowanej doktryny z ogólnym 
i n teresem Rzeczypospoli tej. Polak 
wyrosły w ciemnej atmosferze 
niewoli, w nieustannej walce z 
państwem najezdniezsm, nie mo
że się przyzwyczaić do państwa 
własnego, nie może odczuć dość 
silnie owego naczelnego kry ter
ium, któremu na imię: polska ra
cja stanu.

Bo braku owego państwowego 
instynktu u obywateli, dochodzi 
brak inny, który potęguje roz
strój naszego państwowego życia, 
grożąc mu całkowitym rozkła
dem. Myślimy o osłabieniu wszel
kich kryterjów etycznych, wszel
kich moralnych pojęć w dziedzi
nie publicznego działania. O czę- 
stern królowaniu tu taj zasady — 
„cel uświęca środki", będącej ró
wnież tragicznym owocem niewo
li. Albowiem w owych mrocznych 
godzinach każdy czyn był dobry, 
który nas zbliżał do wyśnionej 
godziny wyzwolin. I  już siłą fa- 
talnośei dziejowej musiało nastą
pić tutaj skażenie zbiorowego du
cha. Musiał nastąpić fakt zlekce
ważenia kryterjów moralnych, 
wytworzonych przez społeczeń
stwo ludzkie w tysiącletnich zma

ganiach’ się z żywiołem i stancy 
wiących rdzeń naszej cywiliza
cji, a  może i. człowieczeństwa.

Za tem zjawiło się widmo anar- 
chji etycznej, która w życiu pań* 
stwowem niepodległej Polski, co
raz to groźniej, coraz niebezpie
czniej daje się we znaki. W ten 
sposób ponury stygm at niewoli, 
którym jest oznaczona dusza 
współczesnego polaka, wybija 
swe piętno na każdem z jego pań
stwowo - twórczych poczynań.

Nie są dziwne w tych warun
kach nadzieje, które się wiąże a 
wejściem młodego pokolenia Pol
ski na arenę publicznego życia. 
Misja jego, jak powiedzieliśmy 
na wstępie, nabiera przełomowe
go znaczenia. Istnieje ogólna 
świadomość, że now'a Polska no
wych potrzebuje ludzi może na
wet nie lepszych, nie mędrszych, 
Ojczyznę nie głębiej miłujących, 
ale innych’ ludzi, którzy w 
innych niż tamci wyrośli wa
runkach moralnych, których du
sza urabiała się już na powietrzu 
wolności. Nie wolno im nawiązy
wać życiem, swem do tego, co jest 
na oo patrzą. ,„Bo muszą oni za
cząć życie swe nie tam, gdzie je 
kończy starsze pokolenie, ale zna
leźć dla siebie nowy punM wyj
ścia i wejścia w świat. Muszą 
wydobyć z siebie krzyk, który 
byłby z ich własnego pokolenia4'.

I  zrozumienie tych zadań, tej 
dziejowej im&siji Już się budzi 
wśród młodego pokolenia Polski. 
Nie jest ono jeszcze .powszechną 
własnością. Walczy dopiero z mo 
zolem ó swoje prawo do bytu, 
wydziera, z trudem rząd dna® ide- 
ologjom, które wypaczyć chcą 
szczytne powołanie młodfeieży. — 
Ale powoli wnika coraz głębie? 
w ulmyisłowość akad emietki ągo 
świata, nabiera coraz wyraźnieje 
szego zarysu. I  nmsi zwyciężyć? 
Bo pras fcu temu żywotność na
rodowego dujcha.
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Pismo nasze jest jednym z ob
jawów tego wielkiego procesu, 
jaki zachodzi w świadomości 
młodzieży. Celem naszym jest 
(konkretyziewanie jej zadań, jest 
pogłębianie i naświetlanie jej 
celów w myśil tego, co wywodzi
liśmy powyżej.

Cale pismo będzie uzasadnie
niem roli, jaką wzięliśmy na sie
bie, będzie rozwinięciem naszego 
programu.

Nie mamy łączności z żadną, 
z grap starszego pokolenia. Nie 
damy spaczyć naszej łin ji żad

nym tendencyjnymi wpływom, turze rosyjską, poruszającą wiel-
Chodzi naim bowiem o u-chwyce- Me hasła ludzkości, me cofającą.
nie odrodzeńczych nurttów, jakie ?)rzec\  n êzem» zatapiającą 
. , j i i -  - i  śmiało palce we własnych i cu-idą przez młode pokodeme w ich dzych> krwawiących trzewiach-:
czystej i miezamącomejf postaci. Tołstoj i tylu innych młodszych!
Będziemy wszakże dążyć do du- Temat zaprasza do puszczenia
cbowego kontaktu z tem wszyst- ?ugli swym myślom, uczuciom
kiem, co reprezentuje w star- 1 s| ow°™- - .Ale tym razem chcę m ną obraćezem pokoleniu, 
myśl zdrową.

myśl twórczą,

W idążeniu do zdobycia praw- 
dy o celach i potrzebach narodu,

drogę i wskazać na pewne nie
wzruszone fakty, na pewne zasa
dnicze właściwości rozwoju ludz
kiej kultury, które pozwalają się

Naród i ludzkość,
Ojczyzna i ludzkość — dwie 

idee, które zawsze wzruszały ser
ca; dwie potężne dźwignie woli, 
widne w dziejach ludzkich spo
łeczeństw i w rozwoju kultury. 
W ystarczy je nazwać, aby przy
pomnieć ich olbrzymią rolę i zna
czenie, a także — ich nieustanną 
walkę, bo są to zarazem jakby 
dwa ciężary, rzucane na szale je
dnej wagi.

Teraz znowu waga zaczyna się 
chwiać mocno. Wydaje się, że po 
wieku wybujałego nacjonalizmu 
przychodzi epoka wzmożonej 
świadomśoei ogólno , ludzkiego 
związku, wrogiej pierwszemu. 
Ale w Polsce widzimy przede- 
wszystkiem silną falę ruchu na
rodowego i1 jest to zrozumiałe: 
długoletnia walka z wynarada
wianiem i ofiary ponoszone spra
wiły, że. patrjotyzm 1 pojęcie oj
czyzny zrosły się bardzo silnie 
z naszą kulturą; dosyć wspom
nieć literaturę całą. A znowu od
zyskanie niepodległości, potrzeba 
wychowania narodowego szero
kich mas ludowych, przełamania 
rozdziałów i  połączenia się na
prawdę w jeden naród, w mocne

wyciągamy dłoń do wszystkich or êPtoAYa(' w zmiennej i oszała- 
,, imającej fali szczegółowych z;ia-

z pomocą i z ‘prośbą o pomoc. wisk. A mianowicie na fakt bie
gunowości rozwoju.

Życie ludzkości porusza się w 
skrajnościach, a  zasady środka i 
równowagi uważają, zwłaszcza 
młodzi, za filiśterstwo i objaw 
starości. Zapewne, gdyby kto 
chciał wuecznie łokciem macać 
środek i gdyby wszyscy posuwali 
się zawsze no tej linji, to nieby 
z tego mądrego śni dobrego nie 
wynikło. Ale niema obawy: nie

jednolite społeczeństwo, zarazem 
zaś konieczność obrony przed są
siadami,—prowadzą z innego sta
nowiska, ale również do podkrs- tak to łatwo, a bodaj czy rzecz 
ślania na każdym kroku idei na- możliwa, sam środek wynaleźć; 
rodowości, do świadomego wy- naprawdę każdy człowiek, nie 
ohowywania w tym duchu. Tym- wyłączając najmędrszych, idzie 
czasem z zewnątrz, z szerokiego mniej lub więcej na lewo lub na 
świata bije fala przeciwna. Ostat- prawo, a to co nazywamy trzyma 
nia straszna wojna wyrzuciła z niem się środka, polega, o ile nie 
głębi egoistycznego sumienia no- jest poprostu obojętnością, raczej 
wożytnych parodów i to nietylko na ogólnem zrównoważeniu cha- 
u jednostek, ale u mas walczą- rakteru, większej wyrozum iało- 
cych, silniej niż kiedykolwiek ści i doświadczeniu, aniżeli na 
idee braterstwa i ludzkości, łą- świadomem zdawaniu sobie spra- 
eząc się z nastrojem socjalnym, wy z faktów. Prawdziwa tak 
który zdawna szedł pod sztanda- zwana równowaga jest wynikiem 
rem klasowym, a przeciwnarodo- wysiłku i pracy i nie jest wcale 
wym. I  rozlegają się znowu ha- jakąś stała nieruchomością, tyl- 
sła: precz z ojczyznami, dosyć na- ko kolejnością. 
rodowego egoizmu, który hoduje Bo biegunowy rozwój tkwi głę- 
imperjalizm i militaryzm; precz boko i koniecznie w ludzkiej na- 
z tradycją, precz ze spuściznami; turze, w samym rdzeniu życia. 
Barbusse, Rolland!.,. Zupełnie taksamo jak człowiek

Nam w szczególności oddawna nie może się poruszać naprzód 
zarzucano ciasnotę i wsteczni- inaczej jak stawiając kolejno. r?.z 
etwo. I  swoi i obcy natrząsali się lewą a raz prawą nogę przed sie- 
z białej gęsi, z wiecznie powta- bie, tak w całym zakresie ludz- 
rzanyeh, ciasnych haseł: Polska, kiej kultury widać to nieirstan- 
ojczyzna, kościół; przeciwstawia- ne luzawanie się przeciwnych za- 
no naszej biednej:, ciasnej litera- sad. Zasady koserwatyzmu i po

stępowości, liberalizmu i  socjali
zmu, nacjonalizmu i humanizmu, 
starych i młodych, i t. d. bez koń
ca, stawiane jako ‘alternatywy są 
taksamo zasadniczo fałszywe jak
by było pytanie: czy lewą nogą 
czy prawą iść naprzód, podczas 
gdy każdy wie, że trzeba raz tą a 
raz tą.

W ścisłym związku ze zjawi
skiem biegunowości rozwoju stoi 
fakt, że każda nasza zasada, choć
by najszczytniejsza, jeśli jest' 
bezwzględnie stosowana, prowa
dzi do absurdu i własnęgo upad* 
ku. Dotyczy to nawet niewątpli* 
wycli cnót, które muszą zawszą 
mieć regulatyw i_ przeciwwagę—* 
no, bo jadna nie jest samą i wy* 
łączną — inaczej doprowadzają' 
do nonsensu. A cóż dopiero mó
wić o zasadach i hastach . a rty 
stycznych, politycznych, nauko-' 
wy-eh i t. d. Tak też jest ii z hasła* 
mi narodowości i  humanizonu.

Idea ojczyzny, stosowana, wy-* 
łącznie, skrajnie, bez .przeciwwa
gi, wyradza się zawsze w głupią 
megalomanję narodową d d ra 
pieżny imperjalizm; idea zaś ludz 
kości i braterstwa ludów prowa
dzi, jeżeli się zbyt silnie ii _ wy
łącznie pod tym kotłem pali, do 
skrajnej megalomanii gatunku 
ludzkiego.z jednej, a  do obojętner- 
ści z drugiej strony; ,a ohiedwie 
do obłudy.

Barbusse powiada, że idea oj
czyzny nie jest fałszywą, ale m a
łą, która zatem musi ustąpić- 
miejsca wielkiej idea ludzkości. 
To zupełnie tak, jakgdyby ktoś 
twierdził,, że indywidualizm wo
bec idei społeeznąnaństwowej jest 
ideą drobną i podrzędną. Tym
czasem każdemu chyba wiadomo, 
że naprawdę silne społeczeństwo, 
krzepkie państwo i mocny naród 
mogą polegać tylko na silnych' 
jednostkach,, a więc właśnie na 
potężnym indywidualizmie. Jak  
indywidualizm wybuja zanadto, 
jest źle* bo przeradza się w swa
wolę i anarchię, jak wybuja za
nadto etatyzm^, to jest również 
źle, bo na mamem stadzie nie da

1) — W to wierzy p ro l Roman 
Rybarski w zakończeniu artyku
łu p. t. „O pogłębienie polskiej 
myśli politycznej" /(,. Przegląd. 
Wszechpolski" — 1922. Nr, o).

W pełni światła zdań przyto
czonych,, biorąc je jako krytycz
ny punkt wyjścia dla nasuwają- 

„Un esprił droit a moins de się oceny i aktów z zakresu 
pełne de se soumettre au-x es- ideowego i organizacyjnego rn- 
prits de travers cjae de łes eon- ejin polskiej - młodzieży, akade-

(La Rochefoumuld: miekiej ~  'P^ystepuję do £P°' 
Maxmiej* •— 1666), strz6z.en i zestaw k i i

duire“

Zamiast wstępu — dwa głfl&y.
„Faktem jest), że nacjonalizm 

„czysty** wpędza mimowoli licz
ne zastępy w ramiona socjali
zmu, wpędza tych wszystkich, 
którzy czują potrzebę demokra
tyzacji społeczeństwa" (str. 174). 
„Zarysowują się w Polsce zupeł
nie widoczne dwa prądy społecz
ne: prąd oligarchiczny tych lu
dzi z inteligencji, którzy chcieli* 
by rządzić za pomocą ciemnego 
■tłumu analfabetów, i prąd de
mokratyczny tych ludzi, którzy 
chcą by każda jednostka dzielna 
miała odpowiedni udział w bu
dowie i rozwoju państwa, dzięki 
swym kwalifikacjom, a nie dzię
ki frazesowi i popularnym ha
słom. Prąd oligarchiczny zmie
rza świadomie lub nieświadomie 
do wytępienia szerokich warstw 
inteligencji zapomocą wygłodze
nia i demoralizacji ae świadomej 
lub podświadomej «lvawr przed

krytyką i konkurencją. Prąd de
mokratyczny natomiast zmierza 
do utworzenia hierar-ehji społeez 
nej opartej na kulturze indywi
dualnej1, zmierza do wynagradza 
nia obywateli w miarę rzetelnej 
zasługi wobec państwa, bez 
względu na przynależność par
tyjną. P rąd demokratyczny pra
gnie postępu, to też nie boi się 
krytyki, przeciwnie pragnie jej“ 
(str. 137).

— To stwierdza prof. Juljusz 
Makarewicz w książce p. t. „Prze 
budowa społeczna*1 (1923).

„W Polsce zwycięży nie ten, 
kto rozwinie bardziej sprawny 
aparat agitacyjny, lecz ten, kto 
w życie polskie potrafi wnieść 
myśl dalej sięgająeą, myśl, któ
ra z społeczeństwa wydobędzie 
maxmram wysiłku moralnego i 
umysłowego*1.

Pogląd na całość.
Boku ,„1923" akademika pol

skiego, roku największego nadu
życia wielkich haseł, „Sylwe
strze** próżni po nich — de ie 
fabuła n<xrratńr!

W _ rozwoju ideowym i organi- 
zacyjuo-twórczym naszej młodej 
społeczności akademickiej rok, 
który wczoraj skonał, był rokiem 
panowania frazesu spekulacyj
nego — zamiast idei konstrukcyj 
nej, i apetytów niezdrowych ~  
zamiast szlachetnych ambieyj. 
Falanga, która tą bronią i z ta
kim bagażem przedostała się w 
tym czasie na plan pierwszy, n- 
trzymała przocież na czele swem 
częściowo ludzi myśli i zasługi; 
ale słusznie twierdził La Boche- 
foucauld, że „umysłowi prawe
mu łatwiej podporządkować -się 
mnyslom zwichniętym, niż nie

mi pokierować". Dla naszych zaś 
stosunków wśród młodzieży aka
demickiej możnaby jeszcze uzu
pełnić motto tego artykułu inną 
przestrogą autora „Maksym'*: 
,.on passe S(xuvert l de 1'amonr a 
1'ambłtion, mais on ne reińent 
guere de 1‘cimbiHffn a Vamouru; 
co się wykłada dla jednostek i 
organizaeyj zbiorowych: często
się przechodzi od umiłowania 
sprawy, od idei. do ambicji, za
tracając drogowskazy powrotne.

Trzy łata upłynęły od powrotu 
młodzieży akademickiej z ochot
niczych szeregów nrrnji nietylko 
do siudjów w uczelniach, lecz i 
do samodzielnej pracy organiza
cyjnej w kierunkach: samopomo
cowym, naukowym, ideowo-wy- 
chowawczym oraz stosunków z 
młodzieżą innych krajów.

Rok 1921 był kuźnicą podstawo
wych haseł i przewodnich idei 
w ich ogólnych zarysach; był 
też okresem zapoczątkowania r e 
gularnej pracy, zmierzającej do 
ujęcia w konkretne ramy ruchu 
organizacyjnego ogólno - akade
mickiego.

Rok 1922 był nadewszystko bu
downiczym wartości konkret
nych, świadkiem rozwoju ru
chu samopomocowego pod e- 
gidą Ogólnopołgk »go Związku 
Bratnich Pomocy Młodz  ̂ Akad.
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się oprzeć nic porządnego. Stosu
nek jednostki do społeczeństwa, 
to nie jest prosty liczbowy stosu
nek np. 1 do 1000 czy do milj ona; 
a  taksamo stosunek narodu do 
ludzkości to także nie jest popro- 
śtu  tylko 1000 czy miłjon do mil- 
jarda. Bo to są pojęcia i wielko
ści równego rzędu, a nawzajem  
dla swego rozwoju konieczne. Po
tężny indywidualizm angielski 
nietyłko nie przeszkadza wielkie
mu imperjnm brytyjskiemu, ani 
■ono jemu, tylko owszem wzajem
nie się warunkują.

Więc też do prawdziwej ludz
kości tylko przez prawdziwą na
rodowość dojść można; i na  'od
wrót: narodowość może być na
prawdę silna tylko wtedy, jeżeli 
się nie zaskorupi w narodowych 
ramach.

Patrzm y n a  żydów, jak  oni co 
zawsze roznosili hasła bezbarw
nego internacjonalizmu, sami też 
byli karykaturą narodu, narodo
wością w ziem tego słowa znacze
niu; a kiedy się dźwigają, to nie 
przestając być pionierami huma-

Nacjowalizm w  znaczeniu, jakie 
się temu tenninmci dziś zw ykle  
przypisuje, nacjonalizm, wiec ja
ko egoiznl i  madhiaweli zm, naro
dowy musimiy odrzucić stanow
czo. Musim-y sobie jasno % otwar
cie powiedzieć, że wszelkie próby 
pogodzenia og z tą etyką, która 
sumienie nasze ukształtowała, są 
tylko niezbyt zręcznymi sofizr,la
tami...

Tak pojęty nacjonalizm  — ja
jco stojący w  poprzek naturalnym  
tendencjom, zm ysłu samozacho
wawczego ludzkości, jako zatem, 
doktryna i dążność, w „mądrości 
wiecznej bluźni“ % świat w  gorszą 
spycha noc — musi zostać przez 
dalszy rozwój dziejowy, przez o- 
wą mądrość wieezną przezwycię
żonym.

W ierzym y mianowicie, źe ustą- 
i i  on, miejsca innemu nacjonaliz-

i  znacznego rozszerzenia jego 
skali, utworzenia się Związku 
Kół Naukowych oraz żywego 
tempa nasaego udziału w stosun
kach międzynarodowych młodzie 
ży; rok ten. mimo licznych trud
ności, otworzył pole do realizacji 
poważnych planów i możności 
powiązania ich w prawdziwą ca- 
łość „rzeczypospolitej akademic- 
kiej“. Ale już ku jego schyłkowi 
zaznaczał się nadchodzący, k ry
zys w dziedzinie współżycia kie- 
ranków ideowo-polit yezn ych.

W roku 1923-im starczyło kil
ku ludzików z temperamentem 
od okazji, by przygotowywany 
„Putsch“ doprowadzić do granie 
absurdu; ich zaś poważni współ
wyznawcy programowi i satelici 
z  ubocza skwapliwie powędrowa
li razem na manowce, osłaniając 
całą „robotę” swemi nazwiska
mi. choć zosobna każdy z nich 
twierdził, że „tak jej robić nie 
chciał". Ruch ■zbiorowy organi- 
zacyjno-ideowy polskiej młodzie
ży akademickie!, który już zdo
łał wejść uprzednio, dla dobra 
jej ogółu i dla dobra narodu i 
państwa, na równą drogę rozwo
jową, zepchnięto na partykular
ne ścieżyny, mimo .starań wino
wajców o utrzymanie niezgrab
nych pozorów realizowali ia kon
strukcji ogólnego Związku Na
rodowego P. M. A. W zespole, 
mieniącym się od maja. 1923 r.f 
wbrew octrwkfcoóei,, wirawsicw-
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nizmu, zaczynają się stawać 
prawdziwem narodowem społe
czeństwem.

A odwrotnie widzimy, jak no
wożytny humanizm Hollanda. 
Barbusse‘a, i innych, całkiem wy
raźnie przeradza się w interna
cjonalna Masowość intelektual
nej warstwy!

Pamiętając, że te zmagania się 
i falowania przeciwnych zasad 
są wyrazem wielkich praw rozr 
woju i zdając sobie z tego dokła
dnie 'sprawę, będziemy w  stanie 
w wirze walk życiowych zajmo
wać właściwo stanowisko i pra
cując z wysilicie™ nie damy się 
bezkrytycznie, jak ciemne stado, 
popychać raz na łeb na szyje w 
lewo, raz na ślepo w prawo. Kto 
chce energicznie iść naprzód ku 
swemu celowi, musi obu nóg rów 
nomiernie używać. Nie bądźmy 
tłumem, skaczącym na jednej 
nodze!

Jan M. Rozwadowski. 
prof. Uniwersytetu 
Jagiełło liski ego.

mowi>. Nejonalizmowi wszystkich  
prawdshfie wielkich duchów cy
wilizowanego świata, a w pierw
szym  ich rzędzie wielkich duchów 
Polski. Ternu nacjonalizmowi, co 
liznąwszy nieśmiertelność wszyst
kich plemion, uznał także te sa
me ich naturalne prawa do bytu  
i do samodzielnego stanowienia o 
sobie, które odczuwa, vj sobie każ
dy pojedynczy człowiek, Taki na- 
cjonalizjn tymsamym  też, co i po
jedynczych ludzi, pragnie narody 
poddać boskim i ludzkim pra
w o m te j  samej też, co i od, zw yk
łych indymduóta, wymaga i od 
ni ch i  od działających io ich 
imieniu moralności. A  rozwój ich 
moralny na jrierwszem, — przed 
materjalnym rozwojem ■— sta
wia miejscu.

Józef Ujejski Nacjonalizm Jako zaga
dnienie etyczne.

Iem „ogółu polskiej1 młodzieży 
akademickiej", w -wewnętrznym 
stosunku wzajemnym obu ugru
powań ideowych, które się nań 
złożyły, zabrakło od początku 
czynnika tak niezbędnego, jakim 
jest wzajemny szacunek i uzna
nie; w tych warunkach myśl o 
pozyskaniu dla jego reprezenta
cji autorytetu na zewnątrz jest 
tembardziej smutną niedorzecz
nością. A przecież temu samemu 
zespołowi druga \część młodzie
ży w ty m  samym maju uh.r. goto
wa była oddać t. zav. władze i dać 
oparcie dla niej — za elementar
ne gwarancje praworządności w 
tem, co jest polityką i za rękoj
mie utrzym ania rzeczowości w 
dalszej pozapartyjnej pracy, nie 
jego rękami w 'lwiej części doko
nanej dla ogółu; mimo to — wy
brano rozbicie!
- Rok 1923 był etapem wstecz
nym w pzakresie ideowo-wycho- 
wawczym. W organizacjach zaś 
fachowych;, o ■założeniu ponad- 
partyjnem, kontynuowano prze
ważnie siłą inercji, nie zaś dal
szej inicjatywy, pracę przekaza
ną przez rok poprzedni; starania 
jednostek robiły tu co mogły. 
Dla kwestji żydowskiej na tere
nie akademickim „nowych ludzi 
plemię" (tak się wydało opiekuń
czej prasie partyjnej) nio zdzia
łało faktycznie nie pozytywnego 
w myśl swych postulatów;—cze
mu? bo ¥rły  t* hasła. li tylko

f e l s i i i i  l a l o  i
„Sumienie moralne domaga 

» ■ się by pogląd na świat człowie
ka pozwalał mu przyjąć pełną 
odpowiedzialność za skutki ma!- 
terjalne i moralne, jak i oby po
wstały wówczas, gdyiby taki 
pogląd na świat stał się po
wszechnym i był we wszelkich. 
działaniach1 ludzkich konse
kwentnie, praktycznie stoso
wanym".

Prof. Józef Ujejski.

„Dobro narodu uważamy za naj
wyższe prawo, za probierz postę
powania jednostki, za miarę war
tości moralnych". W ten mniej 
więcej sposób formułuje swe cre
do polski nacjonalizm. Pod tem 
sztandarowem hasłem< wychodzi 
on na zdobycie młodzieży. I  wy
walcza sobie tu taj niejednokrot
nie sukcesy. Bo młodym, bezkry
tycznym, a zapalnym mózgom 
imponuje częstokroć zwartość i 
prostota tej tezy. I  jej idealizm 
pozorny, który każe —zdawaćby 
się mogło, — podporządkować po
glądy i czyny jednostek doibru 
społeczności zbiorowej, zawartej 
w pojęciu narodu.

I  ujęty urokiem tego „tak oczy
wistego" hasła nie wnika weń głę
biej przeciętny adept nacjonali
stycznej doktryny, nie rozgryza 
go do dna, nie analizuje konsek
wencji, jakie ono pociąga za sobą 
realizowane w zetknięciu się z ży
ciom. Przyjm uje je bez zastrze
żeń, jako prawdę, jako aksjomat. 
I  skłonny jest potem wierzyć, iż 
każdy, kto tanga się na nie „świę- 
tokradzką" dłonią, jest jeśli nie 
zdrajcą, to gorszym synem na
rodu „zatrutym miazmatami li- 
beralistyczno - masońskiej do
ktryny".

Tymczasem wystarcza wziąć 
ped skalpel uważnej krytyki ową 
naczelną tezę nacjonalizmu pol
skiego, 'by zrozumieć jej rozkłado
wy charakter, k tóry wybija pię
tno na całym sposobie myślenia 
jej wyznawców i orędowni-

wiecowe, świadomie wygrywane 
wyłącznie niemal przeciw innym 
organizacjom młodzieży polskiej, 
którym z całą złą wia.rą imputo
wano nawet fiło&emityzm (bo 
nie wrzeszczały, a tylko robiły 
co t.rzeba); hasła te obóz „wszech 
polski“ młodzieży i jego echa „od
rodzeniowe" wygrywają dotych
czas dla zdobywania popularno
ści i poparcia .u naiwnych, wie
rzących w jego monopol na  ro
zumną polskość (ba! nadpol- 
skość).

Ponieważ prądy ideowo - poli
tyczne w Polsce wywierają na 
kształtowanie się stosunków 
wśród młodzieży akademickiej 
wciąż jeszcze wpływ przemożny, 
a  w konsekwencjach coraz bar
dziej ujemny (działają tu  dotych
czas jak zła szkoła wychowaw
cza^ należy przeto zdefinjować 
trzy kierunki zasadnicze ideowo- 
polityezne, nurtujące wśród mło 
dzieży. Mamy więc kierunek, 
zwany „nacjonalistycznym" al
bo „wszechpolskim"; następnie—• 
kierunek narodowy (dobro naro
du i państwa — jako kryterjum 
zharmonizowane z etyką życia 
publicznego) z pod znaków O. 
M. N. (Organizacja młodzieży 
narodowej), postępu narodowe
go, młodzieży ludowej i  innych 
pueftwa&aio uaic l&żoi aj ą e-rch!
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ków, na metodach ich publiczne 
go działania.

Głosi się oto, że „dobro narodu 
to najwyższe prawo, to miara 
wartości moralnych bezwzględna, 
wyłączna, jedyna...“Pięknie... Nie 
jest to pozbawione nawet wznio
słego posmaku... Ale nie trzeba 
ani na chwilę zapominać o tein, 
że
„dobro narcdu“ to pojęcie wzglę

dnie
na wskroś relatywne, że tyle jego 
odmian istnieje, ile serc, mózgów, 
wątrób i... języków współobywa
teli. Różnice w poglądach na nie 
są napewno zasadnicze, napewno 
sięgają do pfodstaw* indywidual
ności człowieka.

Bo oto roztwiera się przed na
rodem cała gama perspektyw 
dziejowych, I  każdy Ojczyźnie in
ne myślą może kreślić losy. Inną 
jej dobra dźwiga w swem łonie 
koncepcję. Niemal każda partja  
która występuje w szranki publi
cznego życia nosi na sztandarach 
narodowa godła. Każda pod ha
słem „dobra narodu" sprawia 
szyki swoich zwolenników. I  każ
da znaleść się m usi w niezliczo
nych kolizjach z prawdą przeci
wnika. A teraz się mówi, głosi, 
otrębuje, że „dobro narodu" to 
naczelny probierz społecznych po
czynań człowieka, że ono dla nich 
etyczną sankcję ma reprezento
wać.

Rzecz prosta, źe w ten sposób 
hoduje się. chorobliwie wybujały 
egotyzm, który swe poglądy i 
swój ograniczony rozum wynie
sie do stopnia absolutnego kryte
rjum, który w myśl własnych o 
narodzie pojęć 'będzie-na drugich 
ferować wyroki, który utożsamiać 
zawsze będzie interes narodu z 
interesem przez się reprezento
wanej doktryny. Rzecz prosta, 
że
teza ram^aliia nacjonalizmu pol
skiego, jes® równoznaczną z zasa

dą. „oeił uświęca środki"

się od naśladowania progra
mów partyjno-politycznych star
szej części spełeczeństwa czy 
też ich nieartykułowanych od

dźwięków, a  dzięki temu 
nie zrywających kontaktu z 
tym  odłamem młodzieży po
stępowej, który przez taktykę 
patentowanego nacjonalizmu od
rzucany bywra  ku radykalizmo 
wi lewicowemu; wreszcie — kie- 
lunek socjalistyczny. Mówiąc 
zaś krócej, są to kierunki: nad- 
polski, polski i nie dość polski.

Oba kierunki krańcowe, łącz
nie z elementami, które zdołały 
one za sobą pociągnąć, u trud
niały twórczą konsolidację sto
sunków wśród polskiej młodzie
ży akademekiej: obóz socjali
styczny przez szczególną opozy
cję i secesję z Ii-go zjazdu ogól- 
noakademickiego w Wilnie (gru
dzień 1921 r.); obóz zaś „wszech
polski" najjaskrawiej przez swój 
„Patach" z r. 1923 , jakim  było 
swoiste zaaranżowanie t. zw. I I I  
-go zjazdu ogólnoakademickiego 
we Lwowie.

Chronologiczne zobrazowani, 
pokrótce głównych! haseł i  epizo 
dów a ubiegłego trzechlecia da 
nam synteza wskaźnikową na 
przyszłość.

(d. c. n.)
KtoWad K n m lr t,
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w dziedzinie publicznego działa
nia. Gdy ten „cer* w dodatku jest 
rozszczepiony na dziesiątki pojęć, 
zasada ta silą faktów musi być 
czynnikiem anarchji moralnej i 
społecznego rozstroju.

Trzeba sobie wyraźnie po
wiedzieć, że ideologja, która 
na piedestał najwyższego p ra 
wa i m iary wartości m oral
nych wysuwa to, co zależne jest 
ul ściśle sirbjektywnyeli odczuć i 
pojimowań, od dowolnej interpre
tacji jednostki, partji, stanu, kla
sy, ideologja, która odrzuca 
wszelką korekturę moralną 
swy&h działań w postaci*norm 
etycznych, norm bezwzględnych, 
kształconych przez tysiąclecia, to 
ideologja powolnego, lecz nieu
niknionego rozpadu. Rozkładu 
serc i sumień jednostek, a potem 
zbiorowości, na którą się te jedno
stki składają.
■ Gwałt, przemoc, terror leżeć 
ibędzie zawsze na lin ji ostatnich 
argumentów tej ideologji. „Gwałt 
■wielki, piękny, nieustępliwy, sto
sowany w wałkach decydują
cych^ — jak entuzjazmować się 
'będzie wódz nacjonalizmu wło
skiego Mussolini. Dodając potem, 
że

„gwałt jest święty i moralny 
jeśli, działa Wtedy, gdy tego tros
ka o dobro publiczne wymaga". 
Lecz, kto jest władny rozstrzy
gać, kiedy „dobro publiczne1* wy
maga „świętego gw ałtu",— o tem 
Mussolini nie mówi.

(Pozwała się domyślać, że ten, 
kto w danej chwili rozporządza 
siłą. W myśl tej samej zasady 
Lenin zamienił Rosję w pustynię. 
1 on realizował przecież swoją 
koncepcją „dobra publicznego*1! 
Już zestawienie tych faktów do
wodzi absurdalności moralnej i 
rozkładowego charaktemi tej te
zy.

W yciągając logiczne wnioski 
z swych przesłanek, nacjonalizm 
dójóe musi do twierdzeń zawar
tych w 7 par. regulaminu Milicji 
Faszystowskiej. Cytujemy: „Żoł
nierz - Faszysta ona moralność 
własną. Prawo moralne tyczące 
rodziny, polityki, stosunków spo
łecznych jest dlań bez wartości, 
Jego prawem — honor ryoerzy 
dawnych (?) jako prawo sprawie
dliwie bezwzględne (?), choćby 
nawet w konflikt wkraczał z p ra
wem pisanem, formalnetm, które 
zawsze jest niższego gatunku"... 
Tu, w tej formułce odsłania się 
prawdziwe nacjonalizmu obli
cze. „Moralność własna“... A w-ięc 
kult aMrlahizmu. iadywidualisty- 

cjzntego
w dziedzinie etycznych pojęć. A 
więc' zamach przeciw wszystkim 
normom moralnym i prawnym, 
wiążącym kompaturą przejawy

zbiorowego życia. A więc za
chwianie wszystkich bezwzględ- 
ników w dziedzinie moralnego 
prawa, a więc rozpasanie najniż
szych instynktów człowieka, 
związanych tym właśnie prawem. 
Antyspołeczny i  antypaństwowy 
charakter nacjonalistycznej do
ktryny ujawnia zacytowana for
mułka w całej jego jaskrawości 
i grozie,

Jutż w sferze dziwnych p ara 
doksów i łamańców logicznych 
tej ideologji pozostanie fakt, że 
właśnie w imię „dobra narodu", 
że właśnie w imię jego suprema 
cji nadl interesem jednostek, pod
waża się najbardziej zasadnicze 
wszelkiego „dobra publicznego" 
podstawy, podsyca jednostkowy 
egotyzm i indywidualizm do cho
robliwej a przeeiwspołeeznej 
skali.

Jak  to wygląda w praktyce, 
mieliśmy nieszczęście być wszy
scy przed rokiem tragicznemi 
świadkami. Oto morderczy, skryto 
■bój czy strzał godzi w pierwszego 
Prezydenta Polski, w państwo
wość polską uosobioną w jego po
staci. Oto sąd, oto morderca, któ
ry  wyjaśnia pobudki swego zbro
dniczego czyim.

Jak  wyjaśniał Mówi, że dzia
łał w imię „dobra narodu", które 
było dla niego m iarą wartości 
moralnych, że zatem jest w zgo
dzie w swem „narodowem" su
mieniem.

Uznali to orędownicy ideologji 
rozkładu. Pasowali go na bolni- 
tera... !Pisali na cześć jego dyty
ramby czci i uwielbienia. Prze
kazywali jego pamięć potomnym. 
Nie przeszkodziła im w tem o- 
byda czynu, ihlańbiąeego naród, 
osłabiającego jego państwowość. 
Nic dziwnego. I  oni byli przecież 
w zgodzie z swem sumieniem i 
oni wyciągali tylko konsekwen
cje z głoszonej przez siebie do
ktryny !

Dosyć... Nazwaliśmy nacjona
lizm ideologją rozkładu...

K to wgłębił się w moralne pod
stawy jego ideowego programu 
nie może dojlśe do odmiennej kon. 
kluaji;

Zrozumie, że ta  doktryna de
prawuje dusze, że godzi w pod
stawy ładu społecznego. W alka z 
nią, walka zasadnicza, nieugięta, 
bezkompromisowa musi być jego 
programem, jeśli sam nie jest 
obory na uwia/J pojęć etycznych, 
jeśli drga w nim czułe i nieprzy- 
tłumione sumienie.

Zarzuci ktoś, że formułujemy 
nazbyt bezwzględnie swe wnio
ski? Trudno. M oralność jest ty l
ko jedna. Między złem a dobrem 
nie m a kompromisów!

W*#*, K rzyszlo ff Bieńkowską

IM  lilii „poi hm leiaai"
„Prąd" organ „Stowarzyszenia mło

dzieży katolickiej „Odrodzenia" .prze
drukowuje wywiad jednego z wybit
nych belgijskich działaczy katolickich 
z „dyktatorom Włoch" Mussolinim. 
„Nacjonalizm a katolicyzm" — to ty 
tu ł togo wywiadu. Sam wywiad iprae- 
pojony eutuzjasntem dla „dyktatora" 
reklam ujący bez zastrzeżeń jogo ideo
logie, wykazujący zbieżność jego „Wiel 
kiego P rogram u" a interesam i katoli
cyzmu. 7, zasadami .nauki Chrystusa.

Katolicyzm — zachwyca si<5 Mursoli- 
Jii — skłania ]u<łzi do ^zwalczania złych 
skłonności, do rozmijania lepszych 
stron swego charakteru. Katolicyzm 
ułatw ia duszy tr ium f najszlachetniej
szych czynników — tyeli, któro w ytwa
rza ją  świętych bohaterów... Czernie 
byśniy się s»taM bez katolicyzmu... i t. d. 
Nauczanie religji katolickiej powinno 
być popierane przez państwo... Trzeba 
uznać i  usankcjonować powagę Krzyża. 
Przywróciłem ' krucyfiks w sądach i w 
szkołach. Kam zamiar przywrócić go i 
w parlamencie"... Tak oto entuzjazm 
•moralny „nowych Włoch" wciela się w 
osobo „dyktatora"...

„Powaga Krzyża"... „lepszo strony, 
charakteru"... „najszlachetniejsze in- 
stynkta"... — to założenia. A wnioskił 
„Gwałt jest św ięty i m oralny" — mówi 
„wódz" ma inn am miejscu — gdy tego 
itroska o dobro publiczne (?) wymaga 
(?)“... „Ohl pociąga to za sobą trochę 
■brutalności, „ale taka brutalność jest 
zbawienna"... „Oby sią zawsze znaleźli 
ludzie skłonni do k ija  i do środków 
ostrzejszych! „— taką tezą m oralną kań 
cay się ów wywiad.

Mój Bo>że! Można i takie z nauki 
Chrystusa, z słów Mi-łofSei i Pokoju 
wyprowadzać wnioi-ki. Można i w ten 
sposób „uznawać powagę Krzyża". 
Można w ten sposób interpretow ać 
„szlachetniejsze instynfcta człowieka"... 
Można i tak... Zaprawdę...

Protoplasta wielkiej firm y żydow
skiej p. n. „Bolesław Drobner i S-ka“ 
w Krakowie założył w ten is.posób fu n 
dament pod bosae-two m aterjalue ro
dziny, żo otworzył w r. 1868, jako bie
dny człowiek wyszynk wódek ,,pod P a
nora Jesusem"... I  zrobił na tem prze
pyszny interes...

K. B.

Kuch etyczno»wychowawczy.
© f i  '

Podejm uje ją 
Stow arzyszenie Harcerskie S. U. W.

Narody wtenczas tylko wzra- 
słują i  o tyle maja, prawo do ży 
cia, o Ue wysługują się całemu ro 
dzajcmń ludzkiemu popieraniem  
lub bronieniem wielkiej jakiej 
myśli lub wielkiego uczucia.

Mickiewicz.

Celem ludzkości nie jest ani bez 
barwność kosmopolityzmu, ani 
zaciekłość samouumłbienia naro
dowego.

Rabindranath Tm'gore.

Ideafem demokracji jest, żeby 
'jednostka i  społeczeństwo dopełń 

się wzajemme. Demokracja 
m e  ppzwffin (m% na w&zywhwmie

jednostki przez społeczeństwo, a- 
ni na brak poszanowania ze stro
ny jednostką interesów' społeczeń
stwa.

Celem demokracji jest zorgani
zowanie społeczeństwa, w taki spo 
sób, aby każdy jego osłonek mógł 
rozwijać najlepiej swoja, indy
widualność, przez czynności 
zmierzajme do poioodzewia. współ, 
obywateli i  społeczeństwa jako 
calośd..

Z sprawozdań Komisji 
dla reorganizacji szkolni
ctwa Dep. Oświaty Stanów 
Zjednoosn&oK

S towarzyszenie. Harcerskie Stu
dentów Uniwersytetu W ara. jest 
organizacją młodą, jako że powsta
ło w kwietnia iii>r. W swej deklara
cji ideowej ujmuje ono problem ety
ki życia akademickiego nader traf
nie. Refrakcja chcąc uprzystępnić 
szerokim kolom 'kolegów zapoznanie 
sie z haisiami tej nader, sympatycz
nej grupy, -przytacza poniżej wyjąt
ki /, j_ej deklaracji:

Dąsania, ideowe, które ożywiały 
.nas w czasie pracy harcerskiej, nie 
usta>ly z.chwiłą przekroczenia pro
gów wyższej uczelni.

Dziś, gdy widzimy, że w środowi
sku aik-ademicłkiem zasady, kierujące 
życiem młodzieży, są często spi-zecz- 
ne 7. najwyższemi nakazami etyki, a 
powszechnie stosowane metody po
stępowania uniemożliwiają prowa
dzenie pracy rzeteilnej i twórczej — 
nie wolno nam s-ie z istniejącym sta
nem rzeczy pogodzić. Chcemy zgro
madzić pod. nasizemi sztandarami 
i zespolić w zbiorowym wysiłku 
tych wszystkich, którzy pragną, 'by 
w życiu spolecznem wególe, a w ży1- 
ciu .młodzieży -przedewszystkim rzą
dziły jedynie zasady słuszności i 
sprawiedliwości, w, sumieniach na
szych panujące.

Z całą energją walczyć będziemy 
o powszechne uznanie głoszonych 
przez nas haseł.

W stosunku do Narodu i Pań
stwa (kładziemy nacisk na wyrabia
nie poczucia karności społecznej i 
poszanowania prawnie ustanowio
nych włada, uważając sumienne 
spełnianie obowiązków obywatel
skich za najpewniiejszą podstawę roz
kwitu i niezawisłości Ojczyzny.

W zakresie życia społecznego gło
simy hasło tolerancji, polegającej -na 
uznawaniu i poszanowaniu cudzych 
przekonań w tym stopniu,1 w  jakim 
szanuje się własne, oraz na jycer- 
skieni traktowaniu przeciwnika.

Krystalizowanie poglądów1 społe- 
łeczno - politycznych w okresie stu
diów akademickich uważamy za o- 
bjaw adrowy i n&turałny. Pod tym 
względem Stowarzyszenie nie stawia 
swym członkom .żadnych ograniczeń, 
wierząc, iż starcia, wymywające z 
zasadniczych nawet różnic ideo
wych, nw-gą eic przejawiać w sposólb 
łojałny i ueaeiwy.

Uczciwość uważamy za jeden z 
u ajele men tamie jszyoh powtwlatów

etycznych i dążyć będziemy do wpro 
wadzenia jej we wszystkie dziedziny, 
życia akademickiego. Wszelkie na
dużycia młodzieży akademickiej w. 
stosunku do- wiadz nniwersyteckich 
oraz meto.dy • międzyoi-ga'nizaeytjnego 
działania, sprz-eozne z czystością za
sad etyki, będą przez Stowarzyszenie 
potępiane i piętnowane" .

Stowarzyszenie jest -organizacją 
akadeniiwką, związaną jedynie ideo-, 
wo z Z. H. P. i. mającą na celu- wply, 
wanie na bieg życia akademi'ckiego 
w kieruniku etyki i ideologji harcer
skiej,. Na czoło pracy obecny Zarząd 
wykuwa praco społeczną na terenie 
kulturalno - oświatowym., przyczem 
planowane jest nieprowadzs.iiie w 
tym kierunku samodzielnej akcji, a 
natomiast współdziałanie z już ist- 
trejącemi organizacjami o ogłóSno- 
s-połecznym charakterze, jak -np. 
Kuńsy dla dorosłych lulb Pollska Ma
cierz Szkolna.

Członkiem S. H. S-u może być 
każdy student (tka) Un. Warsiz,,' po
stępujący w życiu w myśl zasad 
ideologii harcerskiej:, przyczem ab
stynencja od picia i palenia ule sta
nowi 'kryterium harcerskośoi postę
powania. Do Stowarz. wstąpiła pod" 
koniec roku ubiegłego grupa ludzi 
z poza-harcerstwa, biorących wybit
ny udział w życiu akademiekiem, co 
przyczyniło sio do silnego, pogłębie
nia -postulatów ideowyeth t-wa..

.Delaga.-cja. S. H. S. brała udział w 
zjeździe Stowarz. Harc, w charakte
rze zaproszonych gości.

WAKS.& KOŁO STAKSZiEGO 
HAKCEKSTWA

Praca w Kole wars za wekiem wê  
szła ostatnio w, następstwie uchwał 
zjazdu walnego w Wierzbnie z dn. 1
i 2 listopada r. z. na. bardziej realne 
niż dotychczas tory. Niezależnie .od 
rozpoczętej planowo pracy wewnę
trznej, idącej w kierunku roztrząsa
nia ze stanowiska etycznego zagad1- 
nień ogólno - połityeanych i społecz
nego życia młodzieży, Koło postano
wiło zwrócić baczniejszą uwagą na 
teren akademicki i z całą energią 
wałczyć na nim o przestrzeganie za
sady praworządności i uczciwości 
pniblicznej.

Koło objawia wielką żywotnowie, 
pomimo szeregu przesileń i refo rm  
une-aaiza.cyj n ych,



Zycie naukowe.
Działalność Zw. Kół Naukowych

i projekty jego reorganizacji.
Co zrobił Związek?—Niedużo. Apatja i m artwota.— 
Listy, na które niem a odpowiedzi. — Kto winien?— 
Jak zreorganizować pracę? — O celow ości Związku*

OD REDA KCJI
Iloabudzenie naukowego życia 

wśród polskiej akadem ickiej mło
dzieży,. stworzeni© mu odpowied
nich warunków rozwoju, sprężysta 
■organizacja wysiłków, jakie już 
uczyniono w tej mierze — oto sze
reg  palących postulatów chwili na 
które odpowiedź znaleźć m m l  sa
ma młodzież. Zdając sobie sprawę 
e wagi tych zagadnień, dla należy
tego rozwoju młodego pokolenia 
(Polski, redakcja „Nurtu" postano
wiła poświecić im  specjalną tiwa- 
■ge. W tym  celu, zwróciliśmy się do 
ikol. Antoniego Fidlera, jednego 
z działaczy Zw. Kół Naukowych 
jako stojącego w  środku iy ch  za
gadnień a prośbą o artykuł, k tóry  
publikujem y poniżej, trak tu jąc go 

i równocześnie, jako początek dysku
s ji  na tem at poruszonych w  nim 
kweatyj.

Przypuszczając, że wszystkim 
znane są tak cele jak i organiza
cyjna struktura Związku Kół 
Naukowych, postaram się odrazu 
omówić w krótkości jego dotych
czasową działalność, a nieco mo
że obszerniej najnowsze myśli i 
projekty rzucone na temat reor
ganizacji Związku. Dotychczas 
ibowiem czynnym był właściwie 
tylko Związek Kół Przyrodni
czych, który wykazał dużą ży
wotność w swoim zakresie, orga
nizując Zjazd1 ogólnopolski, wpro 
wadzając w życie poszczególne 
sekcje, uchwalając szereg wnio
sków złożonych do Ministerjum 
W. R. i 0. P„ utrzym ując wresz
cie jak i taki kontakt z Zarzą
dem Zw. Kół Nank. Dru gą sek
cją tego Związku, która już roz
poczęła swe prace jest Sekcja 
Medyczna zorganizowana na Zje- 
ździe Wileńskim z dn. 3 i 4 listo
pada 1923 r.
Kto rzuca kłody pod naszą dzia

łalność?
Pozatem w życiu Związku znać 

pewną martwotę. Jakaż jest 
przyczyna tego stanu rzeczy? 
Odpowiedź nietrudna. A patja po
szczególnych Kół — członków, 
które żywotności swej nie wyka
zują, a wyrażając się ściślej, obo
jętność ludzi, którzy bądź, jako 
referenci poszczególnych Kół, 
bądź jako referenci sekcyjni nie 
wykazują dostatecznego zrozu
mienia swoich obowiązków, nie 
utrzym ując kontaktu ani z Za
rządami sekcji, ani z Zarządem 
Związku. I  ta  apatja, ten brak 
zainteresowania się 'instytucja
mi życia naukowego młodzieży 
przed któremi leżą przecież tak 
wielkie zadania jest kłodą rzu
caną pod nogi tym, którzy doce
n ia ją  ich wartość, pragną pra
cować i wywiązać się dobrze 
z przyjętych na siebie zobowią
zań. Jako ilustrację do tego co 
powiedzieliśmy przed chwilą, 
wystarczy przytoczyć fakt, że na 
wysyłanych kilka lub kilkana
ście listów do środowisk, nie o- 
trzymuje się albo wcale odpo
wiedni. albo otrzymuje ją  się po

6 lub 8-iu tygodniach, a nawet 
dłużej.

Niema u nas niestety zrozu
mienia dla tej może cichej p ra
cy, może mało czasem zaszczyt
nej i  błyszczącej ale twórczej 
w wysiłkach, ale owocnej w 
swych skutkach; niema u nas po
czucia odpowiedzialności za czy
ny — i to fatalnie odbiło się na 
pracach Związku, które właści
wie utknęły na martwym punk
cie.

Cliarakterystycznem i cieka- 
wem zarazem, a  dość powszeeh- 
nem u nas zjawiskiem jest fakt, 
że niektórzy koledzy zaczynają 
się interesować Związkiem na 
parę dni przed Zjazdem; na sa
mych Zjazdach poświęcają orga
nizacji dużo czasu i  sił, interesu
ją  się gorąco jego sprawami, 
a gdy echa Zjazdu przeminą, 
przemija też nietylko zapał, ale 
wszelka chęć do pracy, wszelkie 
najdrobniejsze zainteresowanie 
się, choćby tylko tym, co zostało 
już uchwalone. Być może, żo 
w pewnej mierze należy tę nikłą 
działalność Związku zawdzięczać 
i temu, że Związek, jako duża 
organizacja jest dość „nierucha
wy" jeśli się tak wolno wyrazić.

Zreorganizować Związek !
To też na podstawie dotychcza

sowego doświadczenia, padł pro
jekt zreorganizowania Związku, 
w sensie przeniesienia bez mała 
wszelkich prac na Sekcje i uczy
nienia z nich autonomicznych 
jednostek. Z drugiej strony cho
dziłoby o zawiązanie wiele silniej 
szego niż dotąd kontaktu mię
dzy Sekcjami, nietylko aa po
średnictwem Zarządu, ale i refe
rentów Sekcyjnych, na których 
winna się skupiać cała odpowie
dzialność Sekcji przed zarządem 
Związku. Wzajemna wymiana 
myśli między poszczególnymi re
ferentami i projektów tyczą
cych się całokształtu prac w Sek
cjach a  głównie taktyki i orga
nizacji _ przyczyniłaby się w 
znacznej mierze do podniesienia 
poziomu Sekcyj, nadania im cha
rakteru żywotnego, o ile oczywi
ście na tego rodzaju zebrania 
koledzy referenci będą przycho
dzie, gdyż nieobecność wielu 
z nich jest nietylko możliwa, ale 
nawet wysoce prawdopodobna.
W myśl projektu reszta pracy Za
rządu przesz-łaby na dwie komisje 
a  mianowicie: a) wewnętrznej.,
a mianowicie: a) wewnętrzną, 
podział wpłynie zapewne dodat
nio na rozwój Związku i  ułatwi 
w dużej mierze prace Zarządowi 
w sensie oddalenia od siebie tych 
dwóch tak ważnych agend.

Nie będę tutaj wchodził w 
szczegóły kompetencji obu po
wyższych komisyj, zaznaczę ty l
ko, że komisja wewnętrzna sku
piłaby w sobie wszystkich refe
rentów sekcyjnych i miałaby na 
oku—mówiąc krótko—całą krajo
wą, wewnętrzna organizację

Związku. Komisja zewnętrzna 
natomiast ąiiąłaby na celu u- 
trzymy wanie kontaktu z mło
dzieżą zagraniczną w porozumie
niu z komisją zagraniczną Nacz. 
Kom. Ak. Do niej należałoby 
również wysuwanie wniosków i 
postulatów naukowych polskiej 
młodzieży akademickiej na te
renie międzynarodowym. Zdaje 
się, że to byłyby dwie najważ
niejsze reformy, które należy 
wprowadzić.
Czego chcemy, do czego dążymy?

Na zakończenie chciałbym je
szcze poruszyć kwestię celowości 
istnienia Związku. Mam wraże
nie, że dobre funkcjonowanie 
Związku Kół Przyrodniczych, że 
prace podjęte w sekcji medycz
nej są najlepszym dowodem prze
mawiającym za koordynacją sił 
akademickich jeśli chodzi o po
trzeby naukowe młodzieży. Ceł 
Związku to cel wielki, o donio
słem dla przyszłości inteligencji 
polskiej, znaczeniu. Warto po
święcić dla niego nieco swego 
czasu i energji.

Nie mówię już o Instytucie 
Wydawniczym, który leży w sfe
rze dalszych zamierzeń nie poru
szam sprawy polskiej propagandy

naukowej, która zdaje się, że 
nietylko tu na Wschodzie Euro
py, ale też poezęści i w środkowej 
Europie może objąć zakres dzia
łania. To są sprawy dalsze, są to 
te miraże, które ukazują się nam 
jako niedoścignione idee, ale by 
dobrnąć do nich trzeba zacząć 
pracę od podstaw, trzeba przy
gotowywać cegiełkę po cegiełce, 
pod budowę już nie gmachu ma
rzeń, ale rzeczy twórczej, real
nej, konkretnej. Byle tylko 
chcieć, byle w tej pracy nie zra
żać się r/zeszkodami rzucanemi 
pod nogi. Nie ulega wątpliwości, 
że eełowem jest istnienie Związ
ku Kół Naukowych, jako insty
tucji, w której winny się zestrze- 
liwać dążenia wszystkich Sekcyj, 
oraz realizować projekty o szer 
szym zakresie wychodzące z łona 
sekcji lub kół Związku.

Oby reformy, które się projek
tuje, pchnęły działalność Związ
ku na właściwe tory i oby ludzie 
którzy się podejmują pracy tak 
w Związku jak w Sekcjach i Ko
łach mieli poczucie odpowiedzial
ności za wzięte na swe barki za 
dania, ,

'Antoni Fidler.

Działalność warszawskiego koła przyrodniczego

Działalność Koła Przyrodników 
S. U. W. w roku akad. 1923.4 roz
poczęła się właściwie dopiero z 
chwilą ukonstytuowania się no
wych władz, t. zn. Zarządu głów
nego oraz Zarządów poszczegól
ny cli sekcyj, mniej więcej z po
czątkiem listopada. Działalność 
samokształceniowa ogniskuje się 
w Sekcjach, które są 3: botanicz
na, chemiczna i zoologiczna. Naj 
czynniejszą, jakkolwiek nie na j
liczniejszą jest sekcja zoologica- 
na, która dzięki energicznemu 
przewodniczeniu przez kol. Koź
mińskiego, zorganizowała sta
łe co tydzień odbywające 
się zebrania referatowe, na 
które mogą przychodzić wszy
scy interesujący się .przyro
dą koledzy, oraz zebrania dysku
syjne odbywające się prywatnie, 
głównie dl^. członków sekcji, na 
których bywają poruszane zaga
dnienia biologiczne, bardziej o- 
gólne.

Dotychczas „odbyły się w Sek
cji zoologicznej 4 zebrania- refe
ratowe oraz 4 zebrania dyskusyj
ne. Sekcja botaniczna miała 3 ze
brania naukowe, zaś Sekcja che
miczna, która wobec braku zain
teresowania ze strony starszych 
słuchaczy chemików, zna jd.uje się 
w specjalnie trudnych warun
kach, zaledwie 1 zebranie.

Oprócz tej działalności samo
kształceniowej, Koło zajęło się o- 
pracowaniem skryptów z fizjolo
gii zwierząt wdg. wykładów pro-f. 
Białasiewicza, których I-a część 
już się wkrótce (ukaże, oraz skryp
tów z embrojologji porównaw
czej wdg.o wykładów prof. Tura.

Najważniejszą przeszkodą w 
rozwinięciu szerszej działalności 
jest brak pieniędzy, gdyż składka 
jakkolwiek pobierana wdg. prze
ciętnego kursu złotego, zaledwie 
wystarcza na pokrycie wydatków 
administracyjnych. To też wobe* 
tego, że Koło zamierza urządzić 
sklep z najważniejszemi utensyl- 
jam i i przyrządami do pracowni 
wszystkich trzech rodzajów, po
stanowiono urządzić szereg im 
prez dochodowych, a mianowicie 
odczyt naukowy wspólnie z Za
rządem Związku Kół Przyrodni
czych P. M. A., a dalej bal. O ile 
by te imprezy się udały, propono
wane jest zorganizowanie szopki 
przyrodniczej, w której przedsta- 
wionoby pp. prof. oraz bardziej 
znanych członków Koła. O ile u- 
zyskane stąd sumy byłyby dosta. 
tecznie poważne, projektowant 
jest nabycie do spółki z Kołem 
Geografów drukarki ręcznej, 
k tóra umożliwiłaby członkom 
tych Kół druk prac doktorskich, 
oraz ewentualnie wydawnictwo 
własnego pisma.

Odwołanie Zjazdu Kół Naukowych.
Na 4—6 stycznia b. r. zapowie

dziany był Zjazd delegatów Kół 
Naukowych wszystkich środo
wisk uniwersyteckich. Zjazd miał 
się odbyć w Krakowie i obudził 
wielkie zainteresowanie wśród 
członków kół. Żywo omawiana 
była sprawa wyboru prezesa O- 
gólnopolskiego Związku Kół Na

ukowych na miejsce dotychczas 
sowego prezesa, liol. Sławińskie
go. W ostatniej jednak chwili 
zjazd został odwołany z wielu 
przyczyn natury formalnej, Jakc 
termin odbycia zjazdu wymienia* 
ne są ferje świąteczne tuż no 
Wielkie jnocy.
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Samopomoc akademicka.
Bolesne wypomnienie.

Zagadnienia pomaoy materialnej młodzieży 
akatenieHlej w świetle chwili lleląsel.

Zadania „Nurtu" w życiu sam opom ocow em  m łodzie
ży, — N ieudolność kierowników organizacji sam o
pom ocowych. — Miljardowe straty przez złą organi
zacje „Tygodnia Akademika’'. — W prowadzenie poli
tyki do Bratniej Pom ocy grozi rozbiciem  akcji pomo

cowej.
Dla oświetlenia szeregu palących 

zagadnień z samopomocowego ży
cia młodzieży akademickiej zwróci- 
diśimy siQ do jednego % wajbardzi-ej 
zasłużonych pracowników na tej 
niwie z 'prośbą o krytyczny artykuł 
Bedakeji udało siq na stało pozy
skać jego cenna współprace i kie* 
Tttwniotwd nad działem. Sądzimy, 
że zagadnienia tu  poruszano odfoiją 

donośnem eęłi-em wćród najaaer- 
szych m as młodzieży.

A rtykuł poniższy traktujem y ja 
ko dyskusyjny.

(Jkazanie się pisma „Nurt“ 
nie itylko umożliwia, lecz i na
kłada obowiązek na tę część mło
dzieży, która nie clieąc angażo
wać się ani „na prawo“ ani „na 
lewo“ w sprawie pomocy mło
dzieży nio zabierała dotychczas 
głosu na łamach obecnej prasy 
akademickiej.

W aga samopomocy dla cało
kształtu życia akademickiego i 
ostry kryzys, w jaki ona wkra
cza — czynią zagadnienie bytu 
materialnego młodzieży niezwy
kle aktualnem. Ukazanie się 
„Nurtu“ w tym momencie jest 
jakgdyby szczęśliwym losem wy
granym dla akcji pomocowej.

Ze szpalt- „Nurtu** szeroki o- 
gół akademicki winien o rozwo
ju  życia gospodarczego młodzie
ży dowiedzieć się szczerej praw
dy, nie Skrępowanej żadnemi 
względami — jak to musiało 
mieć miejsce ma łamach prasy 
codziennej — by mógł ponieść 
łączną odpowiedzialność z temi, 
których powołuje do bezpośred
niego kierowania akcją samopo
mocową.

Niszczyciele akcji samopomo
cowej.

Uwagi swoje w sprawie obec
nej akcji samopomocowej muszę 
rozpocząć kategoryeznem stwier
dzeniem, że życie gospodarcze 
młodzieży — przez taktykę obec
nych samopomocowców w sto
sunku do społecznych organiza- 
cyj pomocy młodzieży, przez 
ich nieudolną pracę i wprowa
dzenie polityki do Bratnich Po
mocy — dezorganizują się j zdo
bycze ubiegłego 3-letniego okre
su szeroko pojętej budowy ustro
ił gospodarczego mł-odzieży aka
demickiej są zachwiane w swoich 
podstawach.

Przechodząc do konkretnych 
zarzutów, z konieczności muszę 
omówić tylko te, które mają za
sadniczą wagę dla życia gospo
darczego młodzieży, i pominąć, 
może niekiedy kosztem należyte
go uzasadnienia, przytoczonych 
uogólnień, cąły szereg usterek i 
błędów, w które obfituje bieżący 
okras,

W zakresie poroocy państwo
wej — nie ezyni się żacloyeh sta

rań, by przez właściwą i w po
rę podjętą inicjatywę zapewnić 
masimum korzyści dla młodzie
ży,, jakie jej przyznaje ustawa 
sejmowa o stypendiach i innych 
rodzajach pomocy; na martwym 
punkcie stanęła również sprawa 
subwencyj państwowych. na po
moc młodzieży.

W zakresie pomocy społecz
nej -— organizacje akadeaniekie, 
poza Domem Zdrowia w Zakopa
nem i budową kolonji akademic
kiej w Warszawie nie zdołały do
tychczas spopularyzować i dosta
tecznie uzasadnić potrzeb mło
dzieży, by uruchomić środki po
zostające do dyspozycji Rady 
Naczelnej i Komitetu Stołecznó- 
Wojewódzkiego. Odwrotnie — 
zbudziły poważne objekcje co do 
asygnówania sum na cele pomo
cowe, gdyż zachodzi słuszna o- 
bawa. że posiadane środki mogły
by być całkowicie zużyte na kosz 
ta administracyjne i personalne, 
z których same pensje pracow
ników Centrali Warszawskiej w 
styczniu r. b. sięgają bez mała 
m iliarda marek. Jeszcze w ubieg
łym roku koszta administracyjne 
Centrali wynosiły zaledwie 8% 
jej miesięcznego obrotu. Obecnie 
gdy do władzy tam doszli ludzie 
z tego politycznego obozu, który 
pod hasłom „gruntownej napra
wy stosunków” stawał do wybo
rów do Bratniej Pomocy S. U. 
W. koszta administracyjne w 
Centrali doszły do sum niebywa
łych. Cała jej działalność spro
wadza się niemal wyłącznie d>o 
płacenia pensji pracownikom i 
obmyślania n a  ten cel źródeł do
chodu. Nic dziwnego, że komitet 
Wojewódzki w tych warunkach 
'lękąjąe się zmarnotrawienia pu
blicznego grosza, zachowuje ww- 
hee Centrali stanowisko pełne re
zerwy. Skutki tego p-onosi potem 
szeroki ogół akademickiej mło
dzieży.

W związku 2! tą sprawą
pozostaje zatarg Centrali zte 
swoimi delegatami do Komi
tetu. Trudno sobie wyobrazić, 
by taktyka kierowników Centra
li w danym wypadku i meritum 
sprawy, mogły nie zrazić Komi
tetu Stołeczno-Wojewódzkiego do 
Centrali Warszawskiej i nie znie 
chęcić poszczególnych jego 
członków do podjętej pracy. Fakt 
np. różnol.itego ustosunkowania 
się do przedstawicieli Centrali 
w Komitecie Wojewódzkim ze 
s tresy  < Prezydium Komitetu 
(uznanie ich pracy dla dobra 
młodzieży i wyrażenia im po
dziękowania) i s,e stiony Centra
li — może wypaść li iylłsĘO »a nie 
korzyść tej ostatniej.

Niezachęcająco również musia
ła  oddziałać j ia  organizacje spo
łeczne współpraca młodzieży w 
akcji „Tygodnia Akademika", 
Nie wyzyskano uchwały o przy
musie pracy akademików (3 oso
by w Radzie Naczelnej zebrały 
mniej więcej tyle co tysiące a- 
kademików w Warszawie), nieu
dolnie zorganizowano poszczegól
ne imprezy i uroczystości, zbiór
kę dodatku % do rachunków, po
święcenie kamienia węgielnego, 
pod drugi pawilon kolonji aka
demickiej', przedstawienie „Po
skromienia Złośnicy", podwie
czorek; zaniedbano ogólnej pro
pagandy. Oto są momenty, któ
re spowodowały niepowodzenie 
akoji i w wyniku naraziły ogół 
młodzieży na miljardowe straty. 
Wyniki zeszłorocznego „Tygo
dni,'! “ z tegorocznym—trudno ze
stawić zarówno pod względem 
mat.erja.lnym, jak i moralnym.

Ponadto nie mogą chyba wzbu 
dzać nadzwyczajnego zaufania 
do obecnych kierowników orga- 
nizacyj akademickich takie fak
ty, jak dodatek nadzwyczajny z 
„Tygodnia Akademika1* nie po
zbawiony zwrotów politycznych 
i wydany w momencie mało od
powiednim n.a młodzieńczy „hu
mor", oraz „nieszczęśliwe wypad
ki41 z niektóremi członkami Za
rządów Bratnich Pomocy St. Po
litechniki i Uniwersytetu W ar
szewskiego, obchodzącymi się tro
chę „swobodnie** a publicznym 
groszem.

W zakresie samopomocy kole. 
żeńskiej — nie lepiej przedstawia 
się stan rzeczy. Zanikła tu wszelka 
praca twórcza w organizacji ży
cia gospodarczego młodzieży. 
I tu  np. członkowie ZwLąaku Brat- 
niohPomocy wyrażają wprost zda; 
nie, że Zwięzek jest niepotrzebny, 
zaś Prezes Rady Centrali w „Gaz. 
Warsz.“ z do. 20,11 23 r. ogła
sza espoge, z którego trudno wy
wnioskować co ma wspólnego za- 
mierzana akcja Centrali z dzia
łalnością gospodarczą instytucji 
i pomocą młodzieży akademic
kiej. Natomiast nie pojmowania 
istotnych potrzeb doraźnych sze
rokiego ogółu akademików (np. 
obiady w kuchniach studenckich 
nie konkurują już prawie z obia
dami qrztxloweiiu w restaura
cjach), zaognienie stosunków z do 
mami akacfemickiemi oraz mała 
troska o ich potrzeby gospodarcze 
— tp jest bilans krótkiej pracy 
ludzi nie na swoich stanowiskach.

Okazało się, że nacjonalistycz
ne przekonania politjcsne i po
siadanie dobrej dykcji to nie są 
jeszcze wystarczające kwalifika
cje do kierowania akeją samopo
mocową. Życiu gospodarczemu 
młodzieży mogą one psym eśó je
dynie nieobliczalno szkody.

Zacietrzewienie partyjne i nie 
lojalne środki które mi nie gar
dzą nasi politykomani, grozi roz
biciem życia akademickiego, a 

dzięki związaniu przez obecnych 
samopomocowców Bral nich Po
mocy z Naczelnym _ Komitetem 
Akademickim, rozbicie to nie po
zostanie zapewne bez wpływu i 
na organraac/je gospodarcze 
młodzieży.

Trudno się własnej
woli tntodiooiam nasi polityko- 
mani zajęli się właściwą robotą 
i uszanowali apolityczność Brat
nich Pęmeey. Ogól wlodąieży i*r

dnak, zwłaszcza ten, który; 
zmuszony jest korzystać z  ku
chen i domów akademickich, 
uprzytomniając sobie, na  ja 
kie stra ty  zostaje naraża
ny, winien przełamać swą 
bierność i niedopuścić do kom
pletnej dezorganizacji i  zaprze
paszczenia akcji samopomoco- 
wo-gospodarczej młodzieży oraz 
zmarnowania tych wysiłków,, ja 
kie podjęło starsze społeczeństwo 
celem polepszenia ciężkiego bytu 
materialnego młodzieży akade
mickiej.

Czas ostatni, by ogół bezpar
tyjnej młodzieży, bez nakazu „z 
praw a” bądź ,„z lewa“ leez według 
własnego sumienia •— doceniając ■ 
wagę sprawy, wziął gremialnie 
udział w walnych zgromadze
niach Bratnich Pomocy i  przez 
należyte ustosunkowanie się do 
, „okolicznościowych samopomo- 
eowców“ przeprowadził radykal
nie uzdrowienie stosunków w  ży*> 
".iy gospodarczem młodzieży.

referent,

Czy to ładnie? . . .
Wiadomo, że kłótnia w rodzi

nie to rzecz gorsząca, Ale kłótni# 
w kółku przyjaciół politycznych, 
to dla osób postronnych rzecz pou 
czająca.

Pamiętamy, jak  to rok temu 
ugrupowania prawicowe na Uni- 
wer. Warsz. zapowiadały zapro
wadzenie „porządku" i reform w 
Br. Pomocy, jeśli dojdą do wfe- 
dzy. Do władzy dorwały się, ałe z 
tym porządkiem to jiVkoś gorzej.

Oto niedawno odbywała się 
sprawa w Sądzie Koleżeńskim, w 
której Zarząd Br. P. oskarżał swe 
go skarbnika o... inaneo w feasie 
i sfałszowanie podpisów na cza
kach. Na rozprawie oskarżony 
twierdził, że pTGzes 'Pow^koL Rabi 
ski upoważnił go do podpisywania 
swego nazwiska na czekach. Na 
to kol. R. oświadczyli że podobne 
upoważnienie uważałby za wyro& 
na samego siebie, podpisywania 
zaś cudzego nazwiska uważa za 
czyn kryminalny. Jednakże na 
podstawie zeznań świadków i póź
niejszych świadczeń kol. R., sąd 
doszedł do przekonania, że upo
ważnienie miało ml-ajece. Niemą 
w tern nic dziwnego, wszak tenże 
kol. R. chciał pewnego dnia podpi 
sać zresztą bez jakichkolwiek 
złych celów jednego % członków 
Woj. Koro. Pomocy Akad., a nia 
uczynił tego z© względu ną obec
ność paru kolegów, n których po
dobny zamiar wywołał zrozumia
łe,,. zdziwienie. Kto miewa chętkę 
podrabiania cudzych podpisów, 
ten chybą nieHak trudno godzi 
się na podrabianie swego podpisu 
przesz innych , zaufanych" ludzi.

Drugi szczególik z tej samej 
rozprawy: Na wiosnę »•. uh. naj
wyższa suma pożyczki, jaką moż
na było uzyskać w Br. P. wyno
siła 300,000 mlc.. W tym  samym 
czasie, jak Ł\vykaz^ł przewód sądo 
wy, prezes Br. I . udziel ił swym 
przyjaciołom, noszącym także 
wielobarwna czapeczki, pożyczek 
w wysokość*} 2 milionów, a to na 
zapłacenie „długów honorowych** 
Co prawda p<ł*ye*ki te były w 
krótkim eaasie zwrócono, ale czy 
■*o ładnie w ton sposób groszem
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Wywiad z członkiem Rady Nadzorczej Br, 

Pom., kol. L. Robowskim.

Redakcja „N-urtu“ wychodząoz 
założenia, że -ogól młodzieży wi
nien być poinformowany o po
trzebach T-wa, jakie się na przy
szłość nasuwają, zwróciła się w 
tej sprawie do kol. Robowskiego, 
jako jednego z tych. kolegów., któ
ry  dla swej fachowości i wyro
bienia w pierwszym rzędzie po
wołany jest do wypowiedzenia 
się na wspomniany temat.

Co mówi kol. Bobowski o najbliż
szych potrzebach Bratniaka?

— Co zdaniem Sz. kolegi win
no być głównem zadaniem no
wego zarządu f

— Zadań tych jest szczególnie 
dużo.

N a terenie stosunków z Se
natem Akademickim dążyć nale
ży do nawiązania jaknajserdecz- 
niejszego zbliżenia opartego na 
wzajemnej ufności i przyjaźni. 
Szczególniej dzisiaj po stracie je 
dnego z największych przyjaciół 
młodzieży, prof. Edwarda Stras- 
burgera, stosunki te się nieco roz
luźniły. Organizacjom starszego
społeczeństwa (Rada Naczelna i 
Komitety Wojewódzkie) dostar
czać należy odpowiedniego ma- 
ierjału  informacyjnego i wyko
nawców wszelkich przedsięwzięć 
podejmowanych przez te organi
zacje.

Na terenie Centrali Akade
mickich Bratnich Pomocy dążyć 
należy do sprawniejszego prowa
dzenia Ognisk i Kuchen Akade
mickich, kosztem mniejszych w y  
datków administracyjnych. Prze
ciwny jestem stwarzaniu po
sad „żłobków" w organizacjach 
samopomocowych. Należy wejść 
w porozumienie z Państwowym 
Urzędem Pośrednictwa Pracy w 
sprawie dostarczenia odpowied
nich zajęć dla Kolegów.

— A w sprawach wewnętrz
nych Towarzystwa?

W wewnętrznem życiu B rat
niej Pomocy uwagę i energję 
zwrócić nalepy na  następujące 
sprawy:

a) Zmiana dotychczasowej for
m y zaciągania pożyczek pienięż
nych n a  weksle, niestosowane do 
dziś w życiu akademickim. Przy 
kwalifikacji popierających stara
nia o pomoc, wyeliminować nale
ży wpływy organizacyj politycz
nych i jednostek niepowołanych. 
Szczegółowe opinje Kół Prowin
cjonalnych powinny być brane 
pod uwagę.

b) Dążyć należy do zbliżenia 
wzajemnego członków Bratniej Po 
mocy, drogą propagowania idei 
niesienia pomocy młodzieży i za
poznawania szerokiego ogółu z 
istniejącemi organizacjami i ich 
działalnością. Stworzyć należało
by Sekcję propagandowo-praso- 
wą przy Zarządzie.

c) W zakresie wykonania pra
cy samopomocowej przez człon
ków Bratniej Pomocy dążyć na
leży do zrealizowania uchwały 
o przymusie pracy i prowadzić 
śoisłą jej kontrolę powieraając to 
jednej Sekcji Zarządu, ewent. po
wołując do żfcia Sekcję specjał 
U'

d) W  zakresie spraw zdrowot
nych, dążyć należy do regularne
go opłacania należności za pobyt 
członków w Domu Zdrowia, gdyż 
opłaty kuracjuszów stanowią po
ważne źródło egzystencji dla Za
kładu. Na terenie Centrali Ak. 
Br. Póm. należy czynie starania, 
w kierunku zdobycia pewnego 
stałego subsydjum na ten cel. 
Uregulować należy zaniedbane 
stosunki Kolonji Wypoczynko
wej w Drobinie.

e) W  sprawach wydawniczych 
należałoby poczynić starania, ce
lem scentralizowania spraw wy
dawniczych wszystkich Wydzia
łów Uniwersytetu i przejścia z 
formy skryptów na książki. 
Wprowadzić należałoby dalsze 
starania w Związku Księgarzy 
dla zjednania większych ulg w 
nabywaniu podręczników Uni
wersyteckich.

f) Nie widząc możności decydo
wania przez Zarząd spraw na- 
wskroś politycznych, u „do takich 
niewątpliwie należy sprawa, naro
dowościowa w  Bratniej Pomocy, 
pozostawić należy dbałość o pol
skość T-wa — Radzie Nadzorczej, 
która wyłania ze swego grona 
Komisję Balotującą dla przyjmo 
wania członków.

Dodam przy tej sposobności, że 
dążeniem zarządu powinno _ być 
utrzymanie bliższego — niż to 
było dotychczas — kontaktu z Ra 
dą Nadzorczą.

— Jak i — zdaniem Kolegi, 
winien być nowy zarząd!

— Do zarządu winno się zapro
sić kolegów z pośród rozmaitych 
organizacyj życia akademickiego 
przykładając do ich osoby i kwa- 
lifikacyj, jako sprawdzian, pra
cę w Bratniej Pomocy ew. jakiejś 
pokrewnej instytucji.

Nie mogą tu rozstrzygać różni
ce i względy na obóz polityczny, 
z którego ci koledzy pochodzą.

Niechże wreszcie apolityczność 
Bratniej Pomocy stanie się kano
nem przez wszystkich zgodnie i 
bezapelacyjnie uznanym i to nie- 
tylko w szumnych hasłach ale i 
praktyeznem działaniu!

— Cny kolega jest w tym wzglę 
dzie dobrej m yśli

•— Najzupełniej! B ratnią Po
moc uważam za najlepszą szko
łę życia społecznego, szcze
gólniej dla tych Kolegów,
którzy wchodząc na teren
życia akademickiego wprost ze 
szkół średnich w większości wy
padków nie są należycie zorjen- 
towani i sta ją  się łupem tej lub 
innej grupy partyjnej. Jeśli star
sze społeczeństwo pomimo sil
niejszej różnicy przekonań poli
tycznych zdobyć się umiało na 
zgodną współpracę na  terenie 
Rady Naczelnej do spraw pomo
cy młodzieży akademickiej i Ko
mitetów Wojewódzkich, to sądzę, 
że młodzież również wykaże pe
wną dozę -wyrobienia i kultury, 
aby powstrzymać się w  pracy_ od 
objawów fanatyzmu i paartyjni- 
otwa. Niezależne od wpływów 
organizacji i  jednostek kwalifi
kacje niezamożnych Kolegów 
niechaj będą dowodem, wykony
wania tego postulat® prees Za- 
Tead“.

Bratnia Pomoc W. S. H„
Paraliżuje zakusy „N. K. R.”

Walne Zebranie sprzeciw iło się  wprowadzeniu T-wa  
w orbitę wpływów i działań politycznych. To sam o  
winny uczynić inne towarzystwa sam opom ocow e, 
idzie o utrzymanie charakteru apolitycznego pracy

sam opom ocowej.
Życie samopomocowe rozwija się 

w wyższej szkole handlowej nor
malnie i twórczo. Zarząd pracuje 
intensywnie nad uzyskaniem po
sad i praktyk dla kolegów, a przez 
reorganizację Sekcji Gospodarczej, 
dąży do uzyskania funduszów na 
pożyczki tym, którzy z braku zaję
cia potrzebują pomocy. Sekcja nau 
kowa pracuje skutecznie nad w ;- 
dawnictwem skryptów, które obej
mują w całości program 3-go roku 
studjów na wydziale handlowo- 
bankowym. Sekcja finansowa, 
przez umiejętne zabezpieczenie go
tówki, (bynajmniej nie handel ak
cjami!) jest zawis&e gotowa do pła
cenia.

Między członkami Bratniej Po
mocy panuje zupełna zgoda i np. 
kwesija żydowska, powszechny te
mat kłótnii — nie wywołuje wśród 
nich sporów, bo nawet ci koledzy, 
którzy głosili poglądy ekstermina
cyjne, uznali iza słuszne, że koledzy- 
żydai mogą należeć do Bratniej 
Pomocy i z niej korzystać jako 
członkowie nadzwyczajni, bez praw 
aktywnych

Tematem spornym stało się do
piero dążenie bloku nacjonalistycz
nego do włączenia Bratniej Pomo
cy do Naczelnego komitetu Akade
mickiego, wywodzącego się ze zjazdu 
lwowskiego. Postawa T-wa jest 
obecnie w tej sprawie już ustalo
na. Ku rozpaczy N. K. A-go, który 
wytężył wszystkie siły, byle tylko 
zagrabić „Bratniaka14 do swej or
ganizacji,
wainc ze&ratnie Bratniej pcntmcy 
pawzięło jtlalsi. mttntieiMą uchwałę:

Walne zgromadzenie Ozłanlców B rat
niej Pamooy Studentów Wyżsao.i Sako- 
ly  iw Warszawie, nie kwestionując 
-konieczności istnienia Związku [Naro
dowego Polskiej Młodzieży Akademic
kiej, owraem uznając jego znarsenie i 
Ava®nośó dla organizacji życia Młodzie
ży Akademickiej vr Pofece, jedaiak o- 
pierajae się na S tatutach 'wszyt-fkieh 
Bratnich Pomocy Akademickich w 
Ezeczypospołi>fcej, oraz na S tatucie ieth 
Zwiąisku, io  mianowicie są  one orga
nizacjam i apolity-csnemai — wnosi ni
niejszą uchwalę, by  E ada Delegatów 
2/wiąy.ku Bra-tnioh Pomocy reasumotea- 
ła uchwalę V  Sesji Rady Delegatów 
Z m ązku  Bratnich Pomocy, postama- 
wiająeej wejście Prezesa Związku 
Bratnich Pomocy, jako v ió li« ty  do 
Naczelnego Komitetu Akademickiego 
z praw am i Członka Zwyczajnego — 
stwierdzając, że jodyną form ą uczest
niczenia Prezesa Związku Bratnich Po
mocy w Naczelnym Komitecie Akade
mickim może być tyJko udział jego W 
charakterze doradcy Naczelnego Ko
mitetu Akademickiego w sprawach 
gospodarczo - isamtepomocowyiali Pol

skiej Młodzieży A kadem ickiej,' z hez- 
wzgłędmem wyłączaniem praw a głosu 
w  sprawach politycznych, które będą

tematem rozważań Naczelnego Komi
tetu Akademickiego, ałbowi&m posia
danie i korzystanie z tego prawa przes 
Prezesa Związku jest:

1) sprzeczne ze Statutem  Zm ązku  
Bratnich Pomocy oraz z ideą organiza
cji samopomocowych, a przedewszyut- 
kiem

2) przynieść to  może nieobliczalne 
szkody samym organizacjom, wskutek 
ieth rozbicia, które sprowadzi zabiera
nie pęzez Preaesa Zwiąż.]® głosu w 
sprawach politycznych a matury rze
czy spornych.

'Powyższa uchwała ma doniosłe 
znaazenie. Podważa ona poważnie 
stanowisko, które — chcemy wie
rzyć — bez dostatecznie głęibokiego 
przemyślenia i rozważenia — zajął 
zjazd delegatów Bratniej Pomocy. 
Sprawa ta jest zbyt ważna i decy
dująca, by ją można było przepro- 
wadzić drogą takiego czy innego 
układu zawartego przez prezesóv. 
poszczególnych towarzystw. 
Jedynie TFcfeie Zebrania Bratnich 
Po.moiCy są potwoiaw do orzecze

nia,
czy instytucje bratniackie przyłą
czają się do akcji N. K. A., a więo 
akcji par, excellenice politycznej 
czy też nie. Idzie przecież o zdecy
dowanie charakteru Bratnich Po 
mocy. Dotychczas ‘były one w za
sadnie apolityczne, i to za zgo
dą i za wola, ogółu młodzieży. Do
puszczenie do ueizestmetwa pre
zesa Związku. Bratnich. Pomocy 
w N. K. A., i prezesów Centrali 
Gł. Pom. w miejscowych kom. Akad. 
odjęłoby im ten piękny i jedy
nie racjonalny charakter apartyj- 
ny. Wątpimy ozy młodzież się na 
to zgodzi. Jest to rzeczą więcej niż 
niepna wdopodobną.

Zrozumiałą się więc staje takty
ka, jaką w tej sprawie chwilowo 
połitykomańskie zarządy uprawia
ją: wolały one nie pytać szerokich 
mas o zgodę, bo... by jej zapewm 
nie oti-zymali!

Dzięki bierności uszedł ten1 kru
czek na razie bezkarnie. Ośmieleni 
tern nacjonaliści z !S7. K. A. postt- 
nęłi się jeszcze dalej: oto usiłują 
zamienić Bratnie Pomoce na — ni 
mniej ni więcej —• bazy oparcia 
N. K. A.; a więc chcą narzucić, iby 
tylko członkowie „Narodowego 
Związku Akademickiego" mogli 
należeć do Br. Pomocy, by wyda
wania legitymacji dla członków 
tego „Związku" odbywało się za 
pośrednictwem właśnie Br. Pomo
cy i t. d. i t. d.

'Tu już wyczerpać się jednak mu
si cierpliwość młodzieży. Dosyć!

Nic damy Brailwmh Prnnocy ma- 
'notpdiizowaó diet, pti<r,t-i/j i gtwp&M 
Orffaimzatcje iscimopamoicotice poz,->, 
stać musza, iffiĄsirktśda offólii mlo- 
diśieiźy i tylko ogółm^młodsieży.

BARDZO SWOISTE ZWYCZA
JE,

Centrala Warszawska A. B. P. 
otrzymała w spadku po Wydzia
le Opieki nad' Żołnierzem Z. A. O. 
P. liczne kosztowności, zebrane 
ongiś w krytycznyeh dniach bol
szewickiej inwazji' na rzecz pol
skiego żołnierza. 'Niedawno — 
niemająe czem wypłacić pensyj 
pracownikom — dyrekcja Cen
trali -urządzała piwetarg na te 
szych" przetarg na te kosztowno
ści.
kos»tewno&sL IMwnym Srałem 
wszakże szesezy ogół młodzieży 
nie o tem pnsetargu nie wiedział.

Zapytujemy: esy niemu przy
jętych nosm co do ogłaszania pu- 
Wioaeyeli przetargów? J komu

zależeć mogło, by ta licytacja od
była się w tak ścisłym gronie i  
„po cicku“.

Ozy otrzymamy wszakże na naw 
sze pytania odpowiedź?

ZADANIE ARYTMETYCZNE.
Na ile miesięcy starczyłob* 

środków zebranych w „Tygodniu 
Akademika", gdyby Komitet Sto* 
łeezno - Wojewódzki zgodził się 
pokrywać pensje pracowników 
Centrali A. B. P„ które w stycz
nia b. r. dosięgły około 975 mili 
jonów marek?! -.

OPo tem arytmetycznem wylicz* 
niu, nastąpi filozoficzne pytanie 
Jaką korzyść miałby z tego ogól 
akademickiej młod«ieżvf
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Walna zebranie Bratniej Pomocy S. G. G. W. 2 TOW. Wzajemnej POfflOGy 
-  ucz. Uniw. Jagiellońskiego.Topnienie nacjonalizm u w jego twierdzy. 

P ocieszające odgłosy z S. G. G. W.
Intensywna praca organizacyj 

ikademiekich rozpoczęła się w po 
Iowie listopada. Na odbytym w o- 
kresie tym zebraniu Br. Pomocy 
poddano ostrej krytyce pracę u- 
stępująceko zarządu. Kol. kol. 
Szafrański i Sieroszewski wyka
zywali w swych przemówieniach, 
że zbieranie prz.ez studentów S. 
G. G. W. na „Tydzień akademika" 
składek w dzielnicach żydow
skich, jest niesłychanym obja
wem zaniku etyki w życiu mło
dzieży. Bowiem ta sama mło
dzież prowadziła przecież ak
cję „numerus clausus", wyklu
czała żydów z organizacyj akade
mickich, nawet jednostki brały 
udział w ekscesach ulicznych w 
początkach kwietnia ub. r. a póź
niej zwraca się do zwalczanych 
przez siebie obconarodowców o 
darowizny na akademika polskie
go.

Przy wyborach zarządu, prawi

ca przeprowadziła całkowicie 
swój Zarząd po zmajoryzowaniu 
poważnej mniejszości 'bo wyno
szącej ponad jedną trzecią zebra
nych. Kolega Radliński —- nowo- 
obrany prezes otrzymał 127 gło
sów przeciw 72, które padły na 
kandydata fachowego kol. Sza
frańskiego.

Przyznać trzeba, że jak na S. 
G. G. W.,, stosunek 127 głosów na 
72 oznacza dla nacjonalistów fak
tycznie — klęskę. Albowiem 
gdzież to, jeżeli nie na tej właśnie 
uczelni opierali oni swe nadzieje, 
jako na „najbardziej, niezachwia
nie prawicowej"!!

Głosowanie osia!nic, dowodzi* 
że bliski jest kres kultu politycz
nych rządów w Bratniaku. Do 
głosu powoli przychodzi obóz 
tych wszystkich, dla których apo
lityczność Bratnich Pomocy jest 
zasadą, od której odstąpić nie 
wolno.

Klęska obozu politycznego.

Z Bratniej Pomocy Studentów 
Politechniki Warszawskiej.

Kompromitacja politycznego zarządu.—O statnich 12 
głosów  jako „Mane, Tekei, Fares“ złych rządów.

Dnia 15-go grudnia t . m b. odbyło się 
Walno Zebranie Brat. Pomocy Politech
niki, (którego przebieg . bardzo dobitnie 
wskazał, jak E g u ib n ą  jest r a e c z ą  -wpro
wadzanie paaityjnictwa do organizacyj 
Samopomocowych.

Przed rokiem po raz [pierwszy w hi- 
storji Brat. Pomocy Polit. praw ica i 
korporacje przeforsowały Zarząd nie 
fachowy, lecz czysto -partyjny z kol. M. 
Laiibitzem na czele.

W yniki działalności takiego Zarnządu 
uwidoczniły isi.Q w dyiskasji nad jego 
tsjprawozdamiem i rw sprawozdaniu 
Kom. Rewizyjnej. Dowiedzieliśmy się, 
te  większą część agend T-wa doprowa
dzono do stanu  opłakanego, a Kuchni 
I. grozi niebezpieczeństwo zamknięcia 
ee względu na katastrofalny istain jej 
kottłórw parowych; więkisaa c z ę ś ć  .po
czynań Zarządu preynoeiła nie tylko 
łiasco locz i naraziła opinję T-wa na 

'sswamk, a  sam e T-wo na s tra ty  maiter- 
jaine; ozęść kierowników najpoważ
niejszych agend zawieszono w czynno
ściach,-a jedn-ego nawet oddano pod 
*ąd za malrwnemsacje i fałszowanie doku- 
taemtów; dowiedzieliśmy się, że Kom. 
Rew. stwierdziła

brak energii, a nawet niedbalstwo 
pozostałych członków 'Zarządu, oraz ich 
a szczególnie u  pirezydjum niedosta
teczne przygotowanie do PTacy Samo
pomocowej.

Kierowane ucaueiem litości Walne 
Zgr. udzieJilo ustępującem u Zarządowi 
iaibsolutorjuan. w nadziei, że zdarzenie 
(podobno nie powtdrey się w histo rii or
ganizacji.

Akademicy Gdańscy wofają 
o pomoc.

Młodzież polsika, studjująca na poli
technice w Gdańsku pozbawiona zosta
ła  możności nietylko zapłacenia opłat 
Biskolnych, alo wręcz utrzym ania eię. 
Rząd bowiem odmówił dalszego subsy
diowania Bratniej Pomocy, studenci 
gdańscy, któryoh liczba w chwili obec
nej wynosi 300, wyfotosowaH wobec tego 
odezwę do polskiego społeczeństwa, w 
której apelują do ofiarności i mnysłu 
Ob y wa telstk ieg o: „Jeśli społeczeństwo
polakie — mówi odezwa — nie przyj
dzie w ofceonej ehwili z pomocą studen
tom polakom w Gdańsku, placówka ma
n a  i  dotychczasowa praca będą straco
ne",

Dla togo też wśród członków T-wa 
wyraźnie Earyteowało się dążenie do 
sanacji; powszechnie ujawniło się roz
goryczenie pod adresem jeszcze do nie
dawna tak  popularnych nacjonalistycz
nych przywódców, którzy tak  szko
dliwie i  karygodnie wykierowali B rat
n ią  Pomoc Politechniki. Głosowanie 
przy  wyborae nowego zarządu ujaw ni
ło bezwzględny upadek obozu nacjo
nalistycznego na Politechnice, która 
od dłuższego czasu m iała opinję tw ier
dzy endecji i  korporacyj. Młodzież 
wszechpolska już tym  razem nie 
ryzykowała i nie odważyła się 
oficjalnie wystawić ewą własną 
listę. W yręczyli ją  natom iast korpo
ranci, lecz w  głosowaniu, — mimo za
stosowania osławionej metody przy
m usu dyscyplinarnego -bez waględu na 
indywidualne przekonanie — dociągnę
li zaledwie do 180 głosów; obóz zaś mło
dzieży, stojący na straży  apolityczno
ści T-wa bez -specjalnej ag itacji zgro
madził głoisów 1SS, czyli

zaledwie 12 głosów mniej.
Notabene 20 kolegów wstrzymało się 

od głosowania, tak że — Bogiem a 
praw dą — zarząd obecny, do którego 
koła polityesnio-korporacyjne przyzna
ją  się zupełnie oficjalnie — na zebraniu 
nie -zdobył poparcia bezwzględnej 
większości obecnych.

Nie ulega wątpliwości, że „zwycię
stwo" to pod wziględeiu politycznym 
nie wiróży nacjanali-stom nic dobrego. 
Wrócą!, muszą wrócić czasy twórczej, 
niezamąeonej p racy ' samopomocowej!

Zjazd Rady Naczelnej od 
spraw pom. mł. akad.

Na 7 b. m. zapowiedziana było posie
dzenie wydziału wykonawczego Rady 
Naczelnej do ispraw pom. mł. akad. 
Przedewsizystkiiom miano dokonać wy
boru prezesa Rady, wobec tego, że- sta
nowisko to  zostało opróżnione z dhwilą 
śmierci nieodżałowanej pamięci preze
sa Rady, prof. Sfcrasbuirgera. Prócz te
go porządek dzienny izapowiadał na
rad y  w spraw ach pierwszorzędnej wagi.

Zebranie to jednak do skutku nie do- 
e&ło, a to z powodu braku kompletu. 
Wobec tego posiedzenie zostało nazna
czone na 20 7 m.

Dnia 21 listopada ub. r. odbyło 
się w Krakowie w sali Koperni
ka Uniw. Jagiellońskiego walne 
zebranie członków To w. Wzajem
nej Pomocy M. TJ. J . Obrady to
czyły się w obecności prof. Dy
bowskiego.

Sprawozdanie z ramienia ustę
pującego zarządu złożył prezes 
T-wa, kol. Eustachy Szubert. Od
malował on ciężkie położenie fi
nansowe T-wa, a co zatem idzie 
sparaliżowanie jego akcji pomo
cowej. W ub. r, sprawozdawczym, 
powstała spółdzielnia akademic
ka, i fakt ten zapewne nie pozo
stanie hez dodatniego wpływu 
na bieg spraw Towarzystwa,

Prezes Komisji Rewizyjnej 
zgłosił następnie wniosek o udzie
lenie zarządowi absolutorjum.

W dyskusji generalnej mówca 
wszechpolski, kół. Bielecki wy
stąpił z pompatyczną mową, w 
której usilnie starał się poddać 
krytyce działalność zarządu. Mo
wa jego sprawiła jaknajgorszo

Z „Bratniej Pom ocy” ' Stud. 
Hkademji Sztok Pięknych 

w Krakowie*

W dnioi 5 litetopada uh. r. odbyło -się 
w Krakowie uroczysto poświęcenie lo
kalu „Bratniej Pomocy" studentów A- 
k-adomrji Steuik Paejkmch; oibeoni byli: J. 
M. Rektor Akadeunji, ulubiony prof.

. dr. Szyszko-Bohusz, dziekani, profesoro
wie oraz licanie zebrana młodzież. Prze
m awiał prezes „Bratniej Pomocy" kol. 
Mitera, NoWy lokal, jak przystało na 
studentów akadem ji sztuk pięknych, 
jest nader artyfetyiciz-nie urządzony.

wrażenie. Zbyt grubemi nićmi 
szy ta jest ta  robota pozornie brat 
niacka, a w gruncie rzeczy wy
pływająca z animozyj politycz
nych. Bo też solą w oku nacjona
listów krakowskich jest zarząd 
T-wa wzajemnej Pomocy, które
go w roku zeszłym, na skutek 
.dzielnego oporu akademików 
głównie z prowincji, nie .zdołali 
opanować.

W tym roku skupili wszystkie 
siły, byle tylko odpłacić się za 
zeszłoroczną porażkę, i wreszcie 
swego dopiąć. Na nie jednak się 
zdały te wysiłki. „Subordynacja" 
zawiodła. Mowa kol. Bieleckiego 
odniosła wręcz przeciwny skutek. 
Wniosek o udzielenie absolutor
jum przyjęto, poczem olbrzymią 
większością wybrano prezesem 
ponownie kol. Szuberta; również 
i ^prezesem komisji rewizyjnej 
jest, nadal kol. Piotrowicz.

Obrady 'zebrania trw ały tym 
razem znacznie krócej, aniżeli w 
latach ubiegłych, i miały charak
ter poważny i spokojny.

Społeczeństwo z pomocą 
Akademikowi,

O mieszkania we Lwowie.

Wojewódzki Koimitet pom. mł. akad. 
we Lwowie wydał do ispołęcseństwa a* 
dez-wę, wzywającą do udzielenia pomo
cy- -w wysra&iwainiiu imiosakań dla mło
dzieży studenckiej.

Położenie kolegów lwowskich jest pod 
tyim względem kataistrofailne. Do do
mów aikademickiich wpłynęło 2709 -po
dań o miejsca, a któryoh tylko 540 mo
że być uwzględnionych.

DO KOM ISJI REW IZY JN EJ 
BR. POM. S. U. W.

Przed kilkoma miesiącami 
wpłynęło na ręce prezesa Br. 
Pom. S. U. W. 50 dolarów otrzy
manych w darze od Polonji Ame
rykańskiej na rzecz akademicka 
polskiego.

P. prezes wszakże nie jest zwo
lennikiem „walut". Woli „akcje". 
Sprzedał zatem „dolary", i kupił 
za tę sumę „papiery".

W z w ią z k i  tem, prosimy Ko
misji Rewizyjnej Br. Pom. S. U. 
W. o łaskawą odpowiedź na na
stępujące pytania:

Ozy sumy tej nie można było 
zużyć z większym dla młodzieży 
pożytkiem?

Czy ta „operacja giełdowa" nie 
przyspożyła w konsekwencji s tra 
ty majątkowi Br. Pomocy?

Ozy dopuszczalną jest gra na 
giełdzie ze strony Zarządu B rat
niej Pomocy i puszczanie pnbłicz

nyćh pieniędzy na niepewne f-luk 
ta  chwiejnych konjunktur gieł
dowych?...
CHARAKTERYSTYCZNE ZE

STAW IENIE.
Jedną z imprez „Tygodnia A- 

kademika" w Warszawie było 
przedstawienie „Poskromienia 
złośnicy", z którego całkowity do-> 
chód miał być przeznaczony na 
rzecz 'akademickiej młodzieży. 
Centrala Br. Pomocy rozprzeda
ła na to przedstawienie aż 65 bi
letów. Sala świeciła pustkami.

W miesiąc potem przedstawie
nie „Poskromienia złośnicy" za
kupiła samopomoc uczniów szkół 
średnich „Bursy V II" i sprzeda
ła 568 biletów.

65 i 568. Te cyfry ilustrują zna
komicie nieudolność organiza
cyjną obecnego kierownictwa 
Centrali. I  są znakomitym przy
czynkiem do naszego artykułu  w 
tej sprawie.

Ku fisc! poległych s f u t e t t a
Obchody

W ubjr. akademickim uczciła młodzież 
politechnicka w Warszawie pamięć po
ległych studentów; w listopadzie od
była się w gmachu Politechniki War
szawskiej " uroczystość odsłonięcia ta
blic, Zawierających nazwkka stukil- 
kudziesięciu pofleglyoh -w obronię Oj
czyzny akademików.

iv stolicy.
Podobna uroczystość odbyła s i t

niedawno na Uniwersytecie W arszaw
skim. Specjalny komitet przygotowuje 
-tablice, n a  których widnieć ma 108 bo
haterskich studentów Uniwersytetu,,
któirzy w krytycznych latach złożyli 
swe życie w ofierze.



łw>k 1 N U R T

Kultura ciała.
Sport a b d in ltk i i  Polsce v  1923 rolsi.

Jak pow staw ały A. Z. S-y. — W ystęp Dorpadzki.— 
— Wyniki i rekordy — Pływania w Krakowie wyjąt

kiem. — Co będzie w zimie ! w 1924 r.?

'Jeżeli mamy mówić o sporcie 
akademickim, musimy naj
pierw sprecyzować, co w łaści
wie marny tu  na  myśli. Trudno 
bowiem uznać, za sport akade
micki, sport upraw iany przez A- 
kademików. Wielka bowiem 
ilość studentów-sportowców nale 
ży do klubów ogólnych, które, 
jako takie nic ze sportem akade
mickim w ścisłem tego słowa 
znaczeniu nie m ają wspólnego. 
Natomiast na wzór angielsko-a- 
merykański zaczynają u nas .je- 
dn-oezyć akademików pod wspól
nym sztandarem sportowym — 
Akademickie Związki Sportowe. 
Istnieje icłi siedem, związanych 
w Centralę Polskich A. Z. S-ów; 
na liczbę tę składają się: Gdańsk 
Kraków, Lublin, Lwów, Poznań, 
Warszawa, Wilno.

Polska idea A. Z. S.-owa zro
dziła się w r. 1903 w Krakowie; 
w dziesięć la t później, po zrzuce- 
ceniu pęt zaborczych Związek 
Akad. zakłada Warszawa; pozo
stałe 'Związki powstały w krót
kich odstępach czasu później.

Myśl utworzenia centralnej, 
■nadrzędnej organizacji, nurtowa
ła  już dość dawno; już w r. 1921 
odbyły się pierwsze mistrzostwa 
;A. Z. S.-ów w Warszawie, zakoń
czone zwycięstwem związku — 
gospodarza. Dopiero jednak w 
ub. roku powstaje Centrala defi
nitywnie. Działalność jej zwraca 
się odrazu w paru kierunkach. 
W zakresie „polityki zagrańicz- 
nej“ zrobiono bardzo Aviele. Pol
ska weszła w skład Międzynaro
dowej Federacji Ak. Zw. Sport, 
i  znalazła tam bardzo przychyl
ne przyjęcie. Sukcesem bardziej 
rzucającym się w oczy było wy
słanie k il k u nas t o -o s obowej eks
pedycji na  Pierwszą Akademic
ką Olimpjadę Państw  Bałtyc
kich w Tostu (Dorpacie), gdzie 
współzawodnicząc z Estończyka
mi i  Łotyszami — zajęliśmy 
pierwsze miejsce w  tennisie i

drugie w  lekkiej atletyce, 
w której zdobyliśmy mistrzostwo 
w biegach na  100 i 200 m. przez 
Piątkowskiego. Ważniejsze bo
daj jeszcze było nawiązanie ser
decznych stosunków z młodzieżą 
państw bałtyckich tudzież zapo
znanie się z odmiennymi w arun
kam i i sposobami tamtejszej p ra  
cy sportowej. Pozatem poszcze
gólne związki (przedewszystkiem 
Kraków, a dalej Poznań), utrzy
mywały dość żywy kontakt ze 
sportem zagranicznym, w szcze
gólności w lawn-tennisie.

Odbyte w Krakowie 1923 mi
strzostwa C. P. A. Z. S. nie dały 
nam wprawdzie jeszcze związku 
•— mistrza (wobec tego, mistrzo
stwa w sportach zimowych roze
grane zostaną dopiero w lutym),, 
pozwoliły atoli zapoznać się z te- 
mi wartościami sportowemi, ja
kie reprezentują poszczególne 
związki.

'Najwyższy bodaj poziom wy
kazał iennte, w którym zwycię
stwo przypadło Krakowowi nie 
ł>ez zaciętej wszakże wałki z  Po

znaniem. Gracze tych dwóch 
związków cenieni są w Polsce 
bardzo wysoko, a i poza jej gra
nicami nieraz dali się poznać z 
najlepszej strony.

Lekka atletyka, sport ze 
wszystkich może najbardziej a- 
kademicki (Hoiff, Poddock, Os- 
borne — wszyscy oni są akade
mikami), — okazała się prawie 
wyłączną domeną A. Z. S.-u — 
Warszawy. Na mistrzostwach w 
Krakowie wyniki były wpraw
dzie naogól dosyć słabe, co przy
pisać należy

tropikalnemu upałowi, 
w innych jednak spotkaniach 
Wielokrotnie wykazali lekkoatle
ci A. Z. S. Warsz. wysoką klasę 
swych popisów. Związek, o któ
rym mowa, zdobył mistrzostwo 
okręgu warszawskiego i 3 pierw
sze miejsca w mistrzostwach 
Polski., oraz ustanowił w ciągu 
roku 14 rekordów narodowych. 
Z innych związków wyróżnili 
się na zawodach w Krakowie: 
Kozioł z Lublina i Rzepka ze 
Lwowa. Szczególnie pierwszy 
jest znakomitym materjałem na 
specjalistę od dysku, kuli i mło
ta, gdzie osiągnąć może europej
skie wyniki.. Źg,łować należy, iż 
naogół A. Z. S.-y nasze nie pod
kreślają dość silnie podstawowej 
roli atletyki w całości wychowa
nia fizycznego. Bez podłoża lek
koatletycznego trudno w jakim 
kolwiek sporcie stanąć na wyży
nach,
_ W  szermierce ustosunkowanie 

sił okazało się podobne, jak w 
tennisie.

Wioślarstwo dało pierwsze 
miejsce na jedynkach Bujwido
wi z Krakowa, a na czwórkach— 
znakomitej obsadzie warszaw
skiej. Ta sama czwórka zdobyła 
również mistrzostwo stolicy i 
Polski wraz z szeregiem nagród 
wędrownych. Poza Warszawą 
wyróżnił się również Poznań 
(który w Krakowie nie starto
wał), posiadający młode, bardzo 
dobrze zapowiadające się osady.

W  pływaniu  podzieliły między 
siebie punkty Kraków i W arsza
wa, jednak odbyte później mi
strzostwa Polski wykazały zna
komitą wyższość A. Z. S.-u k ra
kowskiego, który dziś jest bodaj 
najsilniejszym klubem pływac
kim w Polsce,, nietylko wśród a- 
kademików. Faktycznie też po
siada Kraków pływalnię, dzięki 
której można postawić pływanie 
na poziomie sportowym. Wogóle 
stoi sport pływacki w Polsce je
szcze ogromnie nisko, jednak 
olbrzymi krok naprzód w ciągu 

ubiegłego sezonu 
pozwala żywić pogląd dość opty
mistyczny.

Piłka nożna w A. Z. S.-ach nie 
cieszy się zbytnią popularnością 
ani też rozwojem. Jest to, być 
może, objaw usprawiedliwiony 
niewłaśeiwem stawianiem piłki 
na piedestale „królowej; sportów", 
oo wśród zdrowo myślącej mło
dzieży powoduje naturalny od
ruch, trochę jednakże na<¥to ksań

cowy. W rozgrywkach w K rako
wie pierwsze miejsce zajął był 
A. Z. S. — Kraków, zwyciężając 
w finale Poznań 1:0 po dwu i pól: 
godzinnym meczu, jednak roz
grywki te zostały unieważnione 
z powodu wystawienia, przez 
Kraków gracza z innego klubu.

Oczekiwane wkrótce zawody o 
mistrzostwa w sportach zimo
wych dadzą zwycięstwo w nar
ciarstwie napewno Krakowowi, 
bez żadnej konkurencji, w hoc- 
key‘u na lodzie Warszawie, w 
łyżwiarstwie — zapewne również 
Warszawie.

Na i-. 1924 proponują urządze
nie mistrzostw w szeregu spor
tów. które uprawiane sa w A. Z.

S.-ach bardzo niedawno, a  więa 
w piłce koszykowej,, w rugby, w 
boksie, w kolarstwie i w piłc& 
wodnej. Nadto zaś w lekkiej a- 
tletyce wprowadzone być m ają 
zawody pań. I  tu zapewne 
okaże Warszawa, swoją liegemo* 

nję
mając już za sobą szereg sukce
sów (m. in. szereg rekordów pol
skich).

Rok 1924 powinien być dla pol
skiego sportu akademickiego o- 
kresem podniesienia poziomu 
sportowego, umocnienia węzłów 
organizacyjnych, wreszcie u trzy, 
m ania i rozszerzenia serdecznych! 
s t os un kó w m i ędz yna rod o w y cli.

Jan. W. Nieśmiski,

I.  1. i  I
Dnia 17 listopada ub. r odbyło s>ie w 

Sadach TJniwemsylatn Warszawskiego-, 
Walne Zgromadzeńi<> cyjanków Akade
mickiego Związku Sportowego w W ar
szawie. Przewodniczył kol. Szdlcr. Spra 
wocdainie ratępu-jąocgo zarządu, złożo
ne przez 'kol. Skrzywana -wykapało, że 
liceba członków A, Z. S. sięga 1250 
czynnych, w  tern 30fl juniorów. W ub. 
sezonie osady wioślarskie W arszawy 
zdobyły mistrzostwo Polaki na czwóir- 
kaeh oraz mistezastwo stolicy na ósem
kach. Sekcja lekkoatletyczna wzięła u- 
dział w 22 rekordach, osiągając chlub
ne -rezultaty. Z 42 ufetanowionycih w se
zonie 1823 r. irekordów polskich, 1-4 przy
pada na całonków A. .Z. S. Na czas 
świiąlt Bożego Narodzenia 'zorganizowa
ła sekcja nairaiairaka dwa kursy.

Jeżeli idzie o stronę finansową, to 
związek okazał szczególną żywotność, 
utrzym ując siq — ?w y  -tych olbrzy
mich kosztach — niemal Wyłącznie z

■pieniędzy uzyskanych „własnym prze
mysłem", t. j. ze ok ładek , imprez do- 
ehodowyicih oraz snbsydjów pryw at
nych. Sufbsydja rządowe wyniosły 1.1 
■miljonów ma ogólną sume 123 milionów: 
dochodów.

Zebranie przyjęło sprawozdanie za- 
-raa/iu do wiadomości, i wyraziło mu poi 
dziekowan ie.

Nowy zarząd wybrano w składzie 
nast.: prezes —■ prof. W ittig, wicepre
zes adm inistracyjny — T. Semadeni, 
Wic. sportowy — St. Piątkowski, sekret 
tara — Stypińska, skarbnik — Audor- 
ski, gospodarz—Zyczkowski; na stano-* 
•wieka kierowników B-ekcyj w ybrano: 
kol. kol. Gordziałkowski (wodna), Wiś- 
niiewfcki (lekkoatletyczna), H einrich 
(pływacka), Pobóg-Fiiipowski (piłka 
nożna), Rudnicki (narciarska), Strze- 
szewski (bokserska), Zebrowski (sport# 
zimowe) i Niedźwiecki.

Ogólno~polsk! Zjazd A. Z. S^ów.
W styczniu b. r. odbyć się ma Sportowych ze wszystkich środeł- 

w Warszawie doroczny zjazd de- wisk polskich. Zainteresowanie 
legatów Akademickich Związków zjazdem wielkie.

t s a r i d i i s w © -

F .ezs^ I $ .  S. H. u? H a r s M i e .
Dokoluywaj się bainl&o sfcybka

Wyższa Sokola Handlowa w War- 
szawie jesti.podi względem organiza
cyjnym bardzo żywotna i aktyw
ną. O1 ile bowiem inne wyfcże 
uczelnie skrzepły jmż w swej orga
nizacja — o. tyle W. S. H. ciągle je
szcze swą organizację poprawia i 
podnosi, dążąc do stworzenia szkoły 
możliwie najdoskonalszej w tym ty
pie.

W pe-wtaej mierze umożliwi to za
danie — zrównanie W. S. H. w pra
wach’ akademickich ze wszystkiem-i 
uczelniami akademickiemi w Rze
czypospolitej, na zasadzie ustawy 
ramowej o szkołach akademickich z 
20_ ldpoa 1920 r. przez osobną ustawę 
sejmową, bo nadanie tych praw w 
drodze administracyjnej pracz Min. 
W. R. i O. P. okazało się niewyetar- 
czajace-m dla wielu, którzy ciągle 
jeszcze chcą traktować W. S. H. jar 
ko ku-rsa Zielińskiego — omal że nie 
wieczorne. Projekt tej ustawy prze
szedł już w 3-ch czytaniach na ko- 
m-ieiji oświatowej Sejmu, niedługo 
zsatem wejdzie w życie.

Realnie też wykonuje się drugi 
naj!ważmejis«y punkt programu dy
rekcji szkoły — budowa nowego 
gmachu sokoły, która rozpocznie się 
już na wiosnę brr. Wykonaniem te
go programu opiekuje się niezmor
dowanie p. Minister dr, Miklaszew
ski, który, miorno objęcia tak absor
bującego resortu, jak Ministerstwo 
Wyan. ReHg. i OAw. Pnfbl., w dal- 
essm dftga poświęca mm sSsi tej

pracy, przy pomocy prof. in®. Ohffr 
rzewskiego i prof. K. Kaspersjjjł'^), 
który obecnie pełni obowiązki dyn 
rektora uczelni.

Howa uczelnia liandlowa 
m Łuiowie.

Została założona w  ub. r. i rozwija st<3 
doskonale,

Jaik wiadomo w  uib. r. akademickimi 
przybyła we Łwowlie dalsza uczelnia, 
Jest nią Wyższa Szkoła dla handlu za- 
gramicaneg-o. Powstała ona z inicjaty
wy miejscowych kół handlowych, któ
re słusznie wiidzą we Lwowie przyszła 
ogmiiwo w łańicaicłiu handlowym anają- 
cym nas połączyć ®e wscbode.ni. Cały 
Lwów ożywiony jest nadzieją spełnień 
nia tego wielkiego zadania: to też po
wstanie uczelni handlowej powitano z 
niekłamanym zapałem.

Uroczystość d/nauguracji drugiego ro 
ku nauki odbywa sie przy tłum nym  u* 
działo piablicemośei. iPuizybyM Rebtoro- 
wie wyższych uczelni lwowskich, przW  
etawiiciele władz państwowych, izby 
Handlowo - Przemysłowej oraz 'prasy. 
ZeTwanie zagaił rektor Pawłowski, któ
ry w  trzeczowean (przemówieniu laciha- 
rakteryzował okolicaaioścd, wśród któ
rych wzelnia powstała, stwierdził je? 
■roawój, i  podkreślił serdeczne stosank* 
jakie panowały między Tektorateim e  
młodzieżą.

Na zakońeizenlłe ptrof. d r. TH*ma vrfiJ 
igloeił odczyt p. t. .JPołitytea hamdHowa, 
i łmaczenie naszego handlu .morantctK^
nego".
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Z chw ili bieżącej.
if lilie ii ii i i Pul® itfi lilii.

Wielka d e m o n s t r a c j a  z d r o w i a  m o r a l n e g o  m łodzieży.
Rocznica zamordowania pierw- powagą manifestacyj żałobnych; 

szego Prezydenta Rzeczypospoli- udział w nich wzięła również i 
tej ś. p. Gabrjela Narutowicza, młodzież akademicka, dając tem 
która przypadła 16 grudnia 1923 dowód pełnej dojrzałości moral- 
r. stała się przyczyną po wszech- nej i obywatelskiej, 
pych, imponujących rozmiarami i

Akademja w Warszawie.

Tragedja młodego państwa 
splotła się dziwnie z tragedją 
osobistą pierwszego Prezydenta. 
Ale ś. p. Narutowica zniósł ją  du
mnie i godnie. Bo rycerzem był 
wielkiej sprawy, której na imię 
Polska. Walczył w Je j imię tak 
samo dumnie i chlubnie, jak v,wał
czyli ci z pod Grunwaldu i Ceco-

ry, I  dziś kiedy Naród eały z głę
bi serc oddaje eześó bezimren'- 
nym żołnierzom sprawy nar odo-, 
wej, którzy walczyli i  ginęli za 
t^, co nie zginęła — oddaje ją 
i Wodzowi, który poległ na pla
cówce w przededniu walnej roz
praw y o wielkość i potęgę Pol
ski.

W Warszawie wobec zbliżają
cej się rocznicy zgonu, zawiązał 
się „Akademicki komitet uczcze
nia pamięci Prezydenta Naruto- 
wicza", W skład prezydium ko
m itetu weseli kol. kol.: T. Pis- 
korslą jako prezes, dalej: S. Gar
licki, S. Łypacewics, S. Osiecki, 
W. Sieroszewski, 8. Szafrański 
i  W. Żółtowski. Komitet wystoso
wał do młodzieży gorącą odezwę 
praż, w porozumieniu z komite
tem. ogólnym, pozostającym pod 
protektoratem p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, urządził w dniu 
36 gru-dnia uroczystą akademję 
ku uczczeniu pamięci Prezyden
ta Narutowicza.

Wielka sala Muzeum przemy
śla i handlu zapełniła się jeszcze- 
przed godz. 4-tą po brzegi mło
dzieżą studencką. Tłumny udział 
akademików warszawskich w tej 
wielkiej manifestacji zdrowia 
moralnego, był wymowną odpra
wą dla „łudzi grudnia4' opierają
cych tak bezpodstawnie swe złu
dne obraehowania na polskiej 
młodzieży.

Również licznie jawili się pro

fesorowie wyższych uczelni war
szawskich, dalej przedstawiciele 
instytucyj akademickich oraz 
prasy stołecznej.

Na podjum miejsca honorowe 
zajęli pp.: A rtur Śliwiński, pre
zes i przedstawiciel ogólnego ko
mitetu,, sen. rektor Wolnej 
Wszech. Pol. Stanisław Kalinow
ski, prorektor Szkoły Głównej 
Gosp. Wiejsk. prof. Dąbrowski 
i  prof. Sujkowski z Wyższej 
szkoły handlowej.

Wysoko ponad calem tem sku- 
pionem zgromadzeniem okolony 
krepą królował portret przed
wcześnie zgasłego Prezydenta.

Punktualnie o godz. 4-ej na 
mównicę wstąpił prezes komite
tu, kol. Piskorski, który av krót
kich a dobitnych słowach zagaił 
Akademię, nadmieniając, że re
ktor Politechniki Warszawskiej 
nadełsał w ostatniej chwili uspra 
wiedliwienie, że ważna a niespo
dziewana przeszkoda uniemożliwi 
ła mu przybycie na Akademję. 
Poczem przewodniczący ustąpił 
miejsca kol. Czerwińskiemu W i
toldowi.

Kim był Pierwszy Prezydent?

„Wielki Żołnierz Sprawy Narodowej”.
„Żałobne wspomnienie tragedji 

— zaczął kol. Czerwiński —
która w dobie -zeszłoroczne
go przełomu dotknęła strasz 
nym ciosem Naród w osobie 
Jego najdostojniejszego przed, 
stawiciela, zespala nasze ser
ca uczuciem szczerego bólu. Przy
szliśmy spłacić dług pamięci 
pierwszego Prezydenta Rzeczy
pospolitej. Ten skromny wyraz
pośmiertnego hołdu należy się od 
młodzieży polskiej cieniom zna
komitego obywatela, któremu są
dzone m było przed śmiercią prze
żyć cale piekło publicznej zniewa
gi Państwa. Bowiem młodzież — 
wrażliwa na urok pięknych cha
rakterów — najżywiej bodaj od
czula potrzebę naprawienia cięż
kiej krzywdy, wyrządzonej przez 
czyn fatalnego obłędu, człowieko
wi i Państwu, które uosabiał.

Natchniona obowiązkiem serca 
wobeo zmarłego jest zarazem 
uroczystość dzisiejsza źródłem 
głębokiej nauki dla nas — żyją
cych. Bo tak chce niezłomna lo
gika dziejów, że człowiek przeję
ty duchem ofiary, nawet prze* 
śmierć samą i po śmierci służy 
nieśmiertelnej idei“.

& p. Narutowica służył jej 
wiernie .aż do końca, Jego to i  la 
nych pafcrjotew zasługą było, żo 
Państwo Polskie po pokonaniu 
pierwszych trudności, szybko g»- 
częło się raewijftó i kreejmą4.

Właśnie idea państwa piasto
wana w duszach przez cztery po
kolenia. przyoblekła się w kształ
ty  realne, przemówiła językiem 
żywych symboli. Dokonany zgo
dnie z podstawowym, nakazem 
Konstytucji, wybór pierwszego 
Prezydenta Rzeczypospolitej za
powiadał w Polsce rządy p ra
wa. Konstytucja stała się żywą 
treścią.

I  oto dziwna ironja dziejów 
sprawiła, że w samą godzinę na
rodzin prawa — zmartwychwsta
ła w' potwornych kształtach prze
klęta maksyma: „de non prae- 
standa oboedientia“. Odezwało się 
w gniewnym pomruku ulicy — 
echo najgorszych wspomnień 
przeszłości. Odruch opętanego 
tłumu ugodził w najwyższą świę
tość wolnego Narodu, najdostoj
niejszy symbol Niepodległości. 
A kiedy pod wrażeniem smut
nych Avypadków zbudziło się su
mienie społeczeństwa, kiedy roz
bieżne dążenia zestroiły się w je- 
dnem pragnieniu spokoju, pod
niosło się jak klątwa — przeciw 
woli olbrzymiej większości — 
straszliwe liberum veto. W brze
miennej przyszłością chwili czyn 
szaleńca wytrącił ster z ręki 
człowieka, którego głęboka wie
dza o świecie wróżyła nadzieję 
skutecznej walki ® stanowisko 
Połski w systemie miętitay«aiv- 
d s w y m . ■*

Następny mówca, kol. Siero
szewski Władysław, w  słowach 
pełnych goryczy odmalował raz 
jeszcze całą ohydę czynu gr.udnio 
weigo. „I brak zaiste wyrazów, 
aby odtworzyć wstrząsające wra
żenie, jakie na 'Polsce wywarła 
wieść o mordzie. Cisną się słowa 
na usta, ale są one wszystkie jeno 
błahym frazesem wobec nagiej 
potworności czynu. Bo wybierała 
w sercu rozpacz i ból, żal i ohyda: 
Ohyda na myśl o czasach i o spo
łeczności, w której atmosferze, za
trutej roiazmatami powszechnej 
nienawiści i gwałtu, mógł się zlę- 
gnąć czyn tale potworny; żal, na
iwny może nieco, lecz głęboki, że 
tej pięknej legendy, opowiadanej 
nam przz ojców, legendy o jas
nych, czystych od krwi rękach 
Polski, nie przekażemy już nigdy 
następnym pokoleniom. A prze- 
dewiszystkiem ból przejmujący, 
że odszedł od nas na zawsze w 
sposób tragiczny — człowiek, któ
rego wina jedyna a ogromna by
ła, że ostatnie lata życia, które 
przedtem był zmuszony przeżyć; 
na obczyźnie, chciał poświęcić w 
służbie krajowi..."

Tu mówca wspomina ogrom gi
gantycznej prący, jakiej się ś. p.

G. Narutowicz jął, powołany na 
stanowisko m inistra robót pu
blicznych, to znów delegata na 
konferencję genueńską, wreszcie 
w charakterze m inistra spraw za
granicznych. Na trudnych i  od
powiedzialnych tych posterun
kach weh lubił się ogromem pra
cy, pozostawił po sobie pamięć 
człowieka głębokiej kultury, tak
tu, jak również rozległej, z na jo-, 
mości szerokiego świata.

W ybrany Prezydentem nie u- 
giął się przed terrorem rozwich
rzonego tłumu i Majestatu Pań
stwa kalać nie pozwolił.

W pięć dni po złożeniu przysię
gi padł zamordowany. Nie pozwo- 
lono mu nawet spróbować pierw
szych kraków na nowenn stanowi-, 
sku. Brutalnym  wystrzałem od
trącono ser decznie ku zgodzie wy
ciągniętą prawicę.

Jedynym  aktem państwowym 
ś. p. Gabrjela Narutowicza było 
podpisanie ułaskawienia wzglę
dem skazanego na śmierć.

Tragedją jest, że dopiero śmier 
Narutowicza zdołała nam uzmy- 
i dać miarę straty, niepowetowa- 
słowić wielkość postaci zmarłego, 
nej szkody, jaką Polska poniosła,

„Smutek człowieka dla człowieka”.
Smutek nasz jest smutkiem 

człowieka dla człowieka — zaczął 
mówca trzeci i ostatni, kol. Born- 
hołz Tadeusz. „Boć przecież to 
jest najważniejsze, stałe i trwałe 
w człowieku, — to jego człowie
czeństwo. Wszystko inne przemi
ja, po wszystkiem innem prędko 
znajdzie czas i zapomnienie.

O zmarłym dziś mówimy — ale 
do niego trzeba zastosować słowa 
Norwida:

Ale między umarłymi nie szu
kaj go ale tym, co są żywi, po
wiedz prawdę a grób jego będzie 
im jako słup graniczny onego to 
niewidzialnego miasta, którego 
charaktery ludzi strzegą“.

Dwa pierwiastki zasadnicze od
grywały rolę w jego charakte
rze — szczerość i optymizm, po
jęte — jak tylko można najsze
rzej, najrozłeglej. Był to typ, ja 
kiego nam zawsze w dziejach na- 
szyah brakowało. Jua Norwid po
wiedział, że „Polak jest olbrzym, 
a człowiek w Polaku jest karzeł", 
że jesteśmy tragiczną wskutek te
go nicością i śmiechem olbrzyma.

•Narutowicz feyt jednym a tych 
którydk nam zawsze 'bralwwwle. 
fcącsył w sobie shamtwałs*w*««

pierwiastki: narodowy i ogólno
ludzki. W tej harmonji szukać 
należy źródeł jego idealnego sto
sunku do łudzi.

Bo kto posiada sam w sobie
człowieczeństwo, kto sam posiada 
cześć i honor, — ten widzi go i u 
innych, ten zrozumie, że prawo 
czci dla człowieka i osłony tej 
czci jest fundamentalnym, pra
wem rozwoju każdego społeczeń
stwa i  narodu.

Narutowicz to zrozumiał.
I dziś, gdy w pierwszą rocznicę 

Jego tragicznego zgonu zeszliśmy 
się tutaj, by- razem uczcić pamięć 
tego, „który cierpiał jako obywa
tel,—że bezczynny, .przez lat wie
le i jako rycerz, iż zmieniony był 
jego pancerz na pokutniczy ja
kiś strój, i jak pan, że od! włości 
oddalony, i jalt ojciec, i jak (brat, 
i jak wszelki człowiek społecz- 
ny“, — za te .przedziwną harmo
nię człowieka i  Polaka złużmy 
Mu hołd“,

I  młodzież *fcałicy hołd ten od
dala. Manifestacja warszawska 
wypadła inujwaująca, krzepiła 
serca, wimiewił* wiar 4 w  żywot* 
m “
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[Hi i  s.
Obchód w Poznaniu.

r W niedzielę, tj, 16/13 r. z. o g. 12 
w gmachu „Collegium Minus" odl- 
ibylo siQ uroczyste posiedzenie ża
łobne ku czci Pierwszego Prezyden
ta Raplltej, śp- Gabriela Nanwo wi
eża, urządzone przez grupę poznań
ską Organizacji Młodzieży Narodo
wej. Wobec licznie obranej mło
dzieży akademickiej, w obecności 
szeregu osób ze starsaego społeczeń- 
(5twa,—że wymienimy tylko nazwisko 
kuratora okręgu szkolnego p. Ber
narda Chrzanowskiego,—z ag a il zebra
nie kol. Marian Zawidzki następu- 
jąeem królikiem przemówieniem:

„Oddając w dniu dzisiejszym hołd 
cieniom  ̂Pierwszego Prezydenta 
Rzplitej, śp. 'Gabriela Narutowicza, 
poległego przed trokiem, czynimy to 
w ezasacth bardzo nieprzyjaznych, w 
warunkach dla życia państwowego 
nadeT poważnych. Kie ea!y _ naród, 
niestety, oddaje dzisiaj eaeóó swe
mu pierwszemu, n a  podstawie Kon
stytucji wybranemu i śmiało rzec 
można, .w jej obronie podległemu, 
Prezydentowa. Niedawne czasy nie
woli zbyt gruby pozostawiły osad 
edege nero wania w diuiszach poważ
nej części naszego społeczeństwa. In
ni znów nie umieli zrzucić krepnjąi- 
cych ich pet egoizmu partyjnego.

Crhiaho w tym dniu żałobnym i 
wśród spoie'Caeństwa wielfcopo.kskie-

go, tak, że> dzisiejsza nasza manife
stacja żałobna, jakiej Organizacja 
Młodzieży Narodowej obecne Babra
nie poświęcić postanowiła, pozosta
nie tu, 'niestety, jedynym przejawem 
czci dla śp. Gahrjetla Narutowicza.. 
Mam głęboką wiarę, że coraz potęż
niejszy rozwój życia państwowego o- 
raz myśli rzetelnie państwowej i 
szczerze narodowej niezawodnie wa
runki te odmieni .radykalnie.

Tą nadzieją żyjemy przede wiszyst- 
kietm my, polska młodzież akademic
ka, obserwująca obecnie. poczynania 
starszego społeczeństwa,, wlśród któ
rych nie brak, niestety, ąż nadto 
przejawów niezdrowych".

W dalszym ciągu kol. Juljan 
Rzóska wygłosił cTui^ze, znakomite 
przemówienie poświęcone charakte
rystyce śp. Gabriela Bfamiłowicaa. 
w imieniu Polskiej Akademickiej 
Młodzieży Ludowej przemawia! koi. 
Z. Budzyń.-ki, zaś w imieniu Mło
dzieży Radykalnej kol, Z. Woj&at.

Po tych przemówieniach kol. Ka
zimierz Pluciński wygłosił dłuższy 
referat poświecony historji Związ
ków młodzieży polskiej w okresie 
niewoli..

Po tym referacie, dziękując ze
branym za liczne przybycie, prze
wodniczący kok Zawidzki posiedzeń 
nie zamknął.

wziględsnił protestu, solidaryzu
jąc się ze stanowiskiem młodzie
ży wszechpolskiej,

W kilka dni później szerokie 
kola mieszkańców Lwowa oddały 
hołd pamięci Prezydenta w tłum
nej akademii żałobnej. Wzięła w 
niej udział i młodzież demokra
tyczna. Z powodu prowokacyjne
go stanoAviska nacjonalistów pa

nuje -wśród młodzieży lwowskiej 
ogromne wzburzenie. Powszech
nie utrw ala się przekonanie, że 
m inął okres, kiedy można było % 
młodzieżą nacjonalistyczną współ 
pracować na *gruńcie ideowym. 
Po takim, jak wyżej, -wspomnia
ny, „obchodzie**, nie pozostaje jn i 
nic innego, jak  tylko w alka! w a'!' 
ka — aż do zwycięstwa!

Nafeożeńst%¥© w Krakowie*
Krakowskie kola demokratycz

ne młodzieży akademickiej urzą
dziły nabożeństwo żałobne w po
niedziałek dn. 17 grudo i a w ko
ściele 0 0 . Pijarów. Manifestacja 
miała bardzo podlniosly charak
ter. W nabożeństwie wziął udział 
rektor Łoś, oraz wielu profeso
rów, nadito delegacja Związku 
Strzeleckiego i P. O. W., oraz

Chór Akademicki,. Należy za
znaczyć, że dopiero po psjawie- 
niu się afiszów' o nabożeństwie 
nrządzonem przez młodzież, pre
zydium miasta pośpiesznie po
starało się o .odbycie nabożeń
stwa żałobnego w dniu następ
nym. Inne -władze się o to nie 
za troszczyły...

Akademja w Wilnie,

Jak obchodzono 16^go grudnia
Lwowie?we

We Lwowie za pozwołnei-em Re 
która Makarewicza d. 18 ub. m„ t. 
j. w rocznicę zamordowania P re
zydenta Narutowicza odbyło się 
zwołane przez .młodzież wszech
polską do jednej z sal uniwersy
teckie li .zebranie, ma fetorem nie
jaki Pi sączkowe ki, podobno asy- 
steirJt Uniwersytetu, wygłosił od
czyt p. t. „Bligjusz Niewiadom
ski. jako postać tragiczna". Oto 
był jedyny obchód rocznicy

-Wstrząsającej zbrodni w środo
wisku 'lw-owskiem. W rocznicę 
•dkffojmego czynu młodzież .,na- 
rodowa“ czciła patmięć nie Ofia
ry, ale mordercy. Ugrupowania 
domokra tyczne, protestowały
wobec władz akademickich prze
ciwko tej ohydnej mamifesltacj/ 
wykazującej zupełną atrofję 
zmysłu moralnego wśród mło
dzieży nacjonalistycznej, jednak 
pan rektor Makarewicz nie u-

Pamitć Pierwszego Prezydenta, 
śp. Gabrjela Narutowicza, ucaoUa 
młodzież wileńska wespół z calem 
miejscowem społeezańłdwem. Urzą
dzono wspólną manifestacje, która 
wypadła imponująco. Mianowicie w 
niedzielą, dnia l€-go„ jako w pierw*- 
e.zą rocznice śmierci prezydenta Na
rutowicza, <xłby| eie w Wilnie .stara
niem komitetu ucizezemia jego pa
mięci obchód! ku jego czci. Przema
wiał profesor Ehrenkreire. profesor 
Iwo Jaworski, oraz p. Wojciech Ba

ranowski. Obecni byli zastępca dele* 
gata r.ządiu M. Mallinowski, przedsta
wi ciele władz wojlskowyob, senatu u- 
niwersytetu imienia Stefana Bato
rego, oraz miejscowego społeczeń
stwa. W szczególności- licznie sta
wiła się .mOodsież akademicka, oraz 
robotnicy. Obchód odbył się ’W sali 
Śniadeckich w Ulniwersytecie. W 
poniedziałek odbyło się nabożeństwo 
żałobne «a duszo prezydenta Na ruto- 
wicza.

Holc! Filaretom.
Złożyła miodzie& wileńska. 

l&iGdłiwaLO święci ita jało-dtZrież wileńska 
iSKjSnn-ą roeztnticę TOBpocłzęcia vrzez Nowoisil- 
€»wą śledsCw a przeciwŁo wileiis-kLm st.n- 
(ieiUitoni. W tBtizyŁice W&le niskiej odprawio
ne zoTrta*fc> uroeayiSite n&boaeńsiwo*, oliolica- 
noścńowe, podniosłe toazaaii-e wygłosił fes. 
bkslkihp EaaUurfiki. Po aabo&e&stwie niwo- 

rzył mq tiibrayrnd pochód, złosiony z Seaia-

ifti inniwcrsytt̂ ik-iego, .fii&wzurzyazeti slfa- 
rfediekicł* oraz uczniów sakól średo-ich. Po
chód podąży} do kłaisr/iom î bszyljandkie- 
go., gdzie przed kiiy otsasizono w wi$ 
7, i cu'i u l-iloinaitów i futeeiiów wa£eń;$kie.h 
Z 0'kua ccii, w 3̂ 0rej wirziono iMict5.tiwic.za, 
przemówił do zebraJiyęli prof. Kolbnszow 
siki; uroeaŷ tośó ^bońcmno odśpiewani ca 
<̂ aryciłi pieśni filaretcdueb.

WflgWŴwWBi

I Z żałobnej karty
Światły testament ś. p. profesora 

Edwarda Strasburgera.

Smętne oblicze miała Warszawa 
8 grudnia, mimo święta uroczyste
go. Popraez g'es ta wilgoć mgły — 
kontury domostw daiwaesne pray- 
bierały kształty, światła przyćmio
ne oddaliły sit? lękliwie. Wśród prze 
chodtniów na Krakewskiem Przed
mieściu preewaialy jakby spojrze
nia myślące, stroskane. Mgła pras; 
Kłoniła ową bez-my l̂sią cwjstokroó 
beztroskę naszego bruku, sąeayła się 
do wnętrz... osgla ra*5»-j obea. tej 
stolicy — pokrewna oMUitałym mu- 
rom londyńskiego kolosa i oodsai- 
czyai, dziś nodzarnym, daieiom pe- 
tersburakim; gród nadwiślański od
czuwał tego dnia żywiej bodaj, miś 
zwykle, że pulsujące w nim serce 
Rzpltej drga pomit?dzy tamteaw 
dwoma światami; świadomie niektó
rzy ludzie, ismi łudaiska podświa
domie ezuii, ie w te© drganiu aie 
powinno być drżenia, jeno*pęd ku
przełamaniu trudnosei, ku ożywię 
mu prądowi naseago jwtr/e.j^zego 
życia zbiorowego, kn wyprots+owa- 
ciu jego sturc-zanej weiąa skali.

W pewnej efewtii tło SŁarego tłu
mu różiifiłrtydh sylwetek wcisnęia 
eie nuta iałeby — powiała lekko * 
dwu ca a iht eh eb&rniawi które fiie

wzniosły nad bramą nniwersytedią
i stanęły, jako zwiastuny jakiegoś 
wiOTKiego bólu, z obu stron godła 
stołecznej wszedwiiey — jedinej z 
Jpuinic jutra narodowego.

Nekrologi zaznaczą: naukę polską 
dotknęła ciężka strata — zmarł 
dziekan wydziału prawa- i nauk po
litycznych uniwersytetu warszaw
skiego, śp. dr. Edward Strasbur- 
ger, profesor skarbowośei; i wyliczą 
licame jego prace, i daieia, i zasługi...

Ale moiże najwaśniejszego nie do- 
powfedzą te oeirologi, bo to wyczy
tać moana tylko w głębi wstrząśnię
tych ogromem tego niesaczęścm 
dusz młodzieży akademickiej, dla 
której zmarły profesor był śzczegół- 
oiej bliskim i której przekazał po 
sobie — aczkolwiek dosłownie nie 
napisany — potężny, światły testa
ment.

Albowiem nie dość powieiksieć, że 
w bezruchu zamarło eeree dwbre, 
szlaahehie, że agasł umysł jasny, 
twórczy — a jakże wiele juź t© tyt
ko mówi. Lecz Baleiy kiłka szczegó
łóŵ  ponadto uwypuklić,

Kiedy w i. 1922, w wyniku sói- 
uyeh aabiegów oi-ganizacyjłiycb. i 
etaraa aśfółaienoMiago 7^viaaku

Bratnieb Pomocy młoda, akaaem., ideowo - kulluralnej młodzieży; rea-< 
powstawały kolejno w całym kraju feowanie ich programu ze strony 
komitety wojewódzkie pomocy dla .polskiej w .r. 1SŚ2 spowodowało 
młodzieży i koła przyjaciół mio- wówczas przyjazd do nas w okresie 
dzieży, kiedy wreszcie uzyskano ago- wakacyjnym kilkunastu rozmaitych 
dę Rządu na ukonstytuowanie Ra- wycieczek cudzoziemskich o zuacze- 
dy uacizełtnej, która ujęła ogólne kie- niu przeważnie więcej niż turystycz- 
rowmc&o tej rozległej i doniosłej nym; dła tej akoji czynny udział! 
akcji, jednocząc w siwym składzie .prof. Strasburgera był też zawnze 
przedstawicieli Rządu, Senatów a- ea^pewniony, skoro n.u tylko (»as po-> 
kadeni;akłcto, organśzaeji społeez- zwalał.
mych i samopomocy akadem, — w Póił rokm temu dziekan Strasburg 
tym okresie już wklzieliśmy wszys- ger w tak bardzo odczutych wy ra
py wśród niezbyt licznego grona eadh żegnał1 na wieczny spoczynek!' 
tyoh. którzy odrazu prawdziwie i ś. p. prof. Orzęekiego, który, jako cb 
wydatnie wsparli -swern współdzia- fłara zbrodnieaego raaiaoka na unin 
laniem i opieką wjTsiłki1 mtodaieży, wensyfcet, stał się poniekąd! symbo- 
przedewszystkiem, obok J. M. Rek- lem przywiązania do wielkich ee- 
tora Łukasiewicaa, rów.nie-ż ś. p  pro-f. lów nauki polskiej. I oto tak prędko 
Strasburgera. Jemu też w godne rę- nadszedł dzień, kiedy obyli my czoła 
ce Rada Naczelna odd’ała swe prze- ze czcią i smutkieta niezimiernysni 
wodnictwc, i ten posterunek również pray trumnie tego ukoobamego 
został dziś osieroeo.ny, a z tego wła- pi-isez młodzież dziekana, 
śnie posterunku taki ogrom zadań Zaś do naszcyli o nim rozważań! 
jesaeze winien być aakreślony do należy _ wprowadzić, jedną pm\stro- 
stopniowego wykonaiola — spraw gę, wyjętą z niedawnych pirac zmar-* 
nietyłlko natury materjalnej, łeaa tego profesora, gd®ie esytamy; „Nia 
społeczno - wychów a wcaycth zadań tworzone nowycłi wartości, co jest! 
narodowych, które nam pozwolą do- istotą produkcji i -wzrostu dobroby- 
trzymae kroku preodującym w tu, Je<* spekatowano wartościami 
świecie narodom i organimeji teb istniejącymi, które topniały w mia- 
państw. rę idbi używania”. Bardso wiele w

Komu danem byłe rozmawiać ob- wag, w tak trafną formę njętyełi w, 
szernićj ze ś. p. prof. Strasburge- pracach ś. p. . prof. Strasburgera, 
rem o sprawach, dotycaącycfe mło- weiąa nateśuje myśH czytelnik* 
dzieży akademickiej, ci na zawsze prsenosić je, w drodze analogii, s  
zapamiętają jego poglądy, które dsiedtóny skarbowe - ekonomicznej 
wynikały z sewłeczinej o te młodzież do tanyoh równSeż dzae'd*ln naszego 
troski, wyroBumiałośtó dla jej błę- życia «pełeeaaeg». 
dów i głębokiej mj^li o jej praezna- światły te®taeieai>6 ideowy, pozo*, 
cwniaeł). atewtłoay pism i. p. prol. Strasbim

Ś. p. parof. Sfcrasbrarger łAreymywat geia, bfjdtóe tówignią i naka*
kontakt nietylko * ©igamwacSaaaś sexu (Ra t o k  którzy o<

;y akademickiej. Intere- gram e itm j po»i«(icaej odczuwają
K-d Kr.
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O prawną reprezentację akademicką.
„Rzeczpospolita akademicka** 

Enajduje się pod znakiem najzu
pełniejszego rozstroju. Dzięki 
.wichrzycielskiej taktyce nacjona
listycznego obozu, nie mamy 
wciąż jeszcze ram konstytucyj
nych, lctóreby regulowały skom
plikowany ustrój życia akad. oraz 
naczelnej reprezentacji ogółu mło
dzieży. Istnieje natomiast samo
zwańczy twór z łona „wszechpo
laków, poczęty pod nazwą Związ

ku Narodowego Młodz. Ak., istnie 
je uzurpatorski „Naczelny Komi
tet Akademicki1*, który wbrew 
woli olbrzymiej masy młodzieży, 
żerując na nieświadomości naiw
nych lub zdała stojących od aka
demickiego świata, stwarza fik
cję reprezentacji młodego pokole
nia Polski. W ten sposób wpro
wadza się w błąd społeczeństwo, 
w ten sposób wygrywa się dla 
swojej politycznej doktryny cen

ne i silne atuty. Przeciw tym me
todom atoli budzi się coraz sil
niejsza reakcja wśród demokra
tycznej młodzieży.

A za nią idą próby prze
ciwstawienia tym  organiza
cjom naprawdę praworząd
nych ciał wyłonionych z woli 
młodzieży i opartych na demo
kratycznych zasadach. Chcąc dać 
wyraz poglądom, jakie nurtu ją 
obóz młodzieży demokratycznej

w związku z tem zagadnieniem 
zwróciliśmy się do jednego z czo
łowych tego obozu działaczy i  
prośby o wyczerpujący artykuł. 
Podajemy również odezwę w spra 
wie wyborów do środowiskowej 
reprezentacji warszawskiej, A\-y- 
borów, które już leżą w sferze 
praktycznego czynu, na  drodze 
do zrealizowania praworządnej 
Rzeczypospolitej Akademickiej.

w y l s o r s z a i

Od chwili wskrzeszenia Państwa Polskiego ujawniła się ko
nieczność ujęcia w karby jednolitej organizacji bardzo zróżniczko
wanego i dotąd najzupełniej bezładnego życia młodzieży akademic
kiej oraz stworzenia organów decydujących w tych najważniej
szych sprawach, które załatwiano dotychczas na dorywczych wie
cach i konferencjach.

Zjazdy w Warszawie i w Wilnie rzuciły podwaliny pod 
gmach Konstytucji akademickiej. Ostateczne jej skrystalizowanie 
nastąpić miało na III Zjeździć ogólno • akademickim. Niestety, 
zjazd ten nie odbył się! Nie podobna bowiem za takowy uważać 
zjazdu we Lwowie; zwołany on bowiem został na wiosnę roku ubie
głego przez część dawnego Komitetu Wykonawczego Ii-go O. Z. P. 
M. A., wybranego w r. 1921 w Wilnie, zdekompletowanego przez 
wystąpienie członków lewicowych, wywołane pobłażliwem stano
wiskiem, jakie większość Komitetu zajęta wobec udziału części mło
dzieży w zajściach grudniowych. Delegacje z poszczególnych środo
wisk na ten zjazd wybrane zostały drogą wyborów większościo
wych na dorywczo zwołanych wieeaeh z wyrażnem pogwałceniem za
sady powszechności; głosy mniejszości — często b. poważne — zo
stały zignorowane i na zjazd udały się jedynie, będące dzięki chwi
lowym koniunkturom w większości, organizacje prawicowe: Odro- 
dzenie i Młodzież Wszechpolska, oraz pozostające pod wszechwład
nym wpływem tej ostatniej korporacje.

Mimo tak jednostronnego składu, zjazd, nie uznany przez 
ogromną część organizacji, nietylko ideowo - politycznych, ale nau
kowych, etycznych i samopomocowych, obwołał się zjazdem ogólno- 
akademickim, opracował własną konstytucję oraz wybrał nowy Na
czelny Komitet. Zarówno skład osobisty tego ostatniego jak i treść 
konstytucji wykazują jasno jednostronność ich pochodzenia,

T. zw. „Naczelny Komitet Akademicki" nie podjął Inicjatywy 
stworzenia przedstawicielstwa ogółu młodzieży akademickiej. Prze
ciwnie w myśl swojej „konstytucji” rozpisał wybory do podległych 
mu Komitetów Miejscowych na zasadzie ordynacji, która in. in. 
przewiduje głosowanie jawne, na krótkotrwałych wiecach, z po
gwałceniem proporcjonalności, jest więc znowu zaprzeczeniem za
sad demokratycznych i nie pozwala na swobodne wypowiedzenie się 
ogółowi akademickiemu.

rboru reprezentacji i wpływu na ustrój życia akademickiego jaknaj-
Wobec takiego stanu rzeczy niżej podpisane organizacje pod- 

jjęły się rozpisania wyborów do Rady Akademickiej środowiska 
Warszawskiego, która, ukonstytuowana na zasadzie 5-przymiotni- 
fcowego prawa wyborczego, dałaby możność każdemu swobodnego 
wyrażenia swej woli i Miernie odzwierciedliła obraz społeczeństwa 
szerszemu ogółowi młodzieży bez względu na przekonania poli
tyczne.

Jednocześnie w innych środowiskach tworzą się na tych sa
mych zasadach oparte reprezentacje akademickie, 
władzy politycznej podpisanych organizacji, ale danie możności wy- 
akdemickicgo. Celem wyborów nic jest stworzenie pewnej, wspólnej

Wszyscy, którzy pragną uspołecznienia życia akademickiego 
i udziału w niein jaknajszerszych mas młodzieży oraz wprowadze
nia doń pierwiastków etyki i sprawiedliwości, winni stanąć do wal
ki o ich urzeczywistnienie. Walka ta w chwili obecnej polega nalicz- 
nem wzięciu udziału w rozpisywaniu na zasadzie załączonej ordy
nacji wyborach. Niechaj w wyborach tych nie zabraknie nikogo, 
komu na sercu leży przyszłość życia akademickiego.

Akademicka Młodzież Niezałeżha. Akademicka 
Polska Organizacja Wolności. Akademicki Związek 
Młodzieży Postępowej. Organizacja Młodzieży Narodo
wej. Polska Akademicka Młodzież Ludowa. Stowarzy
szenie Akademickiej Niezależnej Młodzieży Ludowej. 
Stowarzyszenie Wolnomyślicieli — Koło Akademickie, 
Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej.

! Komitet Wykonawczy, wyło
niony przez wyżej wymienione 
organizacje w składzie: przewod
niczący — Wójcicki Kazimierz 
(członek Zarządu O. M. N.), człon
kowie: Kozłowski Marjan (wice
prezes O. M. N.), Łypacewiez Sta
nisław (członek Zarządu Ak, Zw. 
Mł. Post.), Sieroszewski Stanisław 
(członek Zarządu Ak, P. O. W.), 
Szafrański Szymon (prezes Ak. 
P. O. W.), rozpisuje na dzień 31 
stycznia i 1 lutego r. b. wybory 
do Rady Akademickiej środowi
ska Warszawskiego na podstawie 
następującej ordynacji wybor
czej:

Do czasu ukonstytuowania Pol
skiego Związku Młodzieży Aka - 
demickiej naczelną władzą środo- 
wiska Warszawskiego jest Rada 
Akademieka Środowiska War- 
szawskiego, wybrana na zasadzie 
niżej podanej ordynacji wybor
czej. Organem wykonawczym Ra
dy jest Wydział Wykonawczy 
powołany przez Radę z pośród 
jej członków. Na zasadach tejże 
ordynacji odbędą się równocześ
nie z wyborami do Rady Akade
mickiej Środowiska Warszaw
skiego wybory delegacji na III 
zjazd Polskiej Młodzieży Akade
mickiej. Termin zwołania zjazdu 
oraz ilość mandatów, przypada
jących na każde środowisko ustali 
porozumienie władz środowisko
wych

Kto i jak głosuje?

Art. I. Czynne i bierne prawo 
wyborcze do Rady Akad. Środ. 
Warsz. posiada każdy słuchacz 
(czka) rzeczywisty, narodowości 
polskiej: Uniwersytetu Warsz., 
Politechniki Warsz., Szk. Gł. G<f- 
spodarswa Wiejskiego, Wyższej 
Szkoły Kandl., Wolnej Wszechni- 
cy Polskiej, Państw. Instyt, Den
tysty czn., Szk. Nauk Polit. i Szk. 
Sztuk Pięknych.

Art. 2. Prawo wyborcze nie 
przysługuje osobom, na których 
ciążą wyroki Sądów Senackich 
lub Koleżeńskich, relegujące z u- 
działu w życiu akademickiem za 
popełnienie czynów nieetycznych

Art. 3. Głosować można tylko 
osobiście.

Arfe 4. Liczba mandatów w Ra
dzie Akademickiej Środowiska 
Warsz. wynosi 30.

Art. 5. Wszystkie uczelnie two
rzą jeden okrąg wyborczy.

Art.. 7. Do przeprowadzenia 
głosowania zostają powołane: a) 
Główna Komisja Wyborcza, b) 
Obwodowe Komisje Wyborcze.

■ Art. 8. Mężowie zaufania liśt

po jednym od każdej, mają prawo 
uczestniczenia w zebraniach Gł. 
Komisji Wyb. z głosem dorad
czym.

Art. 9. Wybory przeprowadza 
Główny Komisarz Wyborczy po
wołany przez organizacje rozpi
sujące wybory.

Art. 13. Listy kandydatów win
ny być zgłoszone pisemnie na rę
ce Gł. Komisarza Wyborczego, 
zawierać najwyżej 40 nazwisk i 
być podpisane przez conajmniej 
20 wyborców, 4

b) kandydaci winni być wymie
nieni na listach za osobistą ich 
zgodą piśmienną,

c) nikt nie może kandydować z 
paru list jednocześnie,

d) zgłaszający listę winni pi
semnie wskazać swego pełnomoc 
nika i jego zastępcę.

A rt 14. Listy otrzymują nu
mery według kolejności ich skła
dania.

Art. 15-a) W zgłaszanych li
stach winny być podane dokład
nie imię, nazwisko, uczelnia i wy
dział kandydatów, aby nie mogło 
być wątpliwości co do osoby kan
dydata.

b) wyborcy podpisujący listę, 
powinni obok czytelnego podpi
su podać uczelnię, wydział, liczbę 
albumu i miejsce zamieszkania.

Art. 16. Blokowanie list jest 
dozwolone.

Art, 20. Wszelka agitacja w lo
kalu wyboczym jest wzbroniona.

Art. 22. Za przedstawieniem 
legitymacji akademickiej (do
wód osobisty lub indeks) wyborca 
otrzymuje kopertę, ostemplowa
ną pieczęcią Gł. Komisji Wybor
czej, wkłada w nią białą kartę z 
numerem listy (słownie łub licz
bowo), poczem oddaje kopertę 
Przewodniczącemu, który po od
notowaniu przez protokulanta 
numeru albumu dla stwierdzenia, 
że prawo wyborcze zostało speł
nione, — wrzuca kopertę do urny.

Art. 23. Głosowanie trwa w 
ciągu dwóch dni od godz. 10 rano 
do 8 wieczór.

Art. 32. Po ustaleniu wyników 
głosowania Gł. Komisja Wyb. u- 
skutecznia podział mandatów sy* 
Sternem d‘Hondta.

Art. 40. a) Pod groźbą skiero
wania sprawy do Sądów Koleżeń
skich nie wolno: zrywać, zakle
jać ani niszczyć odezw wybór, 
czyeh.

b) rozdawać kart dô  glosowa
nia ze znakami łub napisami, po- 
wodująeemi ich unieważnienie.

c) głosować, nie mając prawa
wyborczego.
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O Demokratyczny Zjazd 
i praworządną władzę.

D on iosła  chwila. — W obliczu niebezpieczeństw a  
wszyscy do wyborów!

Istnieje n a  terenie akademickim in 
sty tucja, k tó ra  sam a siebie nazywa 
„Naczelnym Komitetem Akademickim*1. 
Gzy ten „Komitet** je s t rzeczywiście 
„naczednym“ i  jako ta k i uznany przez 
ogól młodzieży akademickiej? Aby od
powiedzieć n a  to pytanie upr,zytonmij- 
my sobie łiistorję roku ubiegłego i dro
gi powstania „N. K. A.“.

Odbyty w Wilnie, w grudniu 1921 r., 
II Zjazd ogólno-akademicki powierzył 
opracowanie, tak niezbędnej w naszem 
życiu, Konstytucji Akademickiej oraz 
zwołanie Zjazdu Konstytucyjnego, wy
branem u (przez siebie

Kom itetowi W y kona w czem u.
Ale praca tego Komitetu od samego 
początku napotkała n a  ogromne trud 
ności, ponieważ „prawicowa** część je
go csłkmków poddała «ię wpływom nie
których . p a rtji parlam entarnych, które 
usiłowały wprowadzić zamieszanie do 
życia młodzieży używając ją  za narzę
dzie w walkach stronniczych..

Wresswie przebrała się m iarka, gdy 
ci sam i prawicowcy w Kom.. Wyk., ko
rzystając z© swej jednogłosowej prze- 
wiagi, nie chcieli zareagować przeciwko 
haniebnym faktom znieważania, w gru
dniu 1S22 r .*  Rzeczypospolitej Poll-kiej 
w  osobie Je j Władz Najwyż&zych przez 
pewną część akademickiej m łodzicy. 
W tedy po ustąpieniu zeń n a  anak pro
testu  ramajoiryzawanych członków, Kom.
Wyk. pnzestał być pełnopraw ną rep ro
eentajedą Pol. młodz. akad.

Pozostali członkowie Kran. Wyk. po- 
tetamowiM zwołać

Zjazd K onstytucyjny,
BauKia«t jednak starać »ię o uspokoje
nie umysłów, podniecanych ciągle nie- 
licząeą sie z Miceem demaimogją, i  o 
przeniesienie walki ideowej z terenu 
iwi«ców' na jedynie ku temu odpoiwie- 
dni pariaaneentarny teren zjazdu ogól- 
no-akademickiego — niaajoimaMści nasi 
•woleli w nieetyczny sposób wTykorzy- 
etać iswOją chwilową i przypadkową 
pi-zcwagę, przed Zjazdem zwołanym w 
celu uchwalenia ordynacji wyborczej, 
li zupełnie nie dopuścić opozycji do 
głosu.

Wyboru delegatów n a  zjacd dokona
no we wszystkich niemal środowiskach, 
akad. w sposób, u rąga jący  przyzwoito- 
ćci, etyce i sprawiedliwości wyborczej, 
pnzy użyciu kijów. jako argum entu, 
przy zastosowaniu w ordynacji wybor
czej systemu 1 wifjkiazości ow ego, głoso
w ania jawnego i  to na wiecu.

Nic więc dziwnego, .że we Lwowie 
na .zjeździ e zebrali się wyłącznie przed
stawiciele wszechpolaków, Odrodzenia i 
ezę/iei korporacji. Nawet 'Członkowie 
organizacji wybitnie prawicowej, lecz 
omiaTkowanej, mianowicie Niezależnej 
Młodzieży Narodowej, zaprotestowali 
przeciwko metodom zwołania ajazdtu. 
Tetmbardaiej
protestowała przed, w  czasie i po zje

ździć młodzież demokratyczna, 
k tó ra zjazdu, . nie będącego wyrazicie
lem wszystkich kierunków ideowych, 
uznać nie mogła. Zjazd ogłosił sie 
•wprawdzie za „«gólno-afcademicfci“ i 
powiziął iszeireg uchwał, a m. in. uchwa
lił utworzenie „(Ziwiąafcu Narodowego 
P. A. M.“, a le  takie •iwairpatoris&ic po
stępowanie dowodzi tylko systemu, u- 
prawiamemu stale piwez nacjonalistycz
ne ugrupowania akademickie.

W dodatku uchwał „Zja®du“, nawet 
owej „Konstytucji", do wiadomości 
niczyjej aż do chwili obecnej, t. j. 
przez 7 miesięcy po zjeździć, nie poda
wano. Liczono na to, że w styćoaniu i 
lutym  r. bież. echo . 'prc^eeratororanycfo 
wypadków już ucichnie i że uda mę 
przemycić tiznnnie „N. K. A." przez 
całą n. mł. ak., a to przy  okazji

wyborów - da „Miejscowych Komit.
A kad .“

I teraz dopiero udało się nieco na 
Światło dzienne wydostać ,iKcnis?tyta- 
ojo“ lwowską i anneksy do wiej (zwła- 
Bzcaa oTdynapjt! wyborczą). Okazuje 
eie. i'- dusznie nie chciano tych sta

tutów ogłaszać, treść ich bowim dowo
dzi zupełnego braku zroeumienia wa
runków, jakim  winna odpowiadać aka
demicka Konstytucja. Ażeby życie 
akad. mogło się prawidłowo rozwijać, 
należy u jąć jego przejawy w pewne ło
żysko, wyznaczyć miejsce dla każdego 
typu  organizacji — to wszystko jednak 
bez zbytniego zwężania ram i krępowa- 
13 ia swobody m yśli i słowa. Natomiast 

lwowskiej „Konstytucji" powiedzia
no, że N. K. A. według swego uznania 
może kontrolować wszelkie • organizacje 
akademickie, zawieszać ich uchwały, 
usuwać członków itd., co znaczy, że każ
dy akademik, czy nawet organizacja,
0 ile nie podoba się N. K. A-mu może 
być przezeń usunięta ze Związku Nar. 
Każdy objaw kry tyk i byłby więc w za
rodku stłumiony, a tom samem został
by uniemożliwiony jakikolwiek postęp.

Ciekawsze jeszeze rzeazy znajdujemy 
w ordynacji wyborczej, 

k tó rą nam obecnie zalecają.. Przewidu
je oma wybory na wiecu, głosowanie 
jawne (kartki wyborcze m ają być pod
pisywane!), „proporcjonalne** o -tyle, że 
lista, która uzyska K głosów, zabiera 
wszystkie mandaty. Słowem, żarty z e- 
lemeratannyeh zasad demokratycznych, 
nyoli.

Ozy twórcy tyoh projektów  uważają 
ogół akademicki za niezdolny do sa
modzielnego .myślenia i krytycznej o- 
oeny podsuwanych mu wypracow'ańi 
A może tylko wierzą bezwzględnie w 
siłę pięści i  wpływ terroru  moralnego?

Że
metoda terroru 

cieszy się u  młodych nacjonalistów u- 
znaniem, dowodzi choćby ostatnia „in- 
strukeja“, rozesłana przez N. K. A. 
do zarządów B ratnich Pomi. wszystkich 
wyższych uczelni, a nakazująca usu
wanie, mocą uchwał własnych tychże 
zarządów^, (bez odwoływania się do 
walnego zebrania!!), wszystkich tych, 
którzy do pewnego term inu nic wstą
p ią  do „Ziw. Natrod.“ i n ie opłacą skład
ki.. Pod gtrozą wyrzucenia z „B ratnia
ka" ł  odmówienia wszelkiej, pomocy 
chce. się narzucić akademikowi obo
wiązek należenia do prawicowego 
Związku, którego on nie uznaje! Oezywi 
ście bezstronny i faełwawy Zarząd Br. 
Pom. podobną instrukcją wrzuci do ko
sza, wiemy jednak, że niektóre Brat- 
n iaki są  niestety opanowane praez paT- 
tyjników nacjonalistycznych, obawiać 
się przeto możma rozbicia akcji samo
pomocowej na niektórych uczelniach.

Reasumujemy: wskutek nieetycznej, 
terrorystycznej i niepraworzadneó ak
cji nacjonaKstytaanych grup ak ad em ii 
kich dotąd n ie  posiadamy reprezenta- 
cji i  władzy, uznanej przez ca łą  polską 
młodzież akademicką: 
istniejący obccnie t. zw. „N. K. A ." jest 
organem wykonawczym Zjazdu Wszech

polaków „Odrodzenia" i korporacji,
1 niema praw a występowania w imieniu 
ogółu p. m. a.; uchwały zjazdu lwow
skiego lub „N. K. A.“ są bezprawne i  
nie mogą obowiązywać ogółu młodzie
ży; wobec tego nadal najpilniejiszem 
aadawiem, jakie stoli przed naimi, jest 
uporządkowanie stosunków akademic
kich przez wprowadzenie Konstytucji.

Jak  to K onstytucja Akad. mc wy
glądać'? Sprawa ta  w ym agałoby od
dzielnego obszernego potraktowania, o- 
graniczę się więc jodynie do wskaza
n ia Miku zasad naczelnych, na których 
w inna się ona oprzeć.
Przyszła Konstyhicja Rzeczypospolitej 

Akadem ickiej 
nruei być/ wytworem M®ad jaknajsze- 
rzej i jakn aj głębiej pojętej dcnnokra- 
cjii, tolerancji: masA być sekoTą uspo
łecznienia. Każdy obyiwatol akadesnic- 
ki winien mieć możność udziału w roz
strzyganiu ołwb odzących go zaitradmenft.

Bo stanowienia o <?obie porwołamy być 
«TMfl ogół młodzieży akadeonickie^, a 
ło przez 5-pn7,ym i otm ikcro'e wybaery io  
reprrozentaeyj naczelnych i środowirfęo- 
wych, przez zupeŁtią jawnej6 fwsKW*'

kich przejawów życia na wyższych u- 
czetniaoh, a  w szcz.ególności poczynań 
władz naczelnych akad. Rozgraniczo
ne ściśle być wanny sfery działania róż 
nych typów orgaińzacyj akademickich, 
jako to Br. Pom., Kół Nauk., Zw. sport, 
towarzystw, orgamizacyj ideowych, e- 
tyez.nych.

P rzy  zagwarantowaniu zupełnej swo
body myśli i słowa ustalić jednak trze
ba pewne normy, których przekraczać 
nikomu nie wolno, jak nip. jsaborenić 
należy wmonzenia momentów politycz
nych do org. samopom. i naukowych 
a dla utrzym ania czystości stosunków 
usunąć zależność ideowych grup mło
dzieży od stronnictw  politycznych.

Naczelna nasza wladza, w ybrana |
przez wszystkich polskich Rkademików' 
i ciosząca się przeto wielkim autoryte-' 
tern, powołana będzie w szczególności' 
do uzdrowienia obecny eh, wprost paten 
loigirezaiych fw-m życia międzyorgani- 
aaicyjmego i koicżciiskiego i do zapobie
żenia na przyt^łość meksykańskim sto
sunkom n a  wyższych uczelniach. I to  ‘ 
jest rzeczą najważniejszą. Gdy wy* 
tworzy się at.mn fora lewaględnej uca-c 
ciwości, jawności, praworządności-, 
wtedy wprow‘adzej)ie K onsty tucji Aka< 
demie,kiej nie będzie iprizedstawiać trroł* 
ności.

Stanisław Łypacewict*

t) »S
f i l
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Przeciągnięta s t r u n a .
„O drodzenie” warszawskie nie godzi się na targ  

o „posady” i występuje z „Bloku N arodow ego”. 
Przedstaw iciele lewicy obecni na zebraniu  

„Odrodzenia".
W życiu ideowo organizaeyj- 

uem młodzieży gotuje się donio
sła zmiana. Na satueznie skleco
nym t. z,w. „bloku narodowym" 
nwidoeaniły się oto w ostatnich 
dniach poważne rysy. Echa nie
porozumień, wynikłych w czasie 
zjaadi! lwowskiego odezwały siq 
świeżo w sposóib, który zapowia
da ostateczne odsunięcie się „Od
rodzenia" od „Młodzieży Wszech
polskiej**.

Poniżej zamieszczamy obszer
ne sprawozdanie z wieczoru dys- 
kusyjłieg-o „Odrodzenia11, które 
u-zmystowi czytelnikowi, jak da
leko sprawa zaszła.

Nie sądzimy, by rozbrat tych 
dwóch organizacji m iał być 
czemś przejściowem i przygo - 
dnem.
Zbyt wielka jest bowiem różnica, 
jaka zachodzi między grupą 
skrajnie, wprost fanatycznie 
nacjonalistyczną, hołdującą roz
kładowej 'zasadzie „cel uświę
ca środki", — a szczerymi wy
znawcami pięknej i jedynie ży
ciowej nauki 'Chrystusowej. Wy
lewna serdeczność, jaką nacjona
liści wobec „Odrodzenia" okazy
wali, była zawsze czemś niewia- 
rygodnem i w wysokim stopniu 
wręcz — podejirzanem.

Istotna jej wartość ujawniła 
się świeżo, w czasie realizowania 
uchwał zjazdu lwowskiego. Jak  
to jeden z wybitnych Ódrodzo- 
niowców, a zarazem sekretarz ]Jtf. 
K. A. określił, — Wszeehpolacy 
poszli na., „posady**. W tem la- 
pidarnem określeniu mieści się 
istota „wyższej, polityki**, którą 
nacjonaliści wobec „Odrodzenia" 
prowadzili. Póki im „Odrodzenie" 
dla stworzenia władz i „posad"

było potrzebne (wybory na zjazd 
i t. d.), póły łaskawie dopuszcza
li do „współpracy" na zasadzie 
wzajemności i. „równości" praw 
obu kontrahentów. Dziś „murzyn 
zrobił swoje, murzyn może o- 
dejść!“ A więc ofiarowuje się 3 
łaski
podrzędne miejsce na liście wy- 

borczaj (1<» M. -K. A., 
lekceważy się stanowisko „Odro
dzenia" w sprawach pierwszorzę* 
dnej wagi itd. itd„ słowem italrf 
silną, i ideowo z w  u rtą  grupę, ja
ką jest „Odrodzenie" spycha si(J 
do roli śmiesznie podrzędnej.

Ale tu przebrała się miarka, 
„Odrodzenie" odmówiło zgłosze
nia własnej listy do M. K. A.^ i  
w wyborach udziału nie weźmie. 
Równocześnia, na publicznem ze
braniu w obecności wybitnych1 
kierowników organizacyj demo- 
kratycznych niedwuznacznie od
mówiło „polityce" wszechpolskiej 
zaufania.

Stało się to publicznie i bezape* 
lacyjnie.

Nie jest rzeczą pewną, czy, 
wszeehp.olacy limyli się z możli
wością rozłamu „bloku". W każ
dym wypadku, bez względu na 
to, czy rozejście się dotychczaso
wego stadła wyniMo z_ dążenia 

czy też przeraehowaisia się 
nacjonalistów, powtarzamy: bez 
względu na to wydarzenie ostat
nie może wyjść tylko na korzyśó 
sprawy sanacji stosunków aka
demickich; ulegną one wreszcig 
wyjaśnieniu i uspokojeniu. Znik
nie nakoniec drażniąca i destruk
cyjna fikcja wspólnoty organtza- 
cyj, między któremi zachodziła 
sprzeczność ideologiczna i  ta ]^  
tyczna.

Znamienay wieczór dysłmsylny „Odrodzenia”.
O dsłania rozłam  z „W szechpolakami” -  

N. K. A. przeciw N. K. A.?!!
Sekretarz

W zwiąfflku ze- »ł>Ma.iąoemi 
wyborami do t. zw. M. >K. A. zaraąd 
„Odrodzeń ia“ gxu,py warszawskiej 
zwołał na dzień 12 Ib. m. wieczór 
dyskusyjny, poświęcony k.we«t,ii 
stosunku „ÓdirodBenia" do- tych wy- 
baww. Na (posiedzeniu zauważyliś
my ktfteg-ów ze Stow. Harc. Stud. 
U. W., % Akad. Zw. iM?odz. postępo
wej, z Pol. Akad. MIodz. Ludowej, 
oraz miłodzieży Wszedhpołwkiej.

Na początek kdłcs® iiuiłke, prezes 
grapy warsz. „Odrodwenia", zrefero
wał „Hstawę i]iwcwsika*‘. Kol. KalcfflOf- 
jxiftvBk», członek t. zw. „N. K. A", 
omowy stosunek „Odrodienia* do 
nadchodzących wyborów do M. JK. 
A. Kac®ą2t, jroamaia sie. od aorawy

„numerns ołaiwnis". Ułatwiwszy so,J 
bie zadanie przez prosiy i nieskom^ 
płikowany podział.,młodzieży akade*- 
mickiej na „narodowy" i „łewicową"^ 
wygłosił pod adresem tej drugiej 
kilka mentorskich uwag, zwalając 
na nią odpowiedzialność za rozbicie, 
panujące dziś śród młodzieży aka* 
demidkiej. „Odgrodzenie** jak twier
dził ponosi pełna odpowiedziahio&i 
za Zoazd Lwowski, któiry wespół i  
młodzieżą Wszechpolską i korpora* 
ejami zorganizowała. Z  trójkąta tei 
go należy wyłączyć

K«rfp«*1aNiSa, ,iak« caęmnjik, riafcBeJ 
airytaucttyces^y.

Małżeóstw-o „Odrodzenia" i mf<K 
dateży Weae«hjpotekiei zostało zaJ
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warte na podstawie- lojalności obu 
stroni i równowagi kierunków 
ideowych. Z natury rzeczy długość 
jego trwania zależała od uczciwości 
kontrahentów. W chwili obecnej 
-Odrodzenie" stwierdziło

brak dclfarej woli 
■u drugiego 'kontrahenta w dotrzy
maniu umów. €3dy mMWoż Wszłaeh- 
pcSsfcii walczyka o jsly“. „Od.rct» 
dadiiSo" w^łjmaiccWwIo z njfei, Z 
e W »  sals, gdy młcfetei WiSaetehipol- 
elra potszłai nią „petóaiy", ,;0di’odze- 
kśb“ wlspólpmtcy sswefj io&kćIwSć m.u- 
B&isfa „Odrodzenie" nie występuje 
JEŚZCŚSB OZilŚ do walki z młodzie
żą Wsze-cbpoteką, dlatego nie przy
stępuje do wyborów do M. K. A. i 
pozostawia młoda. Wszechpolskiej 
„kierownictwo" nawy ogóln-o-akade- 
miekiej, zastrzegając sobie prawo 
opozyc-ji.

W  dyskusji zabierali głos koledzy: 
W. Raazikowsiki, MantenrMeli, ISkiwr 
ski, W. Sieroszewski, Babski i Le
wa ndo wierz.

OKoł, BajeskdwyyL (A. Z, JsŁ iP.) wy
raża zdziwienie z powodu nakreślo
nego przez kol. Kaczorowskiego .po
działu młodzieży akad. na ^narodo
wą" i  „lewicową". Tak przyzwy
czajamy się do 'pewnych efektów 
wiecowych, "żo nawet w spokojnej i 
rzeczowej dyftkutsji na gruncie neui- 
iferalnyun nie możemy o -nich ■zapo
mnieć.

'Cim BtóńłUtyć z fBtóataŁ M4ofihiy 
Iffaiwfcaf dhmetmJietea . b? lal Syniaii- 
m em  mfrtłislw&j Sfeo^oaii i  p itersl-
mu. Koledzy nie myślą chyba o wy; 
iłonieniu specjalnej komisji, złażonej 
z przedstawicieli swego obozu „jei- 
dynie narodowego" która zażądała
by od nas „nienarodowców", dowodów 
poŁskości. Jesteśmy. jak i wy, zdecy
dowanymi zw-oilennikajni walki z za
lewem żydowskim, rafeumy się tylko- 
programem i metodami działania. 
Kol. Kaczorowski mija się z .praw
dą, o ile zarzuca nam negatywne 
stanowisko- w -akerj-i przedwybor- 
yjzej do zjazdu Lwowskiego. W akcji 
tej i dyaknisjaefa mięcŁzyorga.nizaeyj- 
oych wzięliśmy udział, stojąc na 
fitanowisku. że wybory

wimniy się odbyć raaf lMfefefwia

pajzyinfetnalai^j cMLysiaicji 
wybeirezei.

Blok prawicowy, uchwalając dzię
ki niezna-sznej przewadze. (głosów 
ordynację większościową, zmusił nas 
do zrezygnowania z udziału w roli 
opozycji parlamentarnej na Zjeżdzie 
Lwowskim. Zjazdu tego nie uznaliś
my za Zjazd Ogólnoakademiefei, ja
ko też nie przyznaliśmy jego nor
mom prawnym mocy obowiązującej 
ogół akade-iaioki. W celu wytworze
nia reprezentacji ąkademiokiej, or
ganizujemy własne wybory na pod
stawie 6-0 przymiotnikowej ordyna
cji wyborczej. Nie jest dziwnem, że 

„'OdriGJjfeeail&i" wystąpiła z ®3dka 
:Wfezi£i8hT»d!skj)8!g« i miel idaśc dej 

wyborów da >1. K, A., 
zarządzonych przez t. o t. JM. K. A.“. 
Byliśmy przekonani, że tak się prę- 
dźej, czy później stać musi. Fakt 
ten oczyści atmosferę i-de-o-wą w dni- 
żym stopniu".

Koledzy iMaiitenffel ' i ISlkiwsiki 
{ Odrodzę nie) w swych przemówie
niach przygnali rację. że> 

pnMbśal młoldtóńr na jxiairo(il«Jwa‘‘ 
i Jcl^jndwą" Jest nforaafeat&itfMny.

Kol. SkiWski oświadczył, iże ^Odro
dzenie" -instytuojti Iwowsikicihi „jesar 
cze nie burzy".

Bardzo dobrą krytykę podstaw 
ordynacji wyborczej do IM. K. A. 
dal kjoJ. W. (Slffctefeśkwskt ,(S. H. S.) 
wypowiadając się przeciw ndztiaiowi 
w reprezentacjach, akademiekidh wi- 
rylislów, przeciw jawności głosowa
nia, praeeiw agitacji w kuka Lu wy
borczym oraz okrojonej proporcjo
nalności.

KdL Lawa.adtf.rścz („Odrodzenie") 
zamknął dyskusję przemówieniem':, 
w którem motywował słuszność pod; 
«-taw prawnych ordynacji wyborczej 
do M. K. A.

(Należy podkreślić bardzo mi’ą 
atmosferę, -która, mimo -pewnych 
wyci&ffiśek kol. Kaczor*sw<ikiego pod 
adresem „lewicy", trwała przez cały 
ei«g zabrania.

'Wszyscy mówcy wyrazili nadzieję, 
że ‘wreezory tfflkie -będą się odbywały 
częściej. W. P.

Lublin przeciw N. K. R.
Olbrzymi w iec akademicki uchwala odbyć wybory 

do własne} reprezentacji.
I dzieje się  to  w „prawlcowem ” środowisku!

Ogromny odłam akademickiej 
młodzieży Lublina, nie mogąc u- 
zBać partyjaego zjazdu we Lwo
wie, i  instytucję pi"®®!! zdazd ten 
fcfwc-rzonyeh, odbył du. 11 b. m. 
olbrzymi wiec protestacyjny, na 
którym poddano sareMspóIowej w e  
nie sytuacje, wytworatraią przez 
ostatnie wypadki. W ycliodaąc z 
założenia, iż pi"sy wsijosracli defe- 
jr&tów na z.tzzd lwowski pogwal- 
ceao jedynie głoszną i  ^jrawłedHi- 
wą zasadą pieeioprsyiniotnikowe- 
gn prawa wybcs-czego, że skut
kiem tego olbprymi ogół młodzie
ży akademickiej udziału w wy bo- 
raeh ule wziął, postanowiono nie 
usnąć t. zw, ,,N. K. A.“ i p-ow-ołać 
d» życia własną reprezeiitaej^ a-

kademicką. Po obszernych i wy- 
c m ’pujaeyeh referatach kol, kol. 
Hafgasa i Mfketty, drskonano wy
borów do A karłeinielneg,o BConii- 
tetn Młodzieży Demokraty eziiej, 
w skład którego weseli kol. koL: 
Hsłgas' (O. M. N.) jako przewo
dniczący, Raczko^yski Jm%y (A. 
Z, M. P.) jako vv prz*?w«dn?caaey, 
oraz Ma-znrkiewfez i W ilezyński 

Przez ów krok pewny, jassiy^i 
konkretny, og-ół myślącej ą t e t ó  
dzieży akademicktej Lublina do
wiódł ealkowitego _ zrozumienia 
sytuacji i wyrebie®ia obywatel^ 
skiego, wytaczając śmiałą, s w ą j  
odpowiedzialną dccyaj;\ -— linją 
działania pozostałym środowi* 
skom akademickimi.

Organizacja Młodzieży Naro
dowej (0». M. N.)

Kajistansza. z pokkidh orgamaacii 
idseowyah. Organizacja Młodzieży 
iNarwlowej, diiała i w 'tym rofeu 
wzorem łat ubiegłych Wśród mło
dzieży akademickiej, prosjagnijąc 
hasła tder pra worsąd tności i szcze
rego de mokratywna. -Gros pracy w 
O. M. K. jast przerzucona ma. ogólr 
ne eebrania referatowe, Keferaty 
maja aa  cela <pogSehienie wieolojrii 
O. hL 3S» i iaŁasjbsxÓŁiej wm&ck- 
stroffine .pczysentonraale crim kiif 
Orcnalmeji d« ćy*« F’wls«Ea«s,r

Ositatai-o wygfmiJi referaty kol. M. 
Zaleski: ..Zadanie O. M. 1ST. w 'chwili 
obecnej" i kol, Ivan.ka „O kapitaM- 
mie“. iPróez tego tteialają koła uczel
niane oiraz Łamisja robota ieza, któ
ra ma na osim organizowanie pracy 
przez czteoMw O. M. N. wśród mło
dzieży robotniczej.

15&tt(s do jaknojwig&saseg® zżyeia 
się czloicików, Zarząd założył kfab» 
gdzie wieczorami mogą katefey &&& 
daić azm na pofiaw^dce 1 o&ytaniu

Wybrany aa Waisem Zgmmmhji' 
aiu Zaiwgi na r. aifc, 192S/Sfe nifco a- 
utrfauwwi si/t isk tM&tmjei

PrezevS — k-ol. Piskorski Tomasz 
(W.W. P.), wice-prezes — kol. Ko
złowski Ma.rjan (W. S. H.), sekre
tarz — kol. Ivan.ka Aleksander (W. 
S. H.1), ekaAiiik — kol. Zajdeuman 
Aleksander (Pol. Wa;r.), członkowie: 
kol,, kol. I>ki;żewska' Zofia '(U. W.), 
Kubiaki Zygmumt (UjW.), Wiśniew
ska Wanda (P. I. D.), Wójcicki Ka
zimierz (II. W.).

Pnzew-odn-icizacymi kół tiCBelnia- 
nyeh są: na uniwersytecie kol. 'Kir 
•bi-dki .Zygmun't> na Politechnice kol. 
Sik-ow.rońcki Stanisław,, na W. S. H. 
kol. Kozłowski -Marja n, na W. W. 
P. kol. Likłecke Kazimierz..

Siedziba O. M. N-, mieści się przy 
ul. Kowy Świat 21 w lokalu T^wa 
Straży Kresowej.

Czem Jest i co głosi ĄKadem. 
Zw. Mlod^, Postępowej?

(A. Z. M.P. )
Akademicki Związek Młodzieży 

Postępowej powstał w grudniu 
1322 r. Przypadek zrządził, iż po
wstanie Związku zbiegło się z okre 
sern pamiętnych'dla nas wydarzeń 
grudniowych. Grono akademików, 
nlie widząc w żadnej z istniejących 
dotąd organizjaeyj terenu do reali
zowania własnych ideałów i dą
żeń, zdecydowało się na stworzenie 
nowego zrzeszenia i podjęcie pra
cy, wypływającej bospotśrednio z 
zadań., jakie stoją przed dzisiej
szym akademikiem - polakiem. 
Pierwszą i naczelną zasadą, na któ
rej Związek pracę swą opiera, jest 
zasada pracy dla dobra Narodu 
polskiego. s

Wyrwać rzesze obywateli z letar
gu i egoizmu, uczyni: e z ni cĥ  oby
wateli świadomych dobra Państwa 
i Narodu, zespolić wrogie dziś obo
zy dla zgodnego państwowego wyu 
silku, wychować w atmosferze ety
ki i praworządności zastępy ludzi, 
zdolnych do twórczej i oddanej 
społeczeństwu pracy — oto najo
gólniejsze postulaty, z któremi 
A. Z. M. P. idzie do życia.

Związek reprezentuje ideologię 
narodową, opartą na zasadach 
szczerego dcmofa-atyznrui i postępu. 
Stąd też energicznie występuje 
przeeiw monopolizowaniu haseł 
narodowych przez pewne ugrupo
wania polityczne. Z tak pojetej 
ideologji politycznej wypływa pro
gram wychowawczy A. Z. M. P.

Dążeniem Związku jest wycho
wać człowieka dla Narodu. Czło
wiek ten winien być twórczą indy
widualnością dającą otoczeniu to, 
co w Związku lub drogą pracy in
dywidualnej zdobędzie. Winien po
siadać głęboki, na naukowych pod
stawach oparty pogląd na żyeiś 
wo-góle, a na zagadnienia narodo
we i społeczne — w szczegółu ości. 
W postępowaniu swem winien 
przestrzegać wskazań etycznych i 
moralnych życia publicznego, wy
rażających się między innemi w po 
szanowaniu cudzych przekonań.

Do osiągnięcia przez eatonków 
wyżej* wspomnianych wartości 
A. Z. M. P. dąży drogą pracy we
wnętrznej, intelektuałno - wycho
wawczej, prowadzonej na poszcze
gólnych kolach Związku.

W ubiegłym roku akademickim 
A. Z, M. P. brał czynny udział w 
życiu akademickiem, wypowiada
jąc jassao i wyraźmie swoje stano
wisko w zagadnieniach społecz
nych i politycznych z życiem aka- 
demickiem. A. Z, M. P. czynnie za
biegał o stworzenie Naczelnego 
Komitet,u Akademickiego, walcząc 
przed Zjazdem Lw-owskim o 5-eio 
przvmiotaikowe prawo wyborcze. 
Jednakże czynniki politycznie nie
odpowiedzialne, udaremniły wszel
ką pracę, opartą na zasadach adra- 
wydi i jedynie sprawiedliwych, a 
zamerzającycłi do unormowania 
komety tieyjnyeh stosunków w 
Bzplitej akademickiej. Wskutek 
tego A. Z. M. P, jest w opozycji do 
do instytucyj, wyłonionych n» 
Zjeździe Lwowskim, a W&ęo i do t. 
zw. N. K. TS.

Adres Sekretariatu organizacji: 
Bodutenia I  5, kol. Helena Dębfn- 
*ka. teł, 115--50. iPoaietkiaiki i 
M&ntfk* * — 4 PPs,

Ideologja ludowa 
wśród młodzieży- studenckiej 
krzewi ją „Akademicka Młodzież 

Ludowa”,
Rozwijająca się na teranie wyższych 

ueaelpi Organizacja Polskiej Akade- 
•midkiej Młodzieży Lądowej ma za za
danie pogłębienie i  jpoipularyzowanie 
idaoioigji ludowej, oraz pracę ideową 
na wsi. W dążenia do wychowania i  
przysposobienia ezcaerze demokratyez* 
nycii rzesz inteligencji ludowej, orga- 
aizaiaja ibierze czynny  udsiał w zbioa-o- 
wej akcji mającej n a  celu sanacją sto* 
sunków akademieikiGji w sensie ich de* 
-nmkiratyzacji i  -moralnego mporządko* 
wania.,

W dffltyokczasowycb poczynaniach 
praca orgaoiizaieji skierowana jest w  
3-e.ii wieruinkaeli:

1) p raca wewnętrzna przesz ref-era-ty,
2) p raca ma terenie akademickim i 
S) praca na wsi przez w yjazdy z od<

czytami.
Zebrań oarólnych odbyło się w r. b. 

ak. trzy: jedno sprawozdawcze i dwa 
dynkusyjo-e z rarerataimi: 1) Metody
pracy  Contr. Zw. ML W iejskiej i  2) 
Mniejszości narodowe w Polsce.

ifTa b. r. akademicki przygotowany 
jest 'cykl referatów z zaikresn wspom
nianych 3-ch dziedzin, -które będą ko* 
Icjno wygłaszano ptzoz ezfonkó-w orga* 
nizacji i osoiby zapswszona 

Na tyoii samych zasadach id-eorwyeh 
tych .samych zasadach ideowych iatnie* 
istn ieją organizacjo Pol. Ak. Mf. Lud. 
w Poznam m, Lwowie i Krakowie.

Na zjeździe zaś w maron ub. r o ta  
wr^izystkie wyimienloi»B powyżej środo* 
wfeka po opracowaniu etata tn  i  pro* 
gram-n pracy ntwoirzyly Związek Orga* 
nizacyj Pol. Ak. Mi. Ludowej.

MeoI©g|a i praca AKadc- 
raicKiej P, O. W.

Ubiegły rok aikademicki pi-zyniósll 
nam zdobyciz niemało cenną: zało
żenie akademickiego oddziału Pol
skiej Organizacji Wolności.

iSam fakt zawiązania się podobnej 
grupy sHudenfów jest faktem niei- 
zwyfele dla naszych stosunków i oce
ny „nastrojów" ważny. Herold o we 
zapowiedzi i zapew-aienia ipe-wnych 
MI o .^n-iepodzieli)ie aacjonalistycz- 
nem obliczu młodzieży" nabierają 
w świetle tego rejsln^ga Ealktu swoi- 
steigo posmaku.

D-zLęiki sprężystości organizacji, 
A. P. '0. W. zaczęto się -rozwijać po
myślnie, 'gromadząc kolo swego 
sztandaru wszyytfcieh tych, -których 
łączy zrozumienie konieczności wal- 

.ki o ustrój demokratyczny, którzy 
■trwały byt Rzeczypospolitej widzą 
tylko w oparciu się na najszerszych 
masach obywatelskich.

Ideowa spadkobierczyni b. Pol
skiej Organizacji Wojskowej, A. P. 
O. W. dgży do skupienia całej mło
dzieży akademickiej, -wychowanej 
na tradycji zbrojnych wysiłków pol
skiego sipofecaemtwa za- czasów nie
woli.

Ideologja P. O. W. nie jest zacie!- 
śniona do kilku pri-ncipialnyeh tez. 
M a ona na oku przede wszystkie m 
„wyższą rację stanu“, a metodom 
d«i a’a ni a sta wia 

wantfłfak bcfjiwtsgfedinelS caystoścl 
3 s5sla«heltoiścl.

Zasa<faii.eze wytyczne programu 
działania A. P. O. W. sprowadzają 
się do szeregu konkretnych wska
zań,

A więc po pierwsze: zdecydowana 
walika o demokratyzację życia aka
demickiego po wtóre: sa-m-o-wycho
wy wa nie s-ię drogą ksiat-aloenia się w 
zrozumienia koniecsncści demokra
cji w •życi.u państwo wsm. Wreszcie 
tępienie coraz silniej krzewiących 
się nieetycznych metod, a więa 
oszczerstwa, uzurpacji praw, igwał- 
tu, warchafet wa, n iedoa-wolo ne-go mo
nopolu i t. d.

Że piękne hasła -te nie są ofbce zdro
wej części młodzieży studenckie j:, 
najlepszym tkwvodem nieoh będzie 
ifakt, że organizacja wolności posia
da swe kola .po wszy^tkiełi uczeV 
niaioK 4e 

f tmiroBa! prtłhnl fcwStnle ook^fa• in .i Ki I. UiSŁlMpimHS(T.IuU0<j«
JM dzLś A. P. O. W. istanę-a w 

rzędaie n*jipoważi ie jscych st*warzy- 
<*«5Ś wSwkr-.w'*..
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Z Wolnej Wszechnicy Polskiej,
[Bieżący rok akademicki na W. W, Wybrany Zarząd aikon&tyiu-o-wał 

P. rozpoczął eie pod znakiem wytę- się aastepująca: Prezes: kol. Tomali 
żonej i spokojnej pracy otrganiza- Piskorski {O. SŁ N.), wloa-prezes: 
cyjaej. _ _ kol. Stanisław Dubois (Z. N. M, S.),

Znana ogólnie uchwała Sejmu, sekretarz: kol. Iiena Bielawska (Ź. 
•'wzywająca rząd do nadania praw N. M. S.),
W. W. 1 .. podniosła na duchu mło- Z kói nbiukcłwycłi ’najżirw-o<tn:ej>- 
daież i zachęciła ją do prowadizenia gzem jest Jfaiedmfym isjtaek. rzetes. 
dalszej akcji w sprawie jaiknajrycu- Wyda Nlajak Pelit i S®cŁ W. W. 
lejszego zalieaenia W. W. P. do xz<j- P.“. Wydawana przez Zrządzenie 
du „szkól akademickich*. jPi-sjsai ntasufcatwa** oceniana jest

Instyttacją specjalnie proipagowu- przez czynniki miarodajne jako naj- 
cnin i realizowaniu idei wywalczę- poważniejszy organ, naukowy mie
nia przez Wszechnicę należnych jej d.zieży akademickiej, obok „Ars Te- 
praw, jest, jedyna tego rodizaju w ehnica** ..pisana stud. PloIit. Warsz. Na 
Warszawie, reprezentacja ogółu siu- niedawno odbytem zebraniu Zizesze- 
cŁaczów danej1 ueaełni: wMSędaywy- ma pod przewodnictwem kol. T. Pi- 
tfefisWwy Eosnite# AŁtaiicRKSeki1 Stad. skorskiego -wyferano nowy Zarząd w 
W. W. P.“ (popularnie zwany „Mie- składzie osób: J. Filipkowska (prae- 
dzywyoziałówką" lub też wprost JkL wodnleząca),, iB. Zandberg, Oz. Bu- 
K. A."). W ostatnich tygodniach dnicka, J. Postupokki i pradestowi- 
odbyło się Walne Zgromadzenie tej eieika I-go roku, czyli it. zw. „Ool- 
Instytuejj, przy obecności rektora legium Połiłicxan“. 
prof. St. Kalinowskiego i sekretarza W najbliższych dniach odbędzie 
Senatu prof. JŁ Błędowskiego, oraz sie Walne Zebranie „Brsifcnffej Poiaao- 
jpraesało trzysta słuchaczów rzeczy- ey“. Zebranie to wzbudziło niemało 
wisiyeb. zainteresowania, gdyż Zw. Niezal.

przewodniczącego powołano Ml. Socjal. wystąpi z w-nioskicm o 
praez aklamacje kol. T. Piskorskie- wprowadzenie ,-zasady powszechno*- 
g°* Ustępujący pieaes M. K. A. kol. ści“ należenia do „Bratniaka**, któ- 
W. Rosiński s ’oźy4 sprawozdanie z ra to zasada zostań, obalona na ze- 
oweenej w ro,feu ubiegłym działał- braniu zeszłoroeznem. 
nośei, za co zebrani, przy uchwaleniu Studenci W. W. P. utrzymują o- 
absolutorjlum fZai-ządowd, wyrazili żywion^ kontakt z młodzieżą zagra- 
podzieko wanie. nicz-ną. W  maju r. b. M. K. A. urzą-

Z uchwalony eh wniosków i rezo- dziło wycieczką do Ozeobo-Słowacji 
lueji na wyróżnienie zasługują: żąr- przy udziale blisko- 80 osób. Śtaden- 
danie przyjęcia nifceji skryptowej, el czescy rewizytowali W. W. P. w 
prowadzonej dotychczas przez JBrat- łipcu. Staraniem korp. „Concordia'* 
nią. Pomoc" i tem samem ndostep- odbyła sie wycieczka stad. W. W. 
mienie skryptów kolegom niemocą- P. do Węgier. Studenci węgierscy 
cym należeć do „Bratniaka*; prośba przyjeżdżają do mas w lutym. Wy- 
do władz u szekli o zorganiaowanie cieczki >te zadzierzgnęły serdeczne 
urzędowania Sekretariatu i Kwestor stosunki z młodzieżą tych krajów, 
ry W. W. P. w godzinach wieezo.ro- Na przyszłość M. K. A. projektuje

wyaiecaki do Hiszpanji, gdzie będzie 
Przy _wyborach wlad® zgłoszono podejmować studentów W. W. P. 

dwie listy: JBkku Polskiego" i członek honorowy naszej uczelni,
Związku Niezależnej Młodzieży So*- król Alfons XIII. 
cjalisłyeznej". Młodzież prawicowa R . K.
własnej listy nie wystawiła.

Zrzeszenie słuchaczów Szkoły Dziesinfkar- 
sko-Pubficystycznej przy W. W„ P.

Działalność Zrze-aenia w bież. ro- wiodowej. Postulat ten został częścio- 
ku akad. rewpoeseło pod: hasłem wy- wo wcielony w- życie, a wiec zebra- 
jpelnieuia wskazań statutu i w tym no fundusz i -materiał redakcyjny, 
celu upoważniono zarząd specjalne- zaś ostateczną realizacje wstrzyma1- 
mi pełnomocnictwami. Sprzyjająca no ze względów formalnych, 
frekwencja i wzmożona liczebność Praca jest w pełnym toku, powo- 
sluchaczów pozwoliła zarządowi lane komisje: literacka,, wydawnicza, 
{kol Kurezmarewiesz _ Mieczysław, reprezentacyjna, teatralna, statysty- 
Rosen Józef. Ateksiewiez Bolesnawi czna, skryptowa pracują intensyw- 
Wójtowica Zd»z»ław i Świstecki iSta—nie i opracowano program urzeray- 
nisław) choć w czijBci wyiwiązać sie wistnienia celów Zrzeszenia, który, 
z zadania, ezyli „wiprowadzić .swych po załatwieniu różnych kwestyj na- 
koleg-ów w sferę życia dziennikar- tury formalnej, zacznie ebowiązy 
Bkiego i apolecznego". wać.

Kerwesym krokiem ku temu; było Praca Zi-zeszenia jest utrudniona, 
'zorganizowanie wla-nej czytelini cza- gdyż i sama konieczność istnienia 
sopism tak polskich jak i zagranie#- szkoły dziennikarskiej wi PoŁsce do- 
nych. Następnie uproszono prof. Cez. piero kiełkuje, a więc w związku z 
Jellente o wygtezenie cyklu odmy- tem i wszelkie poczynania, o szer- 
tów z dziedziny dziennikarskiej i fi- szym zakresie natrafić muszą na 
lozoficznej. CHistl1 filozofiezny pod o- niezirozumienie 'łub obojętność. Ma- 
gótnym tytułem „Heroldowie potęgi my jednak nadzieje, óe obywatekka 
życia** objął bdhopemhauera, Nie- myśl' i doibrze pojęty interes pań- 
tsieh^go, Giyan i Bergsona. stwowy wyrośnie ponad zaśeiajjło*-

OWtatnie Walne Zgromadzenie po- wą -napaszoność, a gruntowna wiedza 
łożyło nacisk na" konieetzneść wyda- odniesie zwycięstwo nad przygodną 
wania własnego organu, który był- produkcją.
by pomostem do przyszłej pracy za- ' w. z.

Sow a uczelnie*
Rozwój gospodairessy Polski jest przy rząd miejski ofiarował pod budowę od* 

czyBĄ etarań  o aałożanio nowych szfeół powiedni plac. Prze-dstawicicle zaś prze- 
połLte'.hn ieraiiyełi. Og-ólnic uznają iko- mysłu ladakiego Eadeklarowali znaczną 
»ieezi)Oiść powtstenia poMłoehaiiki w Ło- pomoc finaaiisową. Bząd, ae względów 
dzS, choć en również staran ia o załołc- tuszczedmośoiowycli, pomocy niestety «d- 
iiic jej na Góirmym Śląsku. Obydwa te  mówił. Należy jednak iprzyipmszezad, że 
progekty nio «ą pozbawione szans rea- inicjatorzy akcji ewej nie praerwą, a 
łiaacji. W ŁodzjJ potrzebę taikiej sziko- tylko oprą ją  całkowicie na frandiMeach 
ły  uzmają sfery przemysłowe i miejskie, łództoich.
Tak jedne jak i drogie gotowe «tą po- Prawdopodobnie tylko w  podobny 
nieść nawet znaczniejsze kora ta, byle ąpoisób da *dę zreailizować pomysł aało- 
Połsfci — mogła na miejscu kształcić śenia ptóiteebniki w Poznania. W iyeb  
piori.ic7-ów goĄpodarcaej yotogi pań- dniach #prawe rozpatrywał SejBi. 
»twa. W t«j pełraeTiy za-

.(Korespondencja w4asna).
Kraków w  grudniu.

Walfea o S. S. S . — Ma wykłady „wstęp zamknięty”*...' 
Decydująca setka, — Co wróżyły argumenty, a co  
spraw ił śpiew. — Mocne i godne stanow isko Rek 

tora. — „Wewnętrzne wartości".

Koniec października i począ- pierwszej chwili panowało me
tek 'listopada, te ciężkie ponure małe podniecenie. Młodzież na- 
dni jesienne, które przeżył Kra- cjonalistyczna, która przy-goto- 
ków, te tragiczny okres walki, któ wała się do tej „próby sił" 'a o- 
ry  tak po w żn y  miał epizod w gromną, wprost rozpaczliwą e- 
wypadłcaoh da. 6-go listopada, nergją — zdołała., zmobilizować 
Wszystko to musiało wywrzeć taką siłę, że przy wyborze prze- 
wpływ na krakowskie środowi- wodniezącego wiecu, większo*- 
sko młodzieży studjująeej. Czy ścią 360 n a  260 głosów przeforso- 
jednak był to wpływ dodatni, wała przywódcę miejscowej g ra
czy wstrząśnięte umysły rozbu- py ^.Odrodzenia1* kol. Bilika, u- 
dziły się i podniosły? — nieste- strącając kandydaturę lewicową, 
ty, trudno się oprzeć pesymizmo- — kol. Kaź. Zakrzewskiego. 
w:i. Zresztą może dopiero nieda- Nastąpiły przemówienia, w kt<I 
łeka przyszłość da odpowiedź na ryeh z obu stron nie było niedo
lo pytanie. mówień. Za wnioskiem o potępia

Przebieg walki., jaka w środo- nie udziału^studentów w S. S. S. 
wis ku akademickiem rozegrała przemawiali kol. kol. Bilski, Cioł- 
si>ę na tile z&jśó- jesiennych był ta- fcosz i Dr.ag*an, ten ostatni w imię 
ki, jak  zwykle: prawica, korzy- niu „Polskiej Młodzieży Łudo- 
stając z przewagi liczebnej' „u- wej . Mówca prawicy, lea- 
ży wała sobie" i dogadzała, wywo- der „Młodzieży Wszechpolskiej", 
łująć naprężenie umysłów; obóz fe°b . Bielicki _ nie ty]ko że 
lewicowy protestował, bronił się, przeciwstawił się temu wniosko- 
oburzał i denerwował, dopóki ‘"'i- ale wprost dał hasto do krzy- 
w7reszcie nie nastąpiło pe\vne wy kliw e| J w swej formie nade? 
czerpanie. Tym razem wr.ałka ro- młodzieńczej 
zagrała się na tle Stowarzyszę- demonstracji na cześć Mussoh- 
ni a Samopomocy Społecznej. niego i  faszuzmw.
Młodzi S. S. S.-owcy, wśród któ- Ostatecznie _ do głosowania de~ 
Tych kręcili się liczni uczniowie cydującego nie doszło. Na wni-o* 
gimnazjalni, zachęceni, do „służ- se^ kuratora wiecu, prof. Kota, 
by“ przez swych wychowawców, przyjęto zgodnie m  miarodajny 
— zajmowali się sortowaniem li- i decydujący wynik głosowania 
stów i ich roznoszeniem, przy- przy wyborze przewodniczącego1 
czem jednak okazali znaczną nie- wiecu. _ _
dbałość; — naogół zresztą było _ Zaznaczyć należy, że młodzież 
to niewinne zajęcie, jednak dra- żydowska w wiecu udziału nie- 
żniiące strajkujących pracowni- M l  zupełnie nie wcięła, 
ków i w dodatku prowadzone Organizacje s.iónistyczoie, jak 
przy akompanjamencie prowo- „Haszahar** i _ ,^>zo_mrowie“ ofi- 
kujących odezwy wychodzących ejalnie uchyliły się od udziału 
z centralnej kuźnicy faszystów- w wiecu.
skich czcicieli świętego Ełigju- M inimalna większość 100 gło
szą na  giumoie krakowskim. Nic sówosiągnięta przezprawicę przy 
też dziwnego, że również i ze nieobecności żydów wygląda eo- 
strony lewicy posypały sie ode- najmniej dziwnie wobec zapew- 
zwy proitestująee. Przygnębiają- niań jakoby nacjon.aliz!m mi a? 
ca pozornie, beznadziejna sytua- niepodzielnie opanować młodzież 
cja, w 'której pracownicy pań- polską. Do tego cyfra t-a jest wTo- 
stwowi prowadzili walkę obron- góle niewspółmierna z przebie- 
ną przeciwko „gorszemu ju tru" giem i mor.ałnem wrażeniem dya 
zapowiadanemu z „miarodajnej kusi i.
strony", zaczepnie tryumfalne Widocznie i władze nie wróży-*' 
stanowisko młodzieży wszechpol- ły prawicy zwycięstwa i zape-. 
skic-j — aż nazbyt tłomaczą, dla- wne spodziewając z tej racji wy- 
czego niektóre z tych odezw nie kroczeń faszystowskich, otoczyły 
były również utrzymane w to- gmach Uniwersytetu silnemi odi 
nie... -wersalskim. Przy rozdawa- działami policji pieszej i konnej, 
ni u odezw dochodziło do sprze- Gdy około 1-ej w nocy wiec się 
czek i scysyj. skończył, tłumy akademików za-

Faszyści rozpoczęli nawet ,„ak- częły gię wylewać na schody u- 
cję bezpośrednią", nie dopuszcza czdłni, ku wyjściu. Dla zachowu
jąc na wykłady niektórych kole- nia porządku, na czele wychodzi 
gów, działających po przeciwnej li studenci lewicowi, a dopiero 
im stronie. Ogólne zdenerwowa- za nimi prawica. Zaintonowano 
nie i rozdrażnienie doszło nako- śpiew, który zresztą ucichł szyb- 
niee do takiego napięcia, że nie ko, gdyż % nowodu spóźnionej pot- 
sposób było w dalszym ciągu ryj wychodzący rozchodzili się 
odwlekać momentu decyduMee- szybko do domów. Nagle, ni sląd 
go porachunku. .Jlachunek su- ni zowąd, zupe3ń.ie niesx'Qdziewfl .̂ 
mienia" nastąpił z inicjatywy nie , .. ^
lewicy, która zwołała policja wÓar&mla na schody tw

wielki, wiec akademicki. nSwersyteekie,
Ania TJniwerBytetu JagielWń- i poca^ła Ttj^tbać wpoikojnie to»: 

skiego aapeł»iła się (po bjoegi ebo<dxH*>y«h «i« studentów, wywo; 
studentami', w śió’ fetóryifh *»intaa "łursł*. połączoną a'
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naruszeniem autonomji uniwer
syteckiej. P ak t ten nie wzruszył 
bynajmniej przywódców faszy
stowskich, którzy poszli sobie do 
domu, w przeciwieństwie do mło
dzieży lewicowej,, która zwróci
ła  się o interwencję do p. Rekto
ra  Łosia.

P. Rektor Łoś nietylko że oka- 
aał ipełne zrozumienie ogromu 
bezprawia i bezpadstawności 
■wkroczenia policjantów ale i dał 
dowód energ-jii, gdyż mimo spóź
nionej pory, bez chwili wahania, 
udał się natychmiast do komen
dy Policji, gdzie założył uroczy
sty  protes/t i sprawił, że zaaresz
towanego w czasie burdy studen
ta  Misiaczka wypuszczono na 
iyołność. Stanowisko p. Rektora

Łosia zajęte w całej tej sprawie
zyskało mu
przyjaźń i gorącą wdzięczność 
młodzieży studjująeej.
- W kilka dni aoteni .nastąpiły 
tragiczno zajścia. Młódźież lewi- 
eowa mimo ciągłej prowokacji 
zajęła jako całość bardzo jedno
licie stanowisko poważne i odpo
wiedzialne, — obóz „faszystow
ski" zniknął na kilka dni z po
wierzchni ziemi, odsłaniając tem 
samem całą swoją wewnętrzną— 
wartość. Epilogiem zaś całej 
walki o S. S. S. są tylko ciągną
ce się sporadycznie do lego cza
su, jako oddźwięk dyskusji wie
cowej — sprawy honorowe.

Niestety innym epilogiem po
chwalić się Kraków nie może.

K. Z.

Zagadkowa „Obrona”. — „Precz z fachow ością” 
w  Bratniej Pom ocy. — Organizacje ideowe pracują* 
.korporacje — budują. — Seminarjum socjologiczne.

(Korespondencja własna)
Poznań, w styczniu.

Smutno się zaczął w Poznaniu 
srok akademicki 23/24 —- w poło
wie października długi kondukt 
^pogrzebowy odprowadził na miej 
gce wiecznego spoczynku zwłoki 
.ś. p . rektora Święcickiego, czło
wieka 'bardzo szanowanego i łu- 
Jbianego, szczególnie przez mło
dzież.

W listopadzie nieszczęśliwe wy 
padki krakowskie spowodowały, 
że młodzież prawicowa z t. zw. 
JBloku Narodowego uznała za sto
sowne zwołać wiea. Uchwalono 
m. in. gotowość pójścia ze „zbroj
n ą  (!) pomocą" do Krakowa, pia
niu tego wszakże dotąd nie 
Zrealizowano i niewiadomo czy 
wykona sie go w czasie najbliż
szym. Na wiec przybyli zresztą 
praw ie sami adherenci prawicy, 
śopozycja liczyła zaledwie kilka
naście głosów. Wybrano „Aka
demicki Komitet Obrony Czyn
nej", o celach bardzo mało okreś
lonych. W skład Komitetu weszli 
prezesi Młodzieży Wszechpol
sk iej, Odrodzenia i Młodzieży Mo 
inarchistycznej. Jednego z opozy
cjonistów, który starał się przieko 
Siać zgromadzonych, że bagneta
m i nie uspokoi się robotników, a 
tworzeniem „Obrony Czynnej" 
jaię ich tylko rozjątrzy, okrzycza
no niemal że bolszewikiem. Wszy 
jet&ie zaś korporaojs zgłosiły ak- 
ices do „Komitetu Obrony".

,W grudniu odbyły się
w yb o ry  do B ratn ie j Poenocy
Insty tucja ta  została całkowi

cie opanowana przez Blok Naro
kowy już w r. 1921 i od tego czasu 
działalność jej pozostawia dużo 
Ho życzenia. Zarząd wybrany wte 
idy, przeprowadza konsekwentnie 
politykę ciągłych inwestycji, po- 
Mwięeajac niejednokrotnie naj- 
pierwsze potrzeby, studentów. 
I  tak: dom akademicki przy ul. 
•Dąbrowskiego, gdzie skupiało się 
życie studenckie, zamieniono na 
restaurację i teatr, a studentom 
'urządzono herbaciarnię w sutere
nach Zaanku. Obiady wydawane 
przez Bratnią Pomoc kosztują a- 
Icurat tyło, co takie same obiady 
W mieście. Brak jest mieszkań 
iflla studentów, mimo to w loka
lach „Bratniej Pomocy" znalazł 
pomieszczenie prawicowy „Aka

demicki Komitet Obrony". Fakty 
te wywołały zrozumiałe wzburzę 
nie wśród ogółu studentów, szcze
gólniej wśród mniej zamożnych. 
Pod hasłem walki z dotychczaso
wym systemem powstał „Akade
micki Komitet Reform Samopo
mocowych", reprezentujący wszy 
sfckich niezadowolonych; do komi
tetu przystąpiły później: Organi
zacja Młodzieży Narodowej, Ra
dykalna Młodzież Akademicka i 
Polaka Akademicka Młodzież Lu 
dowa. Ostatecznie przy głosowa
niach na walnem zebraniu B rat
niej Pomocy wypowiedziało się 
158 osób za komitetem, a 213 za 
Blokiem Narodowym. Blok wpra 
wdzie zwyciężył, lecz jeśli się 
zważy, że blisko 180 najmniej za
możnych studentów nie mogło 
wziąć udziału w zebraniu, nprz,ed 
nio już Poznań opuściwszy (wa
kacje już się były zaczęły), jeśli 
się dałej przypomni, że bywały 
już w Poznaniu zebrania „Brat
niaka", gdzie opozycja m iała do 
30 głosów — to stwierdzić trzeba, 
że na ostaniem zebraniu opozycja 
odniosła duży sukces moralny i 
że stanowisko Bloku Narodowego 
uległo znacznemu osłabieniu.
W rocznicę śmierci Prezydenta 

Narutowicza 
urządziła Organizacja Młodzieży 
Narodowej, obchód żałobny. Prze 
mawiali również w imieniu 
swych organizacyj reprezentanci 
Młodzieży Ludowej oraz Młodzie
ży Radykalnej. Dla charaktery
styki stosunków trzeba dodać, że 
obchód powyższy był jedynym w 
Poznaniu przejawem pamięci
bolesnej rocznicy, tem większe 
miał przeto znaczenie.

Organizacyj studenckich w Po
znaniu mamy około 40. A więc 
przedewszygtkiem Ideowe. Z jed
nej strony Organizacja Młodzie
ży Narodowej, Radykalna Mło
dzież Akademicka (będąca odpo
wiednikiem N. P. R.), oraz Pol
ska Akademicka Młodzież Ludo
wa (odpowiednik ludowców wszel 
kich odcieni). Organizacja Mło
dzieży Narodowej interesowała 
się w kwartale ubiegłym specjal
nie historją .polskiej myśli poli
tycznej ostatnich la t 50, pozatem 
prowadeiła pracę kulturalno - oś

w iatow ą w śród robotników fabry  
eznych Żabikowa i. Lubonia pod  
Poznaniem, a  także na wsi w po
wiecie szamotulskim. Radykalna 
Młodzież Akademicka urządziła 
kilka zebrań, poświęconych aktu 
alnym zagadnieniom społecznym, 
pozatem prowadziła pracę wśród 
robotników w samym Poznaniu. 
Młodzież Ludowa ukonstytuowa
wszy się dopiero w roku bieżą
cym, zajęta była w ubiegłym 
kwartale pracami przygotowaw- 
czemi. Trzy te organizacje działa 
ły  w  ostatnim czasie wspólnie, a 
przypuszczać można, że i nadal 
podtrzymają tą  taktykę.—Z dru
giej strony isnieje „Blok Narodo
wy", obejmujący MłodzieżWszech- 
polską, „Odrodzenie" (Oh. dem.), 
Młodzież Monarchistyczną oraz 
Akademickie Koło Pomorskie, ja 
koteż liczne korporacje. Młodzież 
Wszechpolska zbierała się parę 
razy, by wysłuchiwać referatów 
wygłaszanych przez ludzi ze star
szego społeczeństwa z zakresu po
lityki akutalnej. Pozatem usiło
wała prowadzić pracę społeczną 
śród robotników wiejskich, co jed 
nak ze względu na zupełny brak 
doświadczenia w tych sprawach, 
niezupełnie się udawało. O trzech 
pozostałych organizacjach moż- 
naby powiedzieć chyba tyle, że 
ich członkowie oddawali się inten 
sywnej

pracy w korporacjach, 
co zresztą w równym stopniu od
nosi się i do członków Młodzieży 
Wszechpolskiej. Korporacje są 
właściwie tylko dodatkiem pod
rzędnym do organizacyj \y Bloku 
Narodowym. Wiodą one życie do
syć niefrasobliwe i  urozmaicają 
je sobie czasem referatam i np. 
„Hisltorja ratusza poznańskiego" 
albo „Historją małżeństwa" i t. 
p., pozatem popijają gęsto i pro
wadzą z przezorną ostrożnością 
sprawy honorowe bezkrwawe lecz 
przewlekłe. — Akademicki Zwią
zek sportowy jest prowadzony do 
brze. Postarał się o urządzenie 
placów tennisowycb, ma sekcję 
szermierczą, piłki nożnej i wy
cieczkową, Również dobrze roz
wija się Akademickie Koło H ar
cerskie.

Koła naukowe śpią naogół, 
ograniczając się przeważnie 
do urządzenia uroczystych ze
brań raz do roku, na których to 
zebraniach „Blok Narodowy" usi
łuje przeprowadzić swoich kan
dydatów do zarządu. Chlubny 
wyjątek stanowią tu Koła: Medy
ków i Leśników, gdzie prace roz
w ijają się zadawalająco. Parę oi-- 
ganizacyj religijnych nawołuje 
do modlitwy a. prowincjonalne 
koła przy Bratniej Pomocy udzie 
ła ją  swym członkom krótkoter
minowych pożyczek. Koło Pracy 
Młodych Ziemian skupia studen
tów żyjących w przeświadczeniu, 
że kiedyś poobejmuią znaczniej
sze m ajątki ziemskie. Wreszcie 
Organizacja Studentek liczy kil
kuset członków płci żeńskiej. Or
ganizacja ta prowadzi pożytecz
ną pracę kulturalną w towarzy
stwach dziewcząt pracujących. 
Zachwycająco się reklamuje Ko
ło Miłośników Sztuki Dramatycz
nej.

Przegląd życia młodzieży był
by niezupełny, gdyby nie wspom
nieć o

seminarjum pra-ey społecznej 
prow&dzonem przez pro?, socjolo- 

gji Znanieckiego.
Bada się tam teorję pracy spo

łecznej oraz omawia szeroko

doświadczenia uzyskane przez 
studentów w czasie ich społecz
nej działalności. Na jednem z o- 
s la t nich zebrań seminarjum roz
patrywano pracę Organizacji 
Młodzieży Narodowej w roku 
1921 i wysnuto szereg ciekawych 
wniosków praktycznych. Semi
narjum  eieszy się dużą popular
nością. Inicjatyw a prof. Zna
nieckiego może wywrzeć duży 
wpływ na ukształtowanie się 
poglądów młodziezy akade
mickiej w stosunku do p ra 
cy w organizacjach ideowych i 
pociągnąć do tej pracy choćby 
część drobną tych bardzo licz
nych rzesz studenckich, których 
dotąd jedynym ideałem jest zło
żenie egzaminu przepisanego... z 
wynikiem dostatecznym.

Al.

Od Redakcji.
Potrzeba pis-ma podobnego te

mu, które niniejszem oddajemy w  
ręce czytelników  — wisiała nie
mal w  powietrzu. Odczuciem tej 
potrzeby wiedzeni stwarzamy tę 
nowa, publicystyczną placówkę. 
Ma być orna placówką ideologii 
twórczej, żywej, wyzwolonej z 
pęt jakiejkolwiek doktryny, nie- 
skrepowanej żadnym  „ideowym“ 
szablo',lem. Każda myśl, byle w y
rosła na tle szczerego umiłouja- 
ńia zasad Wolności, Równości, 
Braterstwa-, byle zmierzająca do 
realizacji tych haseł, może zna
leźć na łamach „Nurtu" swój w y
raz. Dlatego o jakiejś ,,żelaznej 
jednolitości“ zapatrywajń nie mo
że w  tem piśmie być mowy. K aż
dy artykuł należy uważać prze- 
dewszystkiem za wyraz indywi
dualnych poglądów autora. Mogą 
się one różnić w szczegółach, m o
gą się rozchodzić w swych wnios- . 
kach. To będzie tylko dowodem 
żywotrwści prąd&w nurtujących  
obóz demokratycznej młodzieży.

Pozatem chcemy „Nurtem“ o- 
garnąć wszystkie przejawy życia  
akademickiego. Ma być on dla, 
studenta polskiego dokładnym In
formatorem o xvszystldch obcho
dzących go sprawach. Dla poko
lenia starszego niech będzie do- 
kładnem odbiciem świata akade
mickiego. Pismo poważne tak w  
treści ja k  w  tomie, redagotmne 
wszakże barunde zajmująco, 
żyux> spotka się, jak sądzimy, z 
przyjęciem serdecznem, życzli- 
wem, na, terenie wszystkich uni- 
wersyteckich środouńskach.

Pierwszy zeszyt w  podwójnej 
objętości wydajemy z datą 20 b. 
in. Nastęjme ukazywać się będą 
regularnie 1 i 15 każdego miesią
ca.

OD ADMINISTRACJL
Rozpoczynając wydawnictwo 

„Nurtu" zwracamy się do wszyst
kich czytelników z prośbą o popar 
cie naszyclh zamierzeń pize^ 
wpłacanie prenumreaity i zyski
wanie pismu jaiknajwiękfezej iloś
ci przyjaciół.

Kolegów tak  w Warszawie jalc 
i z innych miast upraszamy o po
moc w kolportażu pjsma. Nie
chaj idee głoszone przez „Nurt" 
dotrą do najodleglejszego zakąt
ka na ziemiach Rzeczypospolitej. 
Konto P. K. O. 86-18 ułatwi wszel
ką przesyłkę należności; byle by
ła prędka, bo pieniądz traci na 
wartości. Rozwój „Nurtu" zależy 
w zupełności od poparcia, jakie
go mu udzielą szerokie koła aka
demickie.
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